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UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem zato­
ki niżowej. Zachmurzenie
umiarkowane,okresami du­
że. Możliwy opad deszczu
ze śniegiem i deszczu.
Temp. min. nocą minus 1,

maks, dniem plus 5 st. C. Wiatr
umiarkowany, okresami dość sil­
ny płd.-zach. i płd. Dziś rano

wilgotność powietrza wynosiła
82 proc. W ciągu następnej do­
by miejscami opady deszczu i
cieplej, zwłaszcza w nocy.

Zakłady Przemysłu Dziewiarskie­
go „Opolanka” w Opolu wykonu­
ją często krótkie serie ubiorów na

specjalne okazje. Już po raz czar­
ty w historii przygotowano tutaj
komplety z dzianiny dla naszych
reprezentantów na zimową olim­
piadę. Golfy, czapki, szaliki czy rę­
kawiczki ozdobione wzorami w

stylu norweskim (w kolorach bia­
łym, niebieskim i czerwonym) pre­
zentują się bardzo efektownie. Na

zdjęciu: jedna z modelek przymie­
rza „olimpijski” komplet z dziani­
ny. Fot. CAF — Świderski
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Z różnych stron do Collegium Witkowskiego

Co drugi piątek o godz. 16.30
sala amfiteatralna Collegium
Witkowskiego zapełnia się nieco­
dziennymi słuchaczami, są nimi

nauczyciele i uczniowie liceów
ogólnokształcących, którzy przy­
byli, by posłuchać wykładu o

literaturze. Jedni przychodzą z

Krakowa, inni przyjeżdżają z Ja­
worzna, Miechowa, Tarnowa, No­
wego Targu i Wojnicza, skąd
systematycznie stawiają się u-

Było to 9 grudnia
♦ W 1609 r. urodził się John

Milton, angielski poatą, twórca
wielkich eposów religijno-filo-
zoficznych pt. „Raj utracony”
i „Raj odzyskany”.

♦ W 1916 r. urodził się Kirk
Douglas, amerykański aktor fil- .

mowy i teatralny, bohater zna­
nych westernów np. „Ostatni 1
zachód słońca” czy „Ostatni ćow-i
boy” a także filmów psycholo­
gicznych np. „Układ”.-

Było to 10 grudnia 1

♦W1850r. w wieku56lat'
zmarł Józef Bem, generał, wy-.,
bitny teoretyk artylerii, bohater ;
walk w powstaniu 1830—31, re- (
wolucji w 1848 r. w Wiedniu, a
także rewolucji wojsk węgier- 1
skich w; 1848—49. I

♦W1943r. w wieku43lat
zmarł na zawał serca w Mos- ,

kwie Alfred Lampe, ideowy
przywódca polskich komunistów 1
— współorganizator Związku !
Patriotów Polskich ’ i I Dywizji (
Piechoty im. -Tadeusza Kościu-
szki.

czniowie... Technikum Rotaicze-
go.

Dzieje się tak już od trzech
lat, kiedy to prof. Jan Błoński
i doc. Wacław Wożnowski po­
stanowili zorganizować wykłady
dla' osób spoza grona studentów
Uniwersytetu. Przez pierwsze dwa
lata słuchano wykładów poświę­
conych literaturze współczesnej.
W tym roku akademickim odbywa
się cykl omawiający epoki literac­
kie. Prof. dr Tadeusz Ulewicz
mówił o Średniowieczu, dr An­
drzej Borowski o Odrodzeniu
(500 osób na sali, wypełniono
wszystkie przejścia!), doc. dr E-
wa Miodońska — o Baroku, doc.
dr . Wożnowski — o Oświeceniu.
6 stycznia prof. dr Henryk Mar­
kiewicz mówić będzie o Pozyty­
wizmie.

Dzisiaj natomiast o godz. 16.30
w auli Collegium Witkowskiego
przy ul. Gołębiej 13 odbędzie się
dodatkowy wykład dra Borow­
skiego pt. „Renesansowy i baro­
kowy obraz człowieka”.

Pomysł otwartych wykładów
uniwersyteckich dla szkół, jak
widać zdał egzamin. Stanisław
Bortnowski, zajmujący się orga­
nizowaniem tych spotkań z ra­
mienia Instytutu Filologii Pol­
skiej UJ, już myśli o wykładach
w. przyszłym roku akademickim.
Będą one poświęcone arcydzie­
łom literatury polskiej. .

MARIAN NOWY

WCZORAJ odbyło się w Ge­
newie, ostatnie w obecnej pią­
tej rundzie, posiedzenie plenar­
ne delegacji ZSRR i USA na

rozmowy w sprawie ogranicze­
nia i redukcji strategicznych
zbrojeń nuklearnych (START).
W związku ze zmianą ogólnej
sytuacji strategicznej, spowodo­
waną przystąpieniem do roz­
mieszczenia w Europie Zachod­
niej nowych, amerykańskich ra­
kiet średniego zasięgu, strona
radziecka uważa za konieczne
opracować na nowo wszystkie

Ze 6widia
problemy, będące przedmiotem
dyskusji na rozmowach START.
W związku z tym nie wyzna­
czono daty wznowienia negocja­
cji.

W PIĄTEK o godz. 9.47 czasu

warszawskiego w bazie lotniczej
Edwards w Kalifornii wylądo­
wał amerykański prom kosmicz­
ny „Columbia”.

MINISTROWIE spraw zagra­
nicznych Francji, Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i
Włoch uzgodnili w czwartek, że
żołnierze tych państw, tworzą­
cych tzw. wielonarodowe siły
rozjemcze, nie zostaną wycofani
z Bejrutu.
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Już '

w najbliższy poniedziałek
rozpoczyna się wielki blok im­
prez rozrywkowych i koncertów,
które, zakończą się w połowie
maja, a w sumie stworzą oblicze
jubileuszowego XX Festiwalu
Piosenki Studenckiej. W hali
GTS „Wisła” o godz. 17 i 21 od­
będą się koncerty otwierające
cykl przypominający historię
studenckich festiwali i jej naj­
wybitniejszych Współtwórców.

-W pierwszym z sześciu
zaplanowanych koncertów we­
zmą udział m. in.: Krystyna
Prońko, Paweł Birula. Waldemar
Chyliński. Tomasz Szwed, Ma­
rek Tercz, Grzegor Tomczak,
Jan Wolek i zespoły: „Grupa pod
Budą”. „Wały Jagiellońskie”,
„Wolna Grupa Bukowina”, „Bab-
sztyl”, „Zespół Reprezentacyj­
ny” i oczywiście od lat
szący festiwalowi ..Old
litan Band”.

Tak więc słuchacze
wie (których zapewne
braknie w hali „Wisły”) mogą
iuź powoli wciagać się w festi­
walowa atmosferę, tymczasem
kandydatów na reprezentantów
krakowskiego środowiska czeka
trudny okres przygotowań i szli­
fowania pozioma,
organizacyjną i
zapowiada Biuro
Festiwalu. Rzecz
sza że czas, by już nawiązać do
tradycji, gdy krakowianie nada­
wali ton studenckiej kulturze.

(es)

i widzo-
nie za-

Było to 11 grudnia
♦ W 1810 r. urodził się Alfred

de Musset, francuski, pisarz,
przedstawiciel romantyzmu —

twórca m. in. „Spowiedzi dzie­
cięcia wieku” czy „Nie igra się
z miłością”; autor m. in. zna­
nej sentencji: „Dzieci chowane
bez pieszczot}’’ są jak kwiaty ho­
dowane bez słońca”.

♦ W 1913 r. urodził się Jean
Marais (właśc. J. M. Villain),
francuski aktor, znany głównie
z przygodowych . filmów „płasz­
cza i szpady” np. „Serce i szpa­
da”. „Garbus” czy „Tajemnice
Paryża”. (w-g)
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„KASKADER
Z PRZYPADKU”

— znakomity film amery­
kański o sensacyjnych przy­
godach zbiega, który mu-

siał stać- się mistrzem kar­
kołomnych wyczynów kas­

kaderskich —

W KINIE „KIJÓW”,
o godz 13.15

w niedzielę 11 grudnia,
w sobotę 17 grudnia

w niedzielę 18 grudnia! □
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Przedsprzedaż biletów w

„Filmotechnice”. K-9190

8 bm. odbyło się posiedzenie
Centralnej Komisji Współdziała­
nia PZPR, ZSŁ i SD. Uczestni­
czyli w nim: ze strony PZPR —

Wojciech Jaruzelski, Kazimierz
Barcikowski, Tadeusz Porębski,
Marian Orzechowski; ze strony
ZSL — Roman Malinowski, Je­
rzy Szymanek, Józef Kukułka,
Roman Maćkowski, Jerzy Grzyb-
nnimnninniiinniiiiiiuinninii

Oto nowo mianowany kawaler
„Orderu Uśmiechu” — naczelnik
Marian Kulig wraz z członkiem Ka­
pituły Orderu, pisarzem Ludwi­
kiem Jerzym Kernem w otoczeniu
dzieci. ' Fot. JADWIGA RUBIS

czak; ze strony ■■SD — Edward
Kowalczyk, Jan Fajęcki, Marek
Wieczorek, Alfred Beszterda, A-
dam Karaś. W. posiedzeniu wzięli
udział także: przewodniczący Ra­
dy Państwa — Henryk Jabłoń­
ski, marszałek Sejmu PRL —

Stanisław Gucwa.

Biorąc pod uwagę dotychczaso­
we postępy normalizacji życia
politycznego, a także fakt, iż

kadencja rad narodowych stop­
nia podstawowego upłynęła pod­
czas obowiązywania stanu wo­
jennego i została przedłużona,
komisja opowiedziała się za:

9 przeprowadzeniem wiosną 1984
roku wyborów do rad narodo­
wych; # ogłoszeniem w najbliż­
szym czasie i przedłożeniem pod
ogólnonarodową dyskusję założeń
nowej ordynacji wyborczej do
rad narodowych.

Jednocześnie komisja opowie­
działa się -za zasada oddzielnego
przeprowadzenia wyborów \ do "

rad narodowych >i Sejmu. W

(Dokończenie na str. 2)

,w czym pomoc
merytoryczną

Organizacyjne
tym ważniej-

Jan Adamczewski na czele

krakowskiego oddziału

Stowarzyszenia
Autorów Polskich

W Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką” odbyło się wczoraj
pierwsze, walne zebranie człon­
ków krakowskiego oddziału Sto­
warzyszenia Autorów Polskich,

...organizacji powstałej przed ro

kie.m i skupiające! popularyzato­
rów nauki, publicystów i .dzien­
nikarzy. autorów książek nauko-

(Dokończenie na str. 2)

ZDOBYWAMY ODZNAKĘ

Przyrzekam być pogodny
i dzieciom

PRZYJACIELA KRAKOWA

iiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiisiiiiiii

Szczęśliwy

Każdy może jeszcze zdobyć
ODZNAKĘ PRZYJACIELA KRA­
KOWA w stopniu brązowym:
wystarczy tylko wziąć udział w

12 spacerach;, urządzamy je we

wszystkie soboty i niedziele do
końca marca 1984 roku. Pro­
gram imprez ogłaszamy w piąt­
kowych Sumerach „Echa”.

Jutro i pojutrze odbędą się ko­
lejne wycieczki, dodajmy: jak
zawsze — ciekawe. Zapraszamy!
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radość przynosić"
16 lat temu przyznano po raz

pierwszy w naszym kraju jedno
z najwspanialszych i najbar­
dziej autentycznych odznaczeń —

„Order Uśmiechu”.
Od tej pory odznaczenia te,

przyznawane przez dzieci tym,
którzy wnoszą w ich życie odro­
binę radości i uśmiechu, trafiały
do ludzi o trochę większym ser-

eu niż przeciętne, do lekarzy,
literatów, aktorów. I oto nagle
Order przypadł człowiekowi z

zupełnie innej branży,' w dodatku
w potocznym odczuciu branży
serca pozbawionej. Otrzymał go

państwowy urzędnik:
Dzielnicy Kraków-

MARIAN KULIG.
wczoraj dzieci z do~

SOBOTA, 10 BM.
• Odznaka brązową — wy­

stawa ODSIECZ WIEDEŃSKA
na Wawelu — zbiórka między
godziną 9.00 a 9.30 na Rynku
Głównym, koło wejścia do biura
„Wawel-Touristu” w Sukienni­
cach. Uwaga: ilość miejsc ogra­
niczona (około 250 osób), bilet
wstępu — 50 zł: Dla pozostałych
uczestników akcji tę trasę po­
wtórzymy w sobotę 17 bm.

9 Odznaka srebrna i złota —■
HISTORIA STRAŻY POŻAR­
NEJ — zbiórka między godziną
10.30 a 11.00 na Rynku Głównym,
koło wejścia do biura „Wawel-
Touristu” w Sukiennicach; zoba­
czymy, specjalnie przygotowaną,
wystawę sprzętu strażackiego.

NIEDZIELA, 11 BM.
• Odznaka brązową — RZEŹ­

BY WITA STWOSZA — zbiórka
między godziną 13.30 a 14.00.

• Odznaka srebrna — DZIE­
JE RYNKU GŁÓWNEGO —

zbiórka między godz ną 11.30 a

12.00; podczas spacerów dowie-
(Dokończenie na str. 2)

• Co najmniej 5 osób zginęło
i kilkanaście zostało rannych w

wyniku katastrofy autobusu
szkolnego, do której doszło na

oblodzonej szosie we Francji,
• Władze Gwatemali wydały

dekret wojskowy mówiący mię­
dzy innymi o tym, że kobiety
będą wcielane do wojska w o-

kresie zagrażającym bezpieczeń­
stwu państwa. Dekret nie pre­
cyzuje limitu wieku kobiet po­
woływanych do odbycia służby
wojskowej ani ich zadań w ar­
mii.

• Terroryści w Irlandzkiej
Armii Republikańskiej (TRA)
zastrzelili 28-letniego polityka
protestanckiego, adwokata Ed­
gara Grahama. Zamachu doko­
nało trzech mężczyzn na tere­
nie wydziału prawa uniwersy­
tetu w Belfaście.

• W stolicy Nepalu, Katman­
du, powołano organizację o na­
zwie Międzynarodowy Ośrodek
Wszechstronnego Rozwoju Gór,
którego zadaniem ma być za­
pobieżenie ekologicznej katastro­
fie Himalajów' i Hindukuszu..

• W Partanna w zachodniej
Sycylii został zastrzelony radny

miejski, 46-letni Stefano Nasta-
si. Zabójca oddał siedem strza­
łów i zbiegł wraz ze wspólni­
kiem.

• Rada miejska Anvers w

Belgii wszczęła alarm w związ­
ku z zatruciem trojga dzieci z

osady położonej w" pobliżu tego
miasta, cząsteczkami ołowiu.
Zdaniem radnego ds. środowis­
ka, dzieci te uległy zatruciu to­
ksycznymi wydzielinami, pocho-

z dalekopisu
dzącymi z odlewni ołowiu „Ho-
boken-Orerpelt”.

• Naukowcy indyjscy są po­
ważnie zaniepokojeni masowym
zabijaniem węży i nielegalnym
wywozem ich skór do różnych
państw. Celnikom i policji tyl­
ko w br. udało się skonfisko­
wać 335 tys. skórek węży, prze­
znaczonych do wysłania do
Stanów Zjednoczonych i innych
państw zachodnich.

• Władze miejskie miasta
Chico, w północnej Kalifornii

ogłosiły na swym terenie stre­
fę bezatomową, zakazując w ob­
rębie miejscowości badań i prac
związanych z produkcją broni
atomowej, a także przywozu
materiałów radioaktywnych, mo­
gących być wykorzystanych w'
celach wojskowych. Pod nacis-
siem opinii publicznej takie po­
stanowienia wprowadzono już na

obszarze 25 miast amerykańs­
kich.

• Władze Nikaragui odrzuci­
ły protest Kostaryki jakoby dwa
samoloty nikaraguańskie ostrze­
lały kostarykański statek han­
dlowy.

• Kataloński aktor. Albert
Yidal spędził trzy dni i trzy
noce w klatce w barcelońskim
zoo. Spał w niewielkim po­
mieszczeniu. a karmili go zwie­
dzający. Eksperymentowi pa­
tronowała rada miejska Barce­
lony i centrum dramatyczne
Katalonii, a jego celem było
pokazanie codziennego zacho­
wania sie współczesnego czło­
wieka. Yidal „mieszkał” obok
szymDansów, miał w klatce te­
lewizor, niewielkie biurko i ro­
wer...

bowiem
naczelnik
Podgórze,

Właśnie
mów dziecka i zakładów specjal­
nych Podgórza podejmowały
swojego ulubieńca w sali Klubu
Podwawelskiego przy ul. Ko­
mandosów 21, towarzysząc mu W
odbiorze Orderu, wręczanego
przez członka Kapituły, Ludwi­
ka Jerzego Kerna.

Przy muzyce, piosenkach wy­
konywanych przez młodzież
Szkoły Muzycznej, Szkoły nr 46
i Szkoły dla Niewidomych, Ma­
rian Kulig został kawalerem „Or­
deru Uśmiechu”.

Laureata poprosiliśmy o parę
słów rozmowy.

— Wiemy, że niełatwo otrzy­
mać to wspaniałe odznaczenie,
czym więc trzeba nań zasłużyć?

— Bardzo to trudne pytanie
dla mnie, bo ja nie chciałem na

nię zasługiwać, chcialem tylko w

nie zawsze wesołe dzieciństwo
wychowanków zakładów specjal­
nych i domów dziecka wnieść
trochę radości i pogody. Zasłużyć
na ich uśmiech. Udało mi się
powołać stały zespół do spraw
dzieci specjalnej troski i razem

staramy się im pomóc, dbając m.

in. o zaopatrzenie w materiały
(Dokończenie na str. 2)
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Jest nim od
wna Johnny
day, znany od
20 lat francuski pio­
senkarz muzyki roc­
kowej. Po rozstaniu
się z pierwszą żoną
Sylvią Vartan (z któ­
rą ma kilkunastolet­
niego syna Davida)
król francuskiego roc­
ka związał się z mło­
dą i utalentowaną ak­
torką francuską Na­
thalie Baye (tegorocz­
ną laureatką
wej nagrody
Losy nowej
J. Hallidaya
pilnie „Paris
donosząc systematycz­
nie to o wspólnych
wakacjach' zakochanej
pary na Karaibach, to
o spodziewanym po­
tomku. Z góry ustalo­
ne były już imiona —

jeśli urodzi się chło-
l.aura. Wreszcie nastą-

filmo-
Cezara).
miłości
śledził

Match”

piec, otrzyma imię Gary, a jeśli dziewczynka, to . .._____ __ „

pił długo oczekiwany moment - na świat przyszła córka — Laura, która
nosić będzie nązwisko Halliday, a więc artystyczny pseudonim ojca. Przy
okazji tych szczęśliwych urodzin „Paris Match.” nie omieszkał udowod­
nić, iż ostatnio w aktorskim światku francuskim „obrodziły” córki i to w

dodatku nieślubne. Przytoczono i fakty: córkę — Salome-Margot ma znany
reżyser Claude Lelouche z aktorką Enelyne Bouiz, nieślubne córeczki
mają także francuskie aktorki Isabelle Huppert — Lolitę czy Fanny Ar-
dant — Josephine. Związki i dzieci nie poparte ślubem są jednak czymś
zupełnie normalnym we Francji, a jedna z ankiet badania opinii publicz­
nej wykazała nawet, iż większość społeczeństwa aprobuje taki model
życia. (W-G)

Na zdjęciu z okładki „Paris Matcha” Nathalie Baye i Johnny Halliday.
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Pytanie, które dziś nurtuje
większość rodzin dotyczy
standardu życia codziennego

po wprowadzeniu w

szłym roku, podwyżki
żywności. Tymczasem...
już odsyłam do ŻYCIA
SPODARCZEGO. Brunon
recki, Irena Topińska i Ma­
rian Wiśniewski, wychodząc
od analizy kryzysowego .prze­
łomu w dochodach i wydat­
kach ludności (Życie Gospo­
darcze nr 47), próbują przed­
stawić hipotezę przyszłej
konsumpcji i zmian, jakie bę­
dą w jej strukturze zachodzić
w najbliższych latach. Tekst,
uzupełniony tabelami, daje
nam w przybliżeniu obraz tego,
czego możemy się spodziewać
i w czym, chcąc nie chcąc,
będziemy uczestniczyli. Być

.może wiele sugestii i hipotez
szczegółowych, przedstawio­

nych przez autorów, zaskoczy
Czytelników. Nie znajdą też
w tych rozważaniach jedno­
znacznych argumentów na u-

spokojenie swoich oibaw, bo­
wiem jak stwierdzają w za­
kończeniu autorzy opracowa­
nia: „Daleki jest nam pogląd,
iż politykę wobec konsumpcji
można wyprowadzić na spo­
kojne wody przy pomocy kil­
ku prostych rad i wskazówek.
Sądzimy raczej, iż w całej de­
kadzie lat osiemdziesiątych
mieć ona będzie do czynienia
z ciągiem konfliktowych i
wielostronnie uwarunkowa­
nych i nie dających się jed­
noznacznie ocenić wyborów.”

Standard życia to, rzecz ja­
sna, nie tylko struktura kon­
sumpcji. To również warunki,
w których przychodzi nam

mieszkać. Tak zwany problem
mieszkaniowy nie schodzi z

łam czasopism ani na chwilę,
co dowodnie świadczy, iż w

rozwiązaniu go końca zupeł­
nie nie widać. Próbuje się
więc szukać rozwiązań czę-

n
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ściowych, pośrednich. Absur­
dy awiązane z adaptacją stry­
chów, środki masowego prze­
kazu przeanalizowały już do­
kładnie. Teraz przyszedł czas

na propagowane powszech­
nie budownictwo jedno­
rodzinne. Pojawiające się
w prasie artykuły coraz

głośniej sygnalizują, że wa­
runki praktyczne znacznie
odbiegają od lansowanych ha­
seł teoretycznych. W wyspe­
cjalizowanym tygodniku FUN­
DAMENTY Danuta Czekajow-
ska pod znamiennym tytułem
„Tylko dla bogaczy” analizu­
je sytuację obywatela, który
zdecyduje się na budowę
domku jednorodzinnego. Roz­
ważania autorki poparte są
dyskusją, jaka toczyła się
podczas niedawnej V konfe­
rencji naukowo-technicznej
zorganizowanej przez krakow­
ski oddział PZITB, Wojewódz-’
ką Spółdzielnię Mieszkaniową
w Krakowie i Politechnikę
Krakowską.

Odłóżmy na chwilę proble­
my dnia codziennego i prze­
nieśmy się w świat nauki i
kultury. TYGODNIK POW­
SZECHNY artykułem „Nad­
zwyczajny Profesor” przypo­
mina, że w tych dniach
85 rocznicę urodzin obchodzi
wybitny historyk prof. Hen­
ryk Wereśzycki, który: „...nie­
zależnie od panujących mód,
a często wbrew nim, zaznaczał
swój związek z dziewiętnasto­
wiecznym marksizmem i so­
cjalizmem, z metodologią
marksistowską.”

Miesięcznik literacko-arty-
styczny PISMO nadrabia za­
ległości wydawnicze i w cią­
gu miesiąca ukazuje się już
kolejny numer. Tym razem

znajdą. w nim Państwo m. in.
fragment nowej powieści Um-
berto Eco „Imię róży”, roz­
mowę z Ignacym Trybowskim
o twórczości plastycznej lu­
dzi... chorych psychicznie.
Zwraca też uwagę esej Sylwe­
stra
nad
śnej
ści,
Krzysztonia.

Murynowicza powstały
lekturą „Obłędu” —• gło-
przed kilku laty powie-
nieżyjącego już, Jerzego

(es)

n Przyrzekam być pogodny..."
(Dokończenie ze str. 1)

do nauki, książki, pomagając im
w organizowaniu różnych im­
prez, wycieczek, czy też remon­
tów, itp.

— Wśród pańskich małych
podopiecznych istnieje przekona­
nie że mogą przyjść do Pana z

każdą sprawą, zostaną wysłu­
chani i otrzymają pomoc?

— Bo rzeczywiście mogą. Na

Dramat

psów w Pekinie
W ubiegłym tygodniu weszło w

życie zarządzenie zabraniające po­
siadania psów w Pekinie i okoli­
cach. Pekińczycy, z wyjątkiem po­
licjantów, wojskowych i cudzoziem­
ców, otrzymali piętnastodniowy ter­
min na zabicie swych psów oso­
biście. Po upływie tego czasu będą
musieli zapłacić grzywnę w wyso­
kości 50 do 100 juanów (25—50 doi.),
a psy zostaną 1 tak zabite prądem
lub przez uduszenie.

co jak na co, ale na ich troski
i kłopoty muszę mieć czas.

— Staracie się także o to, by
fundować wychowankom domów
dziecka książeczki mieszkaniowe,
a Pan jest tu głównym pomysło­
dawcą, zresztą od dawna współ­
pracującym z naszą redakcją,
posiadającym Medal „Pomocnej
Dłoni”. Czy w dzisiejszych trud­
nych mieszkaniowych czasach
będziecie kontynuować tę dzia­
łalność?

— Oczywiście, niedarmo prze­
cież i dzisiaj Julian Gieras z

Domu Dziecka nr 10 otrzymał
właśnie taką książeczkę z rąk
Heleny Siwek, prezesa Zarządu
TPD, to najlepszy dowód, że bę­
dziemy kontynuować tę sprawę.

— W takich rozmowach zawsze

pytam o plany na przyszłość?
— Moje są takie: pragnę zasłu- '

żyć na serce moich podopiecz­
nych i na ich życzliwość, przy­
rzekam być pogodnym i dzieciom
radość przynosić.

Notowała:
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA

Dzień
Górnika
w AGH

Z udziałem: podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Górnictwa
— Jerzego Maldry, prezesa Głó­
wnego Urzędu Górniczego —

Władysława Naglika, prezydenta
m. Krakowa — Tadeusza Salwy
i sekretarza KK PZPR — Kazi­
mierza Augustynka, odbyła się
w Akademii Górniczo-Hutniczej
uroczysta akademia z okazji
Dnia Górnika.

W swoim wystąpieniu rektor
uczelni prof. dr hab. inż. Antoni
Kleczkowski podkreślił rangę za­
wodu górnika, sięgając do trady­
cji górnictwa, wspominając zna­
ne i świetne nazwiska pierw­
szych absolwentów Akademii
Górniczej: Feliksa Saleńskiego
(dyplom nr 2), Bolesława Kru­
pińskiego (dyplom nr 6), Witol­
da Buaryka (dyplom nr 21) i in­
nych.

W czasie uroczystości wręczo­
no odznaczenia państwowe.
Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia , Polski, otrzymali: prof.
Adam Klich 1 prof. Zbigniew
Strzelecki. Wręczono również
Krzyże Kawalerskie OOP, Złote,
Srebrne, Brązowe Krzyże Zasłu­
gi oraz odznaki regionalne' i re­
sortowe. Czternastu studentów
otrzymało dyplomy za najlepsze
referaty przygotowane na 26
studencką sesję naukową górni­
ków. (mn)

I SEKRETARZ KC PZPR, ge­
nerał armii Wojciech Jaruzelski
przyjął członka Biura Politycz­
nego, stałego sekretarza Komi­
tetu Centralnego Afrykańskiej
Partii Niepodległości Gwinei
Bissau i Zielonego Przylądka,
Vasco Cabrala, który przewod­
niczył delegacji tej partii prze­
bywającej w Polsce.

WCZORAJ około północy eki­
py ratownicze dotarły do piw­
nic zawalonego domu w Łodzi,
który został zburzony wybu­
chem gazu. Z gruzów wydobyto
riała 7 ofiar zabitych. 5 osób
zidentyfikowano, pozostałe nie
zostały rozpoznane. Pierwsza fa­
za akcji ratowniczej w Łodzi
została tym samym zakończona.
Według wstępnych ustaleń Pro­
kuratury Wojewódzkiej, przy­
czyną tragedii było mechanicz­
ne uszkodzenie rury doprowa­
dzającej gaz do bloku mieszkał-'
nego przez koparkę, która kry­
tycznego dnia pracowała w po­
bliżu domu.

ZESPÓŁ pracowników nau­
kowych Instytutu" Gospodarki

Narodowej sporządził opracowa­
nie pn. „Straty gospodarki na­
rodowej poniesione z powodu
redukcji importu z krajów ka­
pitalistycznych”. Straty te są
bezpośrednim lub pośrednim
skutkiem restrykcji ekonomicz­
nych, stosowanych od 2 lat wo­
bec Polski przez USA i inne

jZMMiJU

kraje zachodnie 1 wynoszą one

łąoznie ok. 12,2 mld dolarów.
PREZES Rady Ministrów po­

wołał Wojciecha Kubiaka na

stanowisko podsekretarza stanu
w Ministerstwie Budownictwa i
Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych; odwołał Czesława Ko-
telę (na jego prośbę) ze stano­
wiska podsekretarza stanu w

Ministerstwie Administracji i

Gospodarki-Przestrzennej i do­
konał' przeniesienia Janusza
Prokopiaka ze stanowiska pod­
sekretarza stanu w Minister­
stwie Budownictwa i Przemysłu
Materiałów Budowlanych na

stanowisko podsekretarza stanu
w Ministerstwie Administracji i
Gospodarki Przestrzennej.

W WARSZAWIE w dniach 6—
8 bnr>. odbyły się polsko-duńskie
rozmowy grupy roboczej ds.
współpracy gospodarczej, prze­
mysłowej, technicznej i nauko­
wej, powołanej przez między­
rządową komisję mieszaną.

PRZEMYSŁAW K. 15 kwiet­
nia br. w Poznaniu usiłował
wręczyć łapówkę w kwocie ok.
50.000 zł funkcjonariuszowi MO
Andrzejowi N. w zamian za od­
stąpienie od zatrzymania prawa
jazdy w związku z prowadze­
niem samochodu w stanie nie­
trzeźwym. Sąd wymierzył Prze­
mysławowi K. karę grzywny w

wysokości 100.000 zł oraz orzekł
przepadek na rzecz skarbu pań­
stwa kwotę, którą usiłował wrę­
czyć milicjantowi.

Zdobywamy odznakę...

Ile masła
i tłuszczu
na kartki
Na prośbę Czytelników poda-

jemy, na jakie odciniki kartek
zaopatrzenia i ile przysługuje
masła i tłuszczu. We wszystkich
kartach na odcinki R-M-l kupić
można 1 kostkę (250 g) masła i
na R-M-2 także 1 kostkę masła.
Na kartki „0” na odcinek R-M-l
— jest 1 kostka masła 250 g.

TŁUSZCZE: na odcinki R-T

przysługuje 250 g, a na odcinki
R-M-3 — 125 g tłuszczu. Na od­
cinki R-S w kartach, gdzie są te

odcinki, przypada 250 g smalcu.
W kartach górniczych typu „G”
i „G-l” na odcinki R-S-2000 ku­
pić można 2 kg smalcu, a na od­
cinki R-S-1000 1 kg smalcu. Po­
nadto w kartach „M-W” jest
smalec 250 g na odcinki R-S -l i
R-S-2. W kartach „P-2” —

tłuszczu na odcinek P-II-40,
kartach „P-3” tyle samo na

cinek P-III-40.
Przez tłuszcze rozumie

smalec, słoninę (świeża, wędzo­
na, paprykowana), margarynę,
masło roślinne. Na odciniki spe­
cjalne na smalec w kartkach,
gdzie on przysługuje — na życze­
nie klienta może
słoninę, margarynę
ślinne.

Równocześnie
Czytelników, po
wiadomości w Wydziale Handlu
i Usług Urzędu m. Krakowa, że
na grudzień przysługuje jedynce
zwiększona o 1 kg norma cukru.

(Dokończenie ze str. 1)
związku z tym zaproponowała
przedłużenie VIII kadencji Sej­
mu.

Uznano również za konieczne
przyspieszenie prac nad progra­
mem perspektywicznego rozwoju
kraju, który powinien stać się
podstawą programu wyborczego
do Sejmu.

Rada Państwa rozpatrzyła
wczoraj założenia projektu ordy­
nacji wyborczej do rad narodo­
wych i postanowiła skierować je
w najbliższym czasie do konsul­
tacji społecznej.

Wczoraj także odbyło się po­
siedzenie sygnatariuszy deklara­
cji z 20 lipca 1982 roku w spra­
wie Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego, w którym
uczestniczyli czołowi przedstawi­
ciele PZPR, ZSL, SD, Stowarzy­
szenia PAŃ, ChSS, Polskiego
Związku Katolicko-Społecznego,
Rady Państwa i Sejmu.

Uczestnicy posiedzenia zapo-

znali się z przygotowanym przez
Radę Państwa projektem zało­
żeń ordynacji wyborczej do rad
narodowych. Stwierdzili, że za­
warte w nim podstawowe kie­
runki i treści są zgodne z oczeki­
waniami sojuszniczych partii o-

raz stowarzyszeń katolików i
chrześcijan świeckich i uznali za

celowe skierowanie go do społe­
cznej dyskusji.

Zebrani stwierdzili, że wielką
rolę do spełnienia tak w dyskusji
nad projektem założeń ordyna­
cji, jak i w procesie wyłaniania
kandydatów oraz w należytym
przygotowaniu i przeprowadzeniu
samych wyborów odegrać powi­
nien Patriotyczny Ruch Odrodze­
nia Narodowego. Zwracają się do
wszystkich działaczy PRON o

aktywny udział w tym niezwy­
kle ważnym dla Polski działaniu.

(PAP)

(Dokończenie ze str. 1)
my się o wydarzeniach, które
odbywały się na, krakowskim
Rynku.

• Odznaka złota — RELIGIE
INNYCH WYZNAŃ — zbiórka
między godziną 12.30 a 13.00; te­
mat: Kościół Polsko-Kątolicki.

UWAGA: miejsce zbiórek dla
wszystkich odznak — Rynek
Główny, koło wejścia do biura
„Wawel-Touristu” w Sukienni­
cach.

• Osoby, które ubiegają się o

odznakę złotą z pawim piórem,
wybierają dowolną trasę.

125 g
aw

od-

się:

on otrzymać:
lub masło ro-

informujemy
zasięgnięciu

fi co słychać..
Młodzieżowa ol-mpiada

wiedzy rolniczej
W sali senackiej Akademii

Rolniczej w Krakowie odbyła się
wczoraj okręgowa inauguracja
VIII Olimpiady Wiedzy i Umie­
jętności Rolniczych. Głównym
organizatorem tej Olimpiady jest
ZSMP a współorganizatorami A-
kademia Rolnicza, Oddziały O-
światy Rolniczej Urzędów Woje­
wódzkich. Wojewódzkie Ośrodki
Postępu Rolniczego i inne insty­
tucje obsługi rolnictwa. W olim­
piadzie bierze rokrocznie udział
młodzież z blisko 60 średnich
szkół rolniczych z 9 województw
Polski południowo-wschodniej.

W trakcie inauguracji dr inż.
Andrzej Kotala przedstawił wy­
niki ubiegłorocznej 7. edycji o-

limpiady; między innymi w eli­
minacjach centralnych 20 ucz­
niów z okręgu krakowskiego o-

trzymało indeksy na wyższe u-

czelnie rolnicze.

W kanadyjskim mieście Ed-
monton z pocztowej kasy zra­
bowano kilkanaście tysięcy do­
larów, Następnego dnia do kie­
rownika ograbionej poczty za­
dzwonił złodziej zapewniając, iż
...tylko pożyczył pieniądze —

„oddam je wraz z odsetkami, je­
śli tylko załatwię pewien inte­
res’’. W telefoniczne zapewnie­
nia trudno było oczywiście u-

wierzyó, lecz po niedługim cza­
sie nadeszła pocztowa przesyłka
z zapowiedzianym czekiem i do­
piskiem — „mój interes powiódłI !------------

—J
się wspaniale”...

Jugosłowianie
będą budować

mieszkania w Krakowie?
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Ł-j® e świata, a zwłaszcza z Bli-
JL skiego Wschodu dochodzą

wieści o coraz większym
napięciu, zagrożenie narastają­
cymi lawinowo konfliktami

zbrojnymi staje się coraz po­
ważniejsze. Ostatnia niedziela

przyniosła w Libanie nasilenie

amerykańskiej aktywności woj­
skowej. 28 samolotów startują­
cych i lotniskowców zaatako­
wało bowiem pozycje syryjskie
w Libanie. Przypomnijmy, iż o-

fiejalnie amerykański korpus
ekspedycyjny pełni wraz z od­
działami francuskimi, włoskimi
i brytyjskimi rolę sił nadzoru­
jących rozejm w Bejrucie. For­
malnym uzasadnieniem niedziel­
nego nalotu było natomiast o-

strzeianie przez Syryjczyków a-

meryksńskich samolotów zwia­
dowczych. Nalot przyniósł A-

inerykanoin stratę dwóch sa­
molotów', a dodatkowo tęgi sa­
mego dnia stanowiska wojsk
USA zottaiy ostrzelane z broni

artyleryjskiej i 8 żołnierzy a-

lUerykańskieh poniosło śmierć.
W odpieraniu tego ostrzału
USA zastosowały całą siłę og­
nia, jaką dysponują w Libanie
i u jego brzegów.

Niedzielny incydent syryjsko-
amerykański stworzył bardzo

poważną groźbę rozpętania for­
malnej wojny. Przy tak więc
bardzo napiętej sytuacji dziw­
nie spokojne doniesienia napły­
wają ze Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych,

UlBHIHIMHIIlini

które obraduje, głosuje i przyj­
muje rezolucje zgodnie z prog­
ramem swej bieżącej sesji. Je­
den i naszych
wręcz oburzony
jąc czy ONZ nie

problemów do

jak opisaną
chu” sporną
Ameryki przez Kolumba?

Demokratyczny przebieg ó-
brad sesji nie wyklucza, rzecz

jasna, rozpatrywania spraw na­
wet tak odległych jak odkrycie

Czytelników
dzwonił pyta­
nia większych
rozpatrywania
środowym „E-

kwestię odkrycia

kich rezolucji. Jedna I nich od­
nosi się do kwestii dekoloniza-

cji. 141 głosami przeciwko 2

(USA i W. Brytanii) i 8 wstrzy­
mujących się uchwalono rezo­
lucję potwierdzającą prawo na­
rodów znajdujących się pod
kolonialną i obcą dominacją do
samostanowienia oraz egzekwo­
wania tego prawa wszelki-
m i środkami, jakjmi dysponują.
Rezolucja wezwała mocarstwa
kolonialne do natychmiastowej
likwidacji baz wojskowych na

administrowanych przez nie

obcych terytoriach. Ponadto

Zgromadzenie Ogólne uchwaliło

ogółem 23 rezolucje dotyczące
różnych, szczegółowych aspek­
tów dekolonizacji. Swoją wagę

pro-
kwestii

rolnych
obrębie
brytyj-

Przebywającą w Ęirakowie na

zaproszenie Przedsiębiorstw Ro­
bót Wykończeniowych „Budostal
7” delegację przedsiębiorstw bu-
dowlano-handlowych z Lubiany
na czele z Fransem Veselem

przyjął wczoraj I sekretarz KK
PZPR. Józef Gajewicz. Przepro­
wadzono rozmowy na temat mo­
żliwości podjęcia prac budowla­
nych przez firmy jugosłowiańskie
na krakowskich osiedlach miesz­
kaniowych. Prace te miałyby
zwłaszcza ułatwić rozwiązanie
problemów mieszkaniowych pra­
cowników HiL. Warto dodać, iż
nowoczesna technologia w budo­
wnictwie stonowana przez Jugo­
słowian pozwala skrócić cykl bu­
dowy 2-, a nawet 3-<krotnie w po­
równaniu z technologią polską.

Jan Adamczewski na czele

krakowskiego oddziału

Stowarzyszenia
Autorów Polskich

(Dokończenie ze str. 1)
wych, popularnonaukowych i li­
teratury faktu. Mimo iż książki
z tych zakresów stanowią około
80 proc, wszystkich tytułów, ja­
kie ukazują się w kraju, ich au­
torzy nie mieli dotychczas swo­
jej, organizacji, broniącej intere­
sów zawodowych. Stąd też roz­
wiązywanie problemów socjalno-
-bytowych i zawodowych ponad
500 autorów (członków SAP) bę­
dzie głównym zadaniem Stowa-

. rzyszenia.
Krakowski (największy w kra­

ju, liczący już ponad 50 człon­
ków) oddział, zadeklarował rów­
nież aktywny udział w. życiu
kulturalno-społecznym Krakowa,
zapowiedział podjęcie szeregu in­
teresujących inicjatyw wydaw­
niczych i popularyzatorskich.

Walne zebranie (w którym u-

czestniczyli kierownik Wydziału
Kultury KK PZPR Andrzej
Szczygieł i kierownik Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu Mia­
sta Tadeusz Prokopiuk) dokona­
ło wyboru władz oddziału. Pre­
zesem został autor wielu zna­
nych i cenionych książek o Kra­
kowie, wybitny znawca i popula­
ryzator dziejów naszego miasta
Jan Adamczewski. Funkcje wi­
ceprezesów powierzono krytyko­
wi muzycznemu, autorowi licz­
nych publikacji z zakresu histo­
rii muzyki rozrywkowej Janowi
Poprawie oraz twórcy filmów,
programów telewizyjnych i ksią­
żek o Krakowie Andrzejowi
Urbańczykowi. W skład zarządu
weszli również: prasoznawca dr
Zbigniew Bajka, historyk, autor

książek dokumentalnych i po­
wieści historycznych Stanisław
M. Jankowski, jeden z najwybit­
niejszych współczesnych pol­
skich pisarzy historycznych prof.
Aleksander Krawczuk oraz dy­
rektor Muzeum Etnograficznego,
popularyzator kultury ludowej
Edward Waligóra. (es)

Jest nad czym radzić...
Ameryki. Być może jednak, ii
nasz Czytelnik, a chyba nie tyl­
ko on, pragnąłby aby z forum
ONZ wystosowano jakiś kolo­
salny apel na cały świat o bez­
względne poszanowanie pokoju,
zaniechanie zbrojeń itp. Jak
jednak uczy życie, wszelkie na­
wet najbardziej wzniosłe i spra­
wiedliwe rezolucje ONZ czy np.
jej poprzedniczki Ligi Naro­
dów pozostawały nierzadko w

sferze nie zrealizowanych apeli i
uchwal. Swoista bezsilność ONZ
w niektórych problemach
powinna
wniosku,
lamentu
trzebhe.

Ostatnio Zgromadzenie Ogól­
ne NZ uchwaliło szereg waż-

nie

jednak prowadzić do
iż istnienie tego par-
narodów jest niepo-

ma także uchwała wzywająca
wszystkie państwa do natych­
miastowego zaprzestania współ­
pracy z rasistowskim reżimem
RPA. Kraje eksportujące ropę
naftową zostały wezwane do
zaniechania dalszej sprzedaży
RPA tego surowca, a w innym
dokumencie potępiono państwa,
które dostarczają reżimowi w

Pretorii broń oraz technologię
o charakterze strategicznym.
Ciekawe jak te uchwały będą
wyglądały w praktyce. Nlebes-

pieczeństwo ich fiaska jest nie­
stety bardzo duże;

Niepowodzenia nie są wszakże

jedynie domeną ONZ. O kom­
pletnym fiasku mówi się np.
w związku z trzydniowymi ob­
radami szczytu EWG, który od­
byłsięod4do6bm.wAte­
nach. Szefowie państw i rzą­
dów dziesięciu krajów zrzeszo­
nych we Wspólnocie, rozjechali
się do domów nie załatwiwszy
ani jednego ze spornych
blemów, a zwłaszcza

subsydiowania płodów
eksportowanych w

EWG. Jedna z gazet
skich dosadnie-skomentowała a-

teński szczyt: „Wspólny Rynek
jest już tylko wspólnotą z naz­
wy. W gruncie rzeczy mamy do

czynienia z grupą państw, z

których każde baczy tylko na

własne narodowe interesy”. Go­
spodarz spotkania Andreas Pa­
pandreu uzasadniając fakt nie-

opublikowania jakiegokolwiek
wspólnego dokumentu o obra­
dach powiedział m. in.: „Wo­
bec tego fiaska i uwzględniając
powagę sytuacji nie byłoby
właściwe składanie deklaracji
politycznych, które odsłoniłyby
jeszcze 'bardziej naszą nagość”.
Następna konferencja EWG

wyznaczona na 19 marca 1984 r.

w Brukseli stanie więc przed
koniecznością przełamania im­
pasu i „musi” zakończyć się
sukcesem jeśli EWG... ma na­
dal istnieć. (Wi-Gr)

S.tP.

Stanisław Kozub
KSIĘGOWY

najukochańszy Mąż, Ojciec, Brat i Dziadziuś, b. długoletni pracow­
nik Spółdzielni Inwalidów „Chelmet”, po długiej chorobie, opatrzony
św. sakramentami, zmarł w Krakowie dnia 7 grudnia 1983 r.,

przeżywszy 70 lat.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 12 grudnia,

o godz. 9 rano, w kościele parafialnym na Azorach przy ul. Cheł­
mońskiego.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku odbę­
dzie się z kaplicy na cmentarzu Rakowickim w tym samym dniu
o godz. 14.30.

Pogrążeni w smutku
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZEK i RODZINA

1)0 SOBOTY

ks. mgr Karol Targosz
proboszcz parafii Kraków-Rybitwy zasnął w Panu, w Krakowie,

dnia 7 grudnia 1983 r., w 63 roku życia i 37 kapłaństwa.
Przeniesienie Zmarłego z plebanii do kościoła parafialnego w Ry-

bitwach nastąpi w niedzielę 11 grudnia, o godz. 15.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w kościele parafialnym w Ry-

bltwach w poniedziałek 12 grudnia o godz. 10, po czym nastąpi od­
prowadzenie Zmarłego na miejscowy cmentarz parafialny, o czym
z głębokim żalem zawiadamiają

RODZINA i KSIĘŻA KONDEKANALNI
naaai ■aaaaaaanaaaaaaaaaaaaaaai
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PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

GRUDNIA

Leokadii
Wiesława

GRUDNIA

Julii
Daniela

TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Irydion. Minia­
tura (pl. św. Ducha 2) 19.30 Hymn
(dozw. od lat 16). Stary Teatr im.
H. Modrzejewskiej 16 Życie jest
snem. Scena przy ul. Sławkow­
skiej li 20 Rdza. Kameralny 19.15

Łgarz. Muzyczny (ul. Lubicz 48)
19.15 Baron cygański. Filharmonia
Krakowska 19.30 Koncert symfoni­
czny (abonament SI): orkiestra
PFK, V. Wangenheim (RFN) —

dyrygent, L. Grychtołówna — for­
tepian. STU (al. Krasińskiego 16)
19 Ubu skowany. PWST (ul. Stra­
szewskiego 22) 21.30 Sarabanda.

Sobota

Słowackiego 18 Kwartet dla czte­
rech aktorów. Stary Teatr im. H.

Modrzejewskiej 19.15 Życie jest
snem. Scena . przy ul. Sławkow­
skiej 14 20 Rdza. Kameralny 16

Łgarz. Bagatela 18 Szaleństwa pan­
ny Magdaleny (cz. I). Ludowy 18
Ostatni zajazd na Litwie. Muzycz­
ny 19.15 Baron cygański. Groteska
11, 17 O ślicznych kwiatkach i stra­
sznym potwoAze. Filharmonia Kra­
kowska 18.30 Koncert symfoniczny
(abonament S2): orkiestra PFK,
V. Wangenheim (RFN) — dyrygent,
L. Grychtołówna — fortepian. STU
19 Ubu skowany. Kolejarza (ul. Bo­
cheńska 5) 19 Jadzia wdowa. Styg­
mator (ul. św. Filipa 6) 16.15 Ostat­
ni salut brygadiera Grene’a, 19.15
Powieść o śmierci galerii.

Niedziela
Słowackiego 12 Królewna Śnież­

ką, 19.15 Trans-Atlantyk. (dozw. od
lat 16). Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej 19.15 Życie jest snem. Sce­
na przy ul. Sławkowskiej 14 20
Rdza. Kameralny — -niecz. Bagate­
la 18 Szaleństwa panny Magdaleny
cz. II. Ludowy 18 Ostatni zajazd
na Litwie. Groteska 10 O ślicznych
kwiatkach i strasznym potworze
(przedst. zamkn.) . Kolejarza 15. 19
Jadzia wdowa. STU 19 Ubu sko-
v”>ny.

?ią!ek
Kijów 16.15. 19.15 Ucieczka z No­

wego Jorku (USA 1. 18). Uciecha
15,' 17.45 I... jak . Ikar (fr. 1 . 15),
20.15 Tom Horn (USA 1. 18). War-
szawa 15.45. 13, 20.15 Saint Jack

(USA 1. 18). Wolność 16. 19 Miasto
kobiet (wł. 1 . 18). Mł. Gwardia —

Iluzjon 15.45, 18, 20.15 Film prod.
USA z cyklu Gwiazda miesiąca —

B . Davis. Wrzos (ul. Zamojskiego
50) 16 12 Prac Asteri"a (fr. b.o. —

pożegnanie z filmen#. 18 Kto pu­
ka do moich drzwi (radź. 1 . 15), 20

Powiedz, że ją kocham (fr. 1 . 18
— pożegnanie z filmem). Świt (os.
Teatralne 10) — niecz. Mała sala
— niecz. Światowid (os. Na Skar­
pie 7) 15.30 . 17 .45 Saint Jack (USA
1. 18). 20 Walka o ogień (kanad.-fr.
1. 18). Mała sala 15. 17 .15 Szczęki-2
(USA 1. 15), 19.15 Idź do mamy, ta­
ta pracuje (fr. '1. 18 — pożegnanie
z filmem). Kultura (Rynek Głów­
ny 27) 14 Przyjaciele (jug. 1 . 15). .16
Zemsta po latach (kanad. 1 . 15). 18
Old Surehand (jug. b.o.), 19.30 Czas
Apokalipsy (USA 1. 18). Dom Żoł­
nierza (ul. Lub!cz 48) — niecz.

Związkowiec (ul. Grzegórzecka 71)
17.30. 19.30 Kabaret ,.F1:ta". Tęcza
(ul. Praska) DKF: 16.30 Krzyk
(poi.), 18.15 ..1941” /USA 1. 15) Pa­
saż (Pasaż Bielaka) 15. 17. 19 Prze­
prowadzka (ool. 1 . 13). Ugorek (os.
Ugorek) 15 Konik Garbusek (radź,
b.o.), 17. 19 'Wielka majówka (poi.
I. 15). Wisła (ul. Gazowa) 15. 17,
19 Rodzina Leśniewskich (poi. •b.o.).
Sfinks (ul. Majakowskiego 2) 16.
Coma (USA ). 18). jg nisz­
czę (poi.), 20 Ręce do góry (poi.) .

S-ihota

Kijów 16.15. 19.15 Ucieczka z No­
wego Jorku. Uciecha 19 — .seans

zamkn., 12.15 Imperium kontrata­
kuje (USA 1. 12), 15. 17 .45 I... jak
Ikar, 20.15 Tom Horn. Warszawa
12 Bajki Wilk i zając cz. I. 13
Mistrz kierownicy ucieka (USA 1.

15), 15.45, 18, 20.15 Saint Jack. Wol­
ność 10 — seans zamkn., 12.30
Butch Cassidy i Sundance Kid i

(USA 1. 15), 16, 19 Miastcr kobiet. I
Mł. Gwardia — Iluzjon 16, 20 Film I

11
GRUDNIA

Damazego
Waldemara

prod. ang. z cyklu Gwiazda mie-
| siąca — P. Sellers, 18 Film prod.

franc. z cyklu Mistrzowie kina.
Wrzos 16 — seans zamkn., 18 Kto

puka do moich drzwi, 20 Powiedz,
że ją kocham. Świt — niecz. Mała
sala — niecz. Światowid 15.30, 17.45
Saint Jack, 20 Walka o ogień. Ma­
ła sala 15, 17.15 Szczęki-2, 19.15 Idź
do mamy, tata pracuje. Kultura 14
Zemsta po latach, 16 Przyjaciele,
18 Old Surehand, 19.30 Czas Apo­
kalipsy. Dom Żołnierza — niecz.

Związkowiec 10, 12, 14 Impreza
sceniczno-filmowa Gdy przychodzi
Święty Mikołaj (o. godz. 14 — se­
ans zamkn.), 16, 18, 20 Kabaret
„Elita”. Tęcza 8.30, 10.30 Książę i
żebrak (rezerwacja), , 16, 18.15
„1941”. Pasaż 12 Bajki, 10, 13 Przy­
gody Picassa (szw. 1 . 15), 15, 17, 19

Przeprowadzka. Ugorek .15 Konik
Garbusek, 17, 19 Wielka majówka.
Wisła 15 Przygody Calineczkl (jap.
b.o.), 16.30, 19 Śmierć na

'

żywo
(fr. 1 . 18). Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 15, 17 Dolina Issy (poi.
1. 15). Sfinks 16, 18, 20 Coma.

Niedziela
Kijów 13.15 Kaskader <z przypad­

ku (USA 1. 18), 16.15, 19.15 Ucieczka
z Nowego Jorku. Uciecha 10 Ostrze
na ostrze, 12.15 Imperium kontra­
takuje, 15, 17.45 I... jak Ikar, 20.15
Tom Florn. Warszawa 12 Bajki
Wilk i zając cz. I, 13 Mistrz kie­
rownicy ucieka, 15.45, 18, 20.15
Saint Jack. Wolność 10, 12, 14 Kró­
lewna ze złotą gwiazdą (czech. b .o .)
16, 19 Miasto kobiet. Mł. Gwardia
12,30,’ 18 Odwet (poi. 1. 18). 16

Przeklęta ziemia (poi. 1. 15), 20 Woj­
na światów (poi. 1 . 18). Wrzos 12

Bajki. 13 Na .tropie Sokoła (NRD
1. 15), 16 12 Prac Asterixa. 18 Kto

puka do moich drzwi, 20 Powiedz,
że ją kocham. Świt — niecz. Mała
sala — niecz. Światowid 14 Przy­
goda arabska (ang. b .o .), 15.30, 17.45
Saint Jack, 20 Walka o.ogień. Ma­
ła sala 15, 17.15 Szczęki-2, 19.15 Idź
do mamy, tata pracuje. Kultura
14, 19.30 Czas Appkąlipsy, 16.30 .

18 Old Surepand. Dom Żołnierza
-

. 10 Opadły liście z drzew (poi. 1.
15), 15.45. 18 Król Cyganów (USA
I. 18). Związkowiec 10, 12, 14 Im­
preza sceniczno-filmowa Gdy przy­
chodzi Święty Mikołaj, 16, 18, 20
Kabaret „Elita”. Tęcza 16, 18.15
„1941”. Pasaż 10, 11. 12 . 13, 14 Baj­
ki, 15, 17, 19 Przeprowadzka. Ugo­
rek 14 Bajki, 15 Konik Garbusek.
17,' 19 Wielka majówka. Wisła 11

Bajki, 12 Jak się budzi królewny,
15 Przygody Calineczki, 16.30, 19
Śmierć na żywo. Podwawelskie 12

Bajki, 15, 17 Dolina Issy. Sfinks
II, 12, 13 Bajki, 16. 18. 20 Cc-ma.

WYSTAWY

MlZE/\
Piątek — Sobota

Niedziela
Wawel — komnaty: Odsiecz Wie­

deńska 1633 (piąt. 12—17, sob. niedz.

10—-(15). Wawel zaginiony (piąt. sob.
niedz. 10—15). Muzeum Katedralne

(piąt. sob. niedz. 10—16). Zamek i
Muzeum w Pieskowej Skale (piąt.
sob. niedz. 10—15.30). Muzeum Le­
nina, Topolowa 5: Lenin w Polsce,
Ludowe Wojsko Polskie (piąt. 9—
18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst.

wol.) . Kr. Jadwigi 41: Zwierzyniec
w początkach1’ XX w. (piąt. sob.
niedz. 9—15). w Poroninie: Lenin
na Podhalu (piąt. sob. niedz. 8—
16 wst. wol.) . w Białym Dunajcu
(piąt. sob niedz. 9—16 wst. wol.) .

Muzeum Historyczne — Oddziały:
Krzysztofory, Rynek Gł. 35: Z dzie­
jów i kultury Krakowa (piąt. 10—
14, sob niedz. niecz.). Franciszkań­
ska 4: Szopki krakowskie (piął. 10
— 17, sob. niedz. niecz.). Wieża Ra­
tuszowa, Rynek Gł. (piąt. sob.
niedz. 9—15). ul. Pomorska 2: Mę­
czeństwo i walka Polaków w la­
tach 1939—1945 (pĄt. 9—15, sob.
niedz. niecz.) . Muzeum Judaistycz­
ne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11 —18,
sob. wiedz. 9—15). Muzeum Naro­
dowe — Oddziały, Sukiennice: Ga-
le’ria pols. malarstwa i rzeźby 1764
—1900 (piąt. sob. niedz. 10—16).
Szołayskieh, pl. Szczepański 9:
Galeria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.
nieczi sob. niedz. 10—16). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i rzeźby (piąt. sob. niedz. 10—15.30).
Muzeum Stanisława Wyspiańskie­
go, ul. Kanonicza 9 (piąt. sob.

niedz. 10—16).’ Archeologiczne, Po­
selska 3: Starożytność i śreclnio-
wiecze Małopolski, Pradzieje No­
wej Huty, Mumie egipskie w świe­
tle promieni X, Zanim powstała
moneta (piąt. 10—14, sob. 14—18,
niedz. 11 —14). Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Czeskie lud. rękodzie­
ło artystyczne, Polska kultura lud.

(piąt. sob. niedz. 10—15). Pałac

Sztuki, pl. Szczepański 4: Mai. St.

Klimowskiego (piąt. sob. niedz. 10
— 17). al. Róż 3: Mai. członków

Stowarzyszenia Artystów Niepro­
fesjonalnych (piąt. sob. niedz. 10—

17) . KMPiK, Mały Rynek 4: Czy­
telnia: Fot. St. Chmielą — Festi­
wale u Pendereckich w Lusławi-
cach (piąt. 10—20, sob. 11 —19, niedz.

11—15). Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. sob. 11 —15, niedz. niecz.) .

Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’83

(piąt. sob. niedz. 9—19). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—15). Mu­
zeum Żup Krakowskich, Wieliczka:
Wieliczka w plastyce współczesnej
(piąt. sob. niedz. 8—15). KDK, Ga­
leria 2, Rynek Gł. 27: Mai. i rzeź­
ba artystów nieprofesjonalnych z .

Przemyśla (piąt. sob. niedz. 14—

18) . KMPiK, pl. Centralny: Czy­
telnia (piąt. 10—20, sob. niedz.

niecz.). Galeria Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2: Kolekcja Grupy .

Krakowskiej — III pokaz (piął*,
ńiedz 11—17, sob. niecz.). Galeria,
Floriańska 34: Wyst. ze zb. wła­
snych (piąt. 10:—18, sob. niedz.
niecz.) . Galeria Desy, św. Jana 3:

Wyst. ze zb. własnych — malar­
stwo XIX i XX w. (piąt. 11—18,
sob. ńiedz. niecz.). Galeria Foto-

grafia-Video, Solskiego 24: Stara

fotografia (piąt. 11 —18. sob. niedz.

niecz.). Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4: Dyplom ’83 (piąt, niecz. so-b.
otw. 12, niedz. 10—17), Pawilon Wy­
stawowy, pl. Szczepański 3a: Dy­
plom ’83 (piąt. niecz. sobt. otw. 12,
niedz. 11—18).

■ 1117D' rZlJK Y
Piątek — Sobota

Niedziela
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998, Teł. Ochrony Środowiska 21-
33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki: tel. 999 . zachoro­
wania i przewozy 22-38 -33, porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych (20—7), ambulatorium o-

kułistyczne (całą dobę). Rynek Pod­
górski 2: 66-29-80, Prokocim No­
wy 55-51-90 (całą dobę), ul. Pia­
stowska 32: tel. 37-38 -29. 37-36-37,
Nowa Huta 44-22-22, Lotnisko Ba­
lice 11-90-29, Niepołomice 198, Iwa­
nowice 99.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir., Urolog, Prądnicka 35. Chir.
dziec. Prokocim, Okulist. Wilkowi­
ce. Laryng. Kopernika 23ą. Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Sobota
Ćhir. Kopernika 21. Chir. dziec.

Prokocim. Urolog. Grzegórzecka 18.

Laryng. Kopernika 23a. 'Okulist.

Kopernika 38. Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe: N. Huta, os. Na Skarpie
65. Chir. dziec. N. Huta, os. Na

Skarpie 65. Urolog. Prądnicka 35.

Laryng. Kopernika 23a. Okulist.
Witkowice. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne przychodnie i ośrodki

zdrowia czynne tylko w sobotę
(8—14), wizyty domowe — zgłosze­
nia (8—12).

Śródmieście®— al. Pokoju 4, tel.

11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog, (8—14), Ska­
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa 38,
tel. 22-86-77, Promienistych, tel.
11-87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie
1, tel. 48-56-26 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), Na Skarpie, tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel. 44-57-
77, zgłoszenia wizyt dom. tel.
44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby,/ tel.
66-55-11 (8—J.9), gabinet stomatolog.

. (8—14), ul. Teligi 8, tel. . 55 -40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38 -72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08, ul. Na Kozłówku
29, tel. 55 -16-11 .

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. .niedz.

niecz.). Inf. w aptekach: Waryń-
skiego 24, Pstrowskiego 94. Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—20).
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99 . Lek. Spółdz. Pracy —

wizyty domowe lekarzy chorób

dzieci oraz lekarzy kardiologów
(15.30—23, niedz. 8—22), tel. 22-95 -78
22-25-66. Krak. Tow. Świadomego
Macierzyństwa, Młodz. Poradnia

Lekarska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel.: 22-78-08 (9—18, sob. niedz.

niecz.). Telefon Zaufania 33-71 -37
(16—22). Ośrodek Inf. Inwalidów,
ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr.

15—17). Inf. Kulturalna, KDK, Ry­
nek Gł. 27, p. 37, tel. 22-32-65 (13
—1 7, niedz. niecz.). Pomoc Drogo­
wa PZMot., ul. Kawiory 3, tel. 37-
55-75 i 37-48-92 (7—22).

’

APTEKI

Piątek ■— Sobota

Niedziela
Ul. Szczepańska 1, Długa 88,

Pstrowskiego 94, Kozłówek, Kazi­
mierza Wielkiego 117, Nowa Huta
- os.. Kazimierzowskie. Centrum A.

r<cizn
Piątek — Sobota

Niedziela
Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika)

niedz. 10—14

RADIO
Piątek 8

Wiadomości: 14, 16, 18, 19, '20, 22,
23.

14:05- Magazyn muzyczny Rytm,
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Pro­
blem dnia. 16.15 Bank przebojów.
17.00 Muzyka i aktualności. 17.25
Gitara, banjo i country. 18.05 Go­
rący temat. 18.15 W poszukiwaniu
ulubionej melodii. 19.20 Poznańska
Ork. Rozrywkowa- PR i .TV. 19.30

Przygody Tomka Sawyera — ode.

pow. M. Twaina. 20.10 Koncert

życzeń. 20.38 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 20.40 Wiersze dla
Ciebie —

. poetycki koncert życzeń.
21.05 Kronika sportowa. 21.15 Wa­
żne rocznice muzyczne, Aleksan­
drowie Michałowscy — genialni
Polacy. 22.25 Repetycje z jazzu pol­
skiego! 23125 Dyskoteka przed so­
botą.

Piątek II
Wiadomości: 17, 21.30, 0.50.

14.00 Śmierć po irlandzku — ode.

pow. P . Driscolla. 14.10 Koncert w

stylu retro. 15.00 Wspomnienia —

K. Wiłkomirskiego. 15.10 Recital
Y. Montanda. 15.30 Folklor z róż­
nych stron świata — Ameryka Ła­
cińska. 16.00 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy. 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie. 18.00 Co niesie
dzień — wyd. popołudniowe. 18.30

Słuchajmy razem. 19.30 Transm.
Koncertu WOSPRiT-u z Centrum

Kultury w Katowicach. 20.30 Del-
fino, aniele mój — aud. poetycka.
20.50 D.c. transmisji koncertu. 21 .35
Wieczorne refleksje. 21.40 Litera­
tura i muzyka. .21 .40 Zapowiedź
wieczoru i nagranie wieczoru. 21 .50
Władca much — ode. '

pow. W.

Goldinga. 22 .10 Klub stereo — D.
Ross. 23.10 Miniatura literacka.
23.25 Nagranie wieczoru. 23.30 Mi­
niatura literacka. 23.45 Słynni ar­
tyści w duecie: I. Perlman, VI.

Ashkenazy. 24.10 Muzyka nocą —

nocne reggae.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.

14 Bfeethoyena muzyka komnato­
wa. . 15.05 Rock po polsku. 15.45
Radio Kierowców. 16 Zapraszamy
do Trójki. 17 .30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.05 Informacje sportowe.
19 Codz. pow. w wyd. dźwięk.: M.
Bułhakow — Mistrz i Małgorzata.
-19.30 Trochę swinga... 19.50 I. Shaw
— Szus. 20 Interradio. 20.45 Klub

Trójki: Medyczne ABC — gruźlica.
21 Trzy kwadranse jazzu. 21.45
Klub Trójki (Cz. 2). 22.15 Folk —

muz. włóczęgów i poetów. 22.45

Wydawnictwa i ich autorzy —

PWN. 23 Zapraszamy do Trójki.
23.55 Północ poetów: J. Harasymo­
wicz— Wiersze miłosne.

Sobota I
Wiadomości: 7, 8, 9, 10, 11, 12,05,

14, 16, 19, 20, 22, 23.
7.20 Poranne Sygnały. 8.45 Żoł­

nierski zwiad. 9 .00 Cztery pory ro­
ku. 11.05 Koncert przed hejnałem.
12.30 Muzyka folklorem malowa­
na. 12.45 Rolniczy kwadrans, 13.10
Radio kierowców. 13.20 Śpiewa U.

Kasprzak. 13.30 Muzyka Starego
Wiednia. 14 .05 Magazyn muzyczny
Rytm. 15.55 Radio Kierowców —

Nowy kodeks drogowy. 16.05 Pro­
blem dnia. - 16.15 Katalog wydaw­
niczy. 16.20 Koncert życzeń. 17.00

Muzyka i aktualności. 17 .25 Tele­
gramy muzyczne ze świata. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Jazz i piosen­
ka. 19.20 Mini-recital. 19.30 Przygo­
dy Tomka Sawyera — ode. pow.
M. Twaina. 20.08 Komunikaty To­
talizatora Sportowego. 20.10 Przy
muzyce o sporcie. 21.05 Radiowy
Tygodnik Kulturalny. 21 .25 Pół tu­
zina atrakcji muzycznych. .22.25 Na.

rockową nutę. 23.25 Zaproszenie do
tańca.

Sóhota II

Wiadomości: 6, 8. 13. 17, 21, 0.50.
6.05—8.00 Kraków na antenie:

Co niesie dzień — w tym o 7.45
Ode. pow. F. Clifforda pt. Opóź­
niony. 8.05 Naszym zdaniem. 8.10

Przeboje stare jak świat. 8.30 Po­
ranna serenada. 9 .00 Władca much
— ode. pow. W. Goldinga. 9 .20

Muzyka, którą lubi K. Jędrusik-
9.50 Śmierć po irlandzku — ode

pow. P . Driscolla. 10.00 Godzina
melomana. 11 .00 Zawsze po jede­
nastej. 11 .10 Kabareton dwójki:
11.39 Tydzień w stereo. 12.00^ Na­
grania Ork. PR i TV Studio S-l
w Warszawie. 12 .25 W stronę jaz­
zu. 13.05—13.20 Kraków na ante-

. nie: 13.20 Z malowanej skrzyni.
13.30Album operowy. 14.00 Śmierć
po irlandzku — ode. pow. P . Dris­
colla. 14.10 Co jest grane? — py­
tania. 15.00 Co jest grane?

'
— od­

powiedzi. 15.30 Co jest grane? —

nagrody. 16.00 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy, 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 17.05 Aud. litera­
cka. 17.25 Przeboje spod lady. 18.00
Co niesie dzień — wyd. popołud­
niowe. 18.30 Muzyczna galeria
dwójki. 19.20 Suplement. 19.30 Kon-

. cert Berlińskiej Orkiestry Filhar-

monicznej pd. S. Ozawy. Ok. 21.05
Wieczorne refleksje. Ok. 21 .10 Kla­
sycy muzyki rozrywkowej. 21 .30
Literatura i muzyka. 21 .30 Nagra­
nie wieczoru, ,21.40 Władca much
— ode. pow. W. Goldinga. 22 .00
Studio Stereo zaprasza. 23.00 Sce­
ny historyczne — słuch, wg hu­
moreski H. P. Cami. 23.37 Inspira­
cje literackie w muzyce. 24.00 Stu­
dio Stereo zapraśza.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,

18, 22.05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7:30

Polityka dla wszystkich. 8.30 P.

Lengyel — Druga planeta Słońca

Ogg. 9.05 Po prostu o nas. 9.20 Ma­
ła poranna muzyka. 10 Codz. pow.
w wyd. dźyzięk.: M. Bułhakow —

Mistrz i Małgorzata. 10.30 Złote

lata swinga... 11 Nie czytaliście,' to,

posłuchajcie. 11 .15 Wokół, muzyki
latynoskiej. 11.50 I. Shaw — Szus.

. 1 2.05 W tonacji Trójki. 13 P. Len­
gyel — Druga planeta Słońca Ogg.
13.10 Powtórka z rozrywki. 14 Be-

ethovena muzyka kameralna. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do Na-

shville. 15.45 Podróże reporterów
16 Zapraszamy do Trójki. 18.05 In­
formacje sportowe.. 19 Tajemnice
czasu. 19.30 Trochę swinga... 19.50
I. Shaw — Szus. 20, Lista Przebo­
jów Programu III. 22115 Teatrzyk
Zielone Oko: Perfidia — wg

opow. W . Łysiaka. 23 Zapraszamy
do Trójki.

Sobota IV
8.45 Początek programu. 8.50 Ak­

tualności, 9.05 NURT — Sprawdze­
nie własnych osiągnięć przez u-

czniów. 9.30 Język angielski. 9 .45

Język francuski. 10.05 Najnowsza
historia Polski — NURT. 11 .30 Ję­
zyk rosyjski. 11 .35 Suplement mu­
zyczny. 11.57—13.00 Retransmisja
programu I. 13.00 Między nami —

■magazyn nastolatków. 13.30—24.00

Retransmisja pr. I .

-

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 19, 20, 23.

7.05 Informacje, rady, propozy­
cje. 7.15 Czas i ludzie. 7.30 Muzy­
ka w rannych pantoflach. 8 .30 Mo­
skwa z melodią i piosenką. 9.00
Radiowy Magazyn Wojskowy. 10.00
Gra Orkiestra PR . i TV: Studio
S-l . 10.30 Dzień otwartych drzwi
— słuch. H. Bardijewskiego. 11.00
Koncert przed hejnałem. 12 .45 Mu­
zyka folklorem malowana. 13.00

I
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 grudnia 1983 r.

zmarł nagle, w wieku 42 lat

Ryszard Bysina
długoletni, ceniony, powszechnie szanowany pracownik Zarządu
Krakowskiego ZSMP.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia
Koleżanki i koledzy

b Zarządu Krakowskiego ZŚMP

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 grudnia 1983 r,
, zmarł nagle nasz kolega

Ryszard Bysina
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia

Dyrekcja Krakowskiego Uniwersytetu Robotniczego,
ZSMP oraz koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 grudnia 1983 r. zmarł,
w wieku 42 lat

mgr Zbigniew Wójcik
długoletni, zasłużony działacz sportowy, b. sekretarz Klubu Spor­
towego „Cracoria”, odznaczony za działalność sportową wieloma

odznakami sportowymi.
Rodzinie i Bliskim Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 9 grudnia, o godz. 12.30, na cmen­
tarzu Rakowickim.

ZARZĄD, ZAWODNICY, DZIAŁACZE
i PRACOWNICY KLUBU SPORTOWEGO

„CRACOVIA”

Przegląd tygodników. 13.15 Klasy­
cy operetki. 14.00 Magazyn Proble­
mów Międzynarodowych. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Spotkamy się na kolacji !—

..słuch. J. Abramowa-Newerlęgo.
17.00 Niedzielne wydanie Magazy­
nu muzycznego Rytm. 18.00 Dialo­
gi historyczne. 18.15 Świat muzyki.
19.10 Merkuriusz rządowy. 19.30
Krasnoludki są na świecje — mon- —

taż poetycki M. Głogowskiego. 19.50
Śladem naszych interwencji. ■20.05,
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
21.05 Słynni wirutozi: T. Reilly —

harmonijka ustna. '21.35 Giełda

płyt. 22 .00 Raz jeszcze zobaczyć
Paryż — słuchowisko H. Pfeiffe­
ra. 23.00 Wiadomości 1 informacje
sportowe. 23.25 Koncert bez biletu.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17. 21, 0.55.

7,05 Quod libet — czyli co kto
lubi. ' 7.40—8.45 Kraków na ante­
nie: 7.42 Aud, regionalna Dzieci z

Białego Dunajca. 8.00 Co słychać.
8.15 Rodzinny Magazyn Satyryczny
EREMS. 8.45 Poranny koncert mu­
zyki francuskiej. 9.39 '

Romanse i
nie tylko: E. Hemingway — Słoń­
ce też wschodzi. 10.15—12.00 Kra­
ków na antenie: 10.15 Minął ty-

, dzień. 10.30 A. Kępiński — próba
portretu. 11 .00 Fonoteka konesera.
11.30 Koncert życzeń. 12.00 Muzyka
dla kolekcjonerów. 13.05 Recital

'

tygodnia E. Podleś. 13.45 Piosenki z

dobrą dykcją. 14 .00 Zespół Krzak,
jego płyty i przyjaciele. 15.00 Kon­
cert Chopinowski. 15.30 Piosenki

. na telefon. 17.05 K. Bóhm dyrygu­
je utw. kompozytorów wiedeń­
skich. 18.00 Biblie w religii i kul­
turze. 18.40 W kręgu gitary. 19.00
Z biegiem lat, z biegiem dni —

słuch. J. Olczak-Ronikier. 20.00 P.
Desmond i smyczki. 20.15 Stereo
i w kolorze. 21 .05 Krakowskie ak­
tualności sportowe'. 21.20 Lista by­
łych przebojów^ 22.00 Wieczór pły­
towy. 24.00 A'rcydzieła kamerali­
styki: F. M. Bartholdy.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.

7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8.45 Ką­
ty widzenia. 9 Wariacje na temat.

9.30 Muzyczny poranek filmowy.
10 Pozostała tylko, tradycja. 10.30
Pod dachami Paryża. 11 Zamach
na gubernatora Franka — słuch,
dok. 11.30 Odkurzone przeboje.
11.50 Bliskie .spotkania: Poniżej
„zera”. Zero Kelwina. 12 Recital
I. Żukowa. 12.50 Bliskie spotkania:
Poniżej „zera”. Hibernacja. 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie u

T. Kudlińskiego. 14 .15 Głowa i o-

gony — nowa płyta zespołu Saga.
15 Życie na gorąco. 15.30 Stare i
nowe nagrania Trójkowe. 15.50 Bli­
skie Spotkania: Poniżej „zera”. Lu-
dowce. 16 Dzieła, interpretacje, na­
grania; 17 Powiększenia. 17.30 Z

mojej płytoteki. 18 Życzliwy kie­
rowca — słuch. Z . Krążałowskiego.
19.05 Baw się razem z nami. 21
Nasz wspaniały XX wiek. 21 .20

Muzyczne portrety: Novi Singers.
22 Rozmyślania przed północą: R.
Samsel. 22.10 E. Kajdasz o sobie i

muzyce dawnej. 22.50 Rozmyślania
przed północą: A. W . Piotrowski.
33 Zapraszamy do Trójki: Jazz
Jamboree ’83. 23.55 Północ poetów:
Liryki M. Cwietajewej.

Niedziela IV
8.45 Początek programu. 8.50 Mu­

zyka poważna. 9 .00 Transmisja
mszy św. z kościoła św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Muzyka poważ­
na. 10.10 Język hiszpański. 10.25

Język niemiecki. 10.45 Język ro­
syjski. 11.00 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 11 .57—24 .00 Retransmi­
sja pr. I.
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PIĄTEK
15.55 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”
16.00 Dla młodych widzów: En­

cyklopedia TDC
16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
>17.00 Dziennik

17.15 „Ciocia Róża to załatwi” —

kom. prod. TV węg.
18.10 Kronika (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Co dwóch, to

nie jeden”
19.00 Konto M — pr. publ.

.19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Zakazany dziennik” (1) —

film obycz. prod. włoskiej
21.30 Dialogi polityczne
22.00 Dziennik

23.00 Prezentacje — Waldemar

Parzyński — program rozr. o

twórcy Studia Debiutów

SOBOTA I

6.00 TTR — Chemia
6.30 TTR — Biologia

,7,00' TTR — Fizyka
7.30 TTR — Biologia
8.25 Tydzień na działce

8.55 Program dnia, oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”

9.00 Dla młodych widzów: So­
bótka oraz film z serii: „Czterej
pancerni i pies”

10.30 Historia dramatu polskiego:
Józef Bliziński — <,Marcowy ka­
waler”

11.30 Improwizacje baletowe
11.50 Kulisy wielkiej polityki

przedstawia Z. Broniarek

12.20 Spotkanie z dyrygentem —

Jerzy Maksymiuk
12.50 Militaria, obronność, nowo­

czesność
13.20 Estrada folkloru — Kazi­

mierz '83
13.50 Rolniczy magazyn techni­

czny
14.20 W świecie ciszy
14.50 Sportowy sposób na zdro­

wie — „Stu na jednego”
,15.15 Dziennik
15.30 Z czego śmieją się nasi są-

siedzi: „Horoskop szczęścia” —film

prod. CSRS
17.05 Tele-gol
17.40 Trybuna sejmowa

18.10 Kronika .(Kr.)
*18.40 Rolnicze rozmowy

,18.50 Dobranoc: „Reksio”

19.00 Telewizyjna lista przebo­
jów

19.30 Dziennik

20.15 „Dźwięk miłości” — melo­
dramat prod. australijskiej

21.40 Dziennik
22.00 „Kontakty” — pr. public.
22.30 Wiadomości sportowe
22.40 „Niedziela w Budapeszcie”

— węg. pr. rozr.

23.35 Kino nocne: „Krew z - krwi
i kość z kości” (1) — film prod.
amerykańskiej

SOBOTA II

8.50 NURT —. Cywilizacja i kul­
tura współczesna: ,,Wizja nowego
ładu gospodarczego w świecie po
II wojnie światowej”

9.20 NURT — Dydaktyka mate­
matyki: „Problem — sytuacja pro­
blemowa”

9.50 NURT' — Przygotowanie do
odbioru programów PR i TV:

„Sztuka dźwięku”
10.20 Premiera w

'

dwójce:
„Dźwięk, miłości” — melodramat

prod. australijskiej
11.40 Sobota w „dwójce” —Czym

żyje kraj?
11.50 „5 — 10 — 15” zespół

„Dom” przedstawia
13.20 Wideoteka

13.45 „Powstawanie człowieka”
(10) „Wewnętrzny świat”

14.35 Zbliżenia — Tx> i owo o fil­
mie

15.05 Gorąca linia
15.35 Świadkowie
16.05 Niki. Lauda przedstawia

Formułę 1
16.35 „Czary — mary” — pro­

gram rozrywkowy (2)
17.05 „Prawa ruchu” (11) — se­

rial prod. TV CSRS
18.05 „Sensacje XX wieku” —-

„Bitwa o Suez”
18.30 „Bogowie czterech stron

świata” — zróżnicowanie chrze­
ścijaństwa

19.00 Te’ewizyjny klub szachowy
— program red. sportowej

19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.15 Wieczór w teatrze z An­

drzejem Żurowskim: „Za życia zu­
chwałe”

21.50 Kino dorosłych: „Fortunata
i J.acinta” (2) — film prod. hiszp.

22.50 Tydzień w polityce
23.00 Mistrzostwa świata w piłce

ręcznej kobiet: Polska — Holandia

(Od 9 do 15 grudnia 1983 r.)

23.35 „Parada zespołów dixielen-

dowych” (3)

NIEDZIELA I

6.00 TTR — Fizyka
6.30 TTR — Biologia
7.00 TTR — Wiedza naszą szan­

są
7.45 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — magazyn rolni­

czy
8.55 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”.
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek oraz „Przygody Tomka Sa-

wyera” (2)
10.20 Antena
10.45 „Dzieje zamków”- — „Trzy

zamki Królestwa Portugalii” —

franc.-portugalski film dokumen­
talny

11.40 Siedem anten

12.25 Telewizyjny koncert życzeń
13.10 Kraj za miastem

13.35 Teatr Młodego Widza:
„Dzień, noe i pora niczyja” (2)

14.35 Studio Sport
15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego Lotka
15.45 „Mikroelementy doktora

Podbielskiego” — reportaż filmo­
wy

16.20 Klub sześciu kontynentów
— Saga rodu Papandreu

17.15, Magazyn sportowy
17.45 „Zagubiony narzeczony” —

komedia prod. ZSRR

19.00 Wieczorynka: „Pszczółka
Maja”

19.30 Dziennik i magazyn Świat
20.15 „Blisko, coraz . bliżej” (8)

„Niepokój i gniew — 1919 rok”

21.20 Sportowa niedziela

21.50 Świat i Polska — między­
narodowa pozycja socjaldemokracji

22.20 Telewizyjny music-hall —

program rozr. TV NRD

NIEDZIELA II *

8.30 „Blisko, coraz bliżej” (8) —

„Niepokój i gniew — 1919 rok”

(wersja dla niesłyszących)

r9.3O Peryskop — program woj­
skowy

10.00 Czas reformy
11.00 Niedziela w „dwójce” —

Czym żyje kraj?
11.10 Konc. południowy: Brahms

w interpretacji Garricka Ohlsona

11.35 Godzina dla zdrowia
12.45 „Niedziela w...”
13.25 Spotkanie z Marią Fołtyn
13.50 „Pałace, których nie zna­

cie” — Natolin
14.20 Jutro poniedziałek
14.40 Historia muzyki rozrywko­

wej — Country
15.30 Wernisaż „dwójki” — „Nie­

długo święta” — reportaż filmowy
16.20 „Molier” (2) — serial prod.

francuskiej
17.20 Wywiady Ireny Dziedzic
17.50 Grabieżcy kultury
18.30 „Na scenie II Rzeczypospo­

litej” (6) — film dokumentalny
19.00 „Okolice sztuki” — Tragi­

czne życie Modiglianiego
19.30 Dziennik i magazyn Świat

(wersja dla niesłyszących)
20.15 Stereo i w kolorze
21.00 Wieczory u Siemiona
21.35 „Najdłuższa wojna nowo­

czesnej Europy” (11) — „Ojcowie
i dzieci”

22.35 Mistrzostwa świata w piłce
ręcznej kobiet: Polska — Austria

PONIEDZIAŁEK

13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Język polski
15.25 NURT — Organizacja ży­

cia uczniów
15.55 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”
16.00 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec oraz „Jelonek szuka ma­
my” — film prod. ZSRR

17.00 "Dziennik
17.15 Echa stadionów
17.40 Naszym zdaniem — pr. publ.
18.10 Kronika (Kr.)
18.40. Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Świeży chleb”
19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.30 Teatr Telewizji — J. Sza­

niawski: „Kowal, pieniądze i gwia­
zdy"

22.00 Dziennik
22.20 Dialogi polityczne — progr.

publicystyczny

WTOREK

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Język polski'
8.10 Historia, kl. VIII — W obli­

czu wojny
9.30 Film dla 2 zmiany: „Profe­

sor na drodze” — film TP
11.00 Plastyka, kl. 2 — Baśń
12.50 Historia, kl. IV lic. —

. Spra­
wa polska w latach 2 wojny świa­
towej

13.30 TTR — Język polski
14.00 TTR — Matematyka
15.40 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”

15.45 Kwadrans z Artelem
16.00 Dla młodych widzów: A-.

dres Polska — klasówka z historii

16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Dziennik
17.15 Interstudio
17.40 Człowiek dla człowieka —

magazyn PCK
17.50 Program muzyczny
18.10 Kromka (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Polarny nie­

dźwiadek”
19.00 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Profesor na drodze” — film

fabularny TP
21.20 „Rok mijający”,— pr. publ.
22.00 Dziennik
22.20 Studio, Sport — Mistrzostwa

Świata w piłce ręcznej kobiet

ŚRODA
6.00 TTR — Język polski
6.30 TTR — Matematyka
8.10 Chemia, kl. VIII — Białka
9.00 Fizyka, kl. VI — Kłujące

łoże
9.30 Film dla 2 zmiany: „Jaro­

sław Mądry” (2)
11.00 Muzyka, kl. 1 — Na ile

liczymy
12.30 Czas reformy
13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
15.25 NURT — Pedagogika pracy
15.55 Program dnia oraz film a-

nimowany. „Oto Shadoki”
16.00 Dla młodych widzów: Krąg

— magazyn harcerzy

16.30 Dla przedszkolaków: Tik-

tak
17.00 Dziennik
17.15 Losowanie Express Lotka i

Małego Lotka
17.30 Studio Sport — Puchar

Świata w narciarstwie alpejskim
18.05 Aktualności Agencji Artel
18.1 Kronika (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc — Bajki japoń­

skie
19.05 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Jarosław Mądry” (2) —‘

film prod. radzieckiej
21.35 Program publicystyczny
22.00 Dziennik
22.20 Wieczór filmowy: Leksykon

gatunków filmowych — komedia

CZWARTEK
6.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
8.10 Przysposobienie obronne

9.30 Film dla 2 zmiany: „Berge-
rac” — „Zycie na nowo” — ser.

film krym. prod. angielskiej
11.00 Praca — technika, kl. IV —

Lampiony
11.55 Język polski, kl. IV lie.s

Polska poezja współczesna
12.50 Muzyka, kl. 1 ■— Na ile

liczymy
13.30 TTR — Uprawa roślin

14.00 ■TTR — Hodowla zwierząt
15.40 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”
15.45 Rzemieślnicy
16.00 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas

16.30 Dla młodych widzów: „Te­
stament starego mistrza” (6) —

„Nowi przyjaciele” — film prod.
radzieckiej

17.00 Dziennik
17.15 Wojskowy program histo­

ryczny
17.40 Telekino

- 18.10 Kronika (Kr.) } *

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Kapitan Cook 1

jego kucharz”
19.00 Sonda — Gwiezdny puls
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Bergerac” — „Życie na no­

wo” — film krym. prod. angielskiej
21.15 Magazyn sportowy
22.00 Dziennik
22.20 Pegaz
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PRACA

EMERYTA lub rencistę 1 pracowni­
ka w pełnym wymiarze godzin za­
trudni zakład rzemieślniczy produk-
cyjno-usługowy. Zgłoszenia: Łabęcki.
€>ś. Górali 24/kl. IV. po godz. 18.

;____________________ g -8 4467

FRY‘ŻJERKĘ, również rencistkę,
PFzvjmie zaraz zakład .

— Cecylia
Schaffer. Kraków, Jagiellońska 8.

SZYLDZIARZA zatrudni pracownia
szyldów — Ryszard Pichola. Nowa
Htita, os. Słoneczne sil. tel. 44-34-64.

______________________ g-83919

CZELADNIKA szewskiego zatrudni

pracownia obuwia — Kazimierz Ja-
rpsz. Kraków. Floriańska 38. g-83858

ANGIELSKI. Francuski — Brzezoń,
Kolorowe 12/60. Kraków.

MATRYMONIALNE

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne dla Pań. 32-600
Oświęcim, skrytka 6. g-80517

PANNA, lat 32. blondynka, szczupła,
ładna, wykształcenie średnie techni­
czne. materialnie niezależna, pozna
odpowiedniego Pana do lat 42. do­
brze sytuowanego. Rzemieślnicy chę­
tnie widziani. Cel matrymonialny.
Oferty 83707 ..Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

KUPNO

ZMYWARKĘ do naczyń kupię. Tel.
33-41 -84. g-84219

DYWAN — kupię. Tel. 33 -00-19.

___________________ g-84246
„NAROŻNIK” kupię. Oferty 84433

„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

NOWĄ karoserię Zastavy ll<)0 — ku­
pię. Tel. 11-65-38 . g-84209

„ELISABETH” radio — kupię. Tel.
66-42-84. '

g-84356

BUTY narciarskie .,38”. muszlę,
drzwi do Fiata 125 — kupię. Tel.
11-39-37. g-84334

PRZENOŚNY telewizor i szafę bi­
blioteczną —. kupię. Tel. 22-81-42 .

g-84247

LODÓWKĘ „Mińsk” nową — zde­
cydowanie kupię. Oferty 84118 ..Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

KAROSERIĘ 126 p kupię. Tel. 33 -96-73
(8—16). g-84105

NOWĄ zamrażarkę kupię. Nowy
Targ. tel. 0-187 39-88. g-83220

SYPIALNIĘ w dobrym stanie —

zdecydowanie kupię. Tel. 48-39-49.

g-83609

SEGMENT, komplet wypoczynkowy
„Liwia” — kupię. Tel. 22-09-74 .

g-83626

SUKNIĘ ślubną — kupię. Oferty
83687. „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KAROSERIĘ 126 p pilnie kuplę. E-
maus 7/9. g-83452

STARĄ komodę, krzesła, inne meble
— kupię. Kraków. Poczta Główna,
skrytka 722. g-83770

AKUMULATOR pilnie kupię. Tel
66-19-80. ’

g-83771

FELGI „malucha”. wanne# zlewo­
zmywak. umywał'?, v. ersrl frr/
emulsyjną, dermę — kup’° Tpl.
11-43-60. po 9-tej. g-836>5«

GARAŻ „blaszak” — kupię. Tel.
22-05-34. g-83765

KOŻUCH „furmańskl” lub ..oficer­
ski” — kupię. Tel. 48-32-07. g-83853

KOMPRESOR lakierniczy kupię. Tel.
37-33-31. g-84182

MEBLOSCIANKĘi segment, komplet
wypoczynkowy — kupię. Tel. 34-30-52,
po 16-tej. g-84137

MASZYNĘ do pisania, gitarę — ku­
pię. Tel. 11 -58-74 (godz. 18—20). g-84O04

LODÓWKĘ „Mińsk” lub zamrażar­
kę „Mors”, z gwarancją — kupię.
Tel. 48-47 -66 wewn. 277. po godz.
16-tej. g-83987

PARKIET bukowy lub jesionowy
kupię. Tel. 44-37-51, g-83989

„PORADNIK Łnż. elektronika” ku­
pię. Tel. 37-36-03. g-83792

PRALKĘ automatyczną nową oraz

lodówkę „Mińsk” lub „Silesię” —

kupię. Tel. 48-18-96. g-84373

KUPIĘ nowe: meble typu „Craco-
via”. dużą lodówkę maszynę do szy­
cia. wannę żeliwną 1,5 m. Oferty
84301 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

BUTY narciarskie „Kasprowy” nr

26. 27,5 — nowe — sprzedam. Ul . Ło­
kietka 57 B/73. g-84390

ZASTAVĘ 1100 p, 1983, zamienię na

Poloneza lub inne propozycje. Tel.
66-09-82. . g-84336

WANNĘ 140 cm i zlewozmywak
sprzedam. Oferty 84036 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2. g-84036

FIATA 126 p. rok 1977, sprzedam.
Kraków. Teligi 23/120. wieczorem.

g-8',054
FUTro karakułowe czarne, rozmiar
średni. Tel. 11-67-58.

_________________

KIOSK kwiatowy sprzedam. Zgło­
szenia: ul. Praska 58/2. w godz. 17—

—20. g-83930

./PRZEKROJE”. 1947—1982. sprzedam.
Tel. 22-45-43. g-8385 0

KOŻUCH damski, nowy. 46/48. oka­
zyjnie sprzedam. Ul . Marii Bobrze-

ckiej 9/7. g-83879

FUTRO z królika, kożuch męski —

sprzedam. Tel. 11 -17 -97. g-83878

KAROSERIĘ .„Poloneza” po wypad­
ku — sprzedam. Tel. 48-47-66. wewn.

463.
_______________________ g-83793

FIATA 125 p. kuchenkę gazową, ta­
jnio sprzedam. Tel. 33 -48-29. g-84111

SIEDMIOMIESIĘCZNEGO owczarka
szkockiego sprzedam. Tel. 48-18-71 .

__ ______________________________ g-84104

TAKSOMETR Poltax-1 sprzedam. O-

ferty 83947 „Prssa” Kraków. Wiśl­
na 2.

FLIZY i akumulator sprzedam. Tel.
48-52-42 . g-84223

NOWE meble kuchenne, robot —

zamienię na pralkę automatyczną.
Tel. 44-46-69. g-84245

FREZARKĘ poziomą — sprzedam.
Tel. 22-84-81. g-84317

OWCZARKI niemieckie. szczeniaki,
sprzedam. Ul. Ks. Józefa 71B.
________________________________ g-84311
WERSALKĘ — sprzedam. Powstań­
ców 42/31. po 16-tej. g-84261

7-TYGODNIOWEGO owczarka szkoc­
kiego sprzedam. Tel. 48-18-71 . g-84407

“KASZTANOWE futro z baranów.
sprzedam. Telefon 33-24-68. 84405

SZAFKI kuchenne sprzedam. Tele­
fon 55-08-97. g-84611

FIAT 126 p. rok 1978, nowy silnik —

sprzedam. Nowa Huta. os. Kazimie­
rzowskie 10/55. g 84404

SUKNIĘ ślubną . sprzedam. Tel.
22-14-20. g-83944

KAROSERIĘ Skody 105 L w bardzo

dobrym stanie sprzedam. Oferty
83974 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DYWANY zagraniczne sprzedam. O-

ferty 83973 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

CUKIERNICĘ srebrną, starą, sprze­
dam. Tel. 66-87-39. w godz. 19—20.

g-84057

TELEWIZOR ..Elektron 716”, nowy
kineskop — sprzedam. Tel. 48-43-04.

g-83246

VOLVO 343 DL. 1979 — sprzedam.
Tel. 66-70-03. g-82994

TELEWIZOR kolorowy, radio, ma­
gnetofon — japoński zestaw przeno­
śny — sprzedam. Tel. 44-46-67.

g-83702

KOŻUCH damski sprzedam. Tel.
37-01-22 .

* X g-83619

BMW 2002 po wypadku, w całości
lub na części sprzedam. Nowa “Hu­
ta. Centrum A bl. 4/27. po godz. 16.

g-83657v

GIBSON japoński sprzedam. Tel.
48-55 -37. g-83684

DUŻE resztki tkanin, sztucznego fu­
terka — odsprzedam. Oferty 82820
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KOMPLET wypoczynkowy, nieroz­
kładany, nowy. sprzedam. Tel.
11-40-21. g-83723

SUKNIĘ ślubną. srebrzysto-białą,
kalkulator „Texas”. fotoaparat „Ki­
jew” — sprzedam. Telefon 66-67-32.

g-83742

NAMIOT foliowy z ogrzewaniem
sprzedam. Oferty 83764 .Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

KOSC słoniową sprzedam. Tel.
48-47-66, wewn. 290. g-83791

BŁAM karakułowy tanio sprzedam.
Tel. 48-15-43. g-83852

FIATA 125 p. rok 1977, blacharka do
remontu — sprzedam. Kraków, ul.
Wileńska 9/23. g-83654

RENAULT 5 TL. 1982 r.. sprzedam.
Oglądać: Kraków, ul. Kwartowa 3/88,
w godz. 16—20. g-84675

FIATA 125 p 1500. 1979 blacharka
wymaga remontu — sprzedam. Tel.
11-22-57. g-84626

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina. Kraków, ul. Nad
Sudołem 6.

SEGMENT „Padwa” wraz z wersal­
ką. stołem i krzesłami — sprzedam.
Tel. 55-36-31. g-84138

OBRAZ Mai Berezowskiej — sprze­
dam. Oferty 84151 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PRALKĘ automatyczną sprzedam.
Tel. 33 -24-16. g-84191

VOLKSWAGEN furgon, s częściami
zapasowymi — sprzedam. Kraków,
Chrobrego 3 A. g-SSBT®

RADIO „Merkury” 1 adapter „Dai
niel” sprzedam. Oferty 83871 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

OPONY nowe. 13 —165. zamienię na

13 — 135 lub 13 — 145. Zgłoszenia:
Dworcowa 5/60, g-84375

FIATA 125. 1974. tanio sprzedam.
Tel. 22-45-43. g-83901

KOŻUCH męski sprzedam; Tel.
66-84-03 . g-8 4008

TAKSOMETR Hałda sprzedam. Os.

Spółdzielcze 14/39. g-83990

FORD „Fiesta'*. 1000 cm«. 55 000 km.
1980 rok — sprzedam. Limanowa., tel.
675. II . , , g-84385

LOKALE

RADOM! Zamienię mieszkanie 42 m2,
dwa pokoje z kuchnią na równo­
rzędne w Krakowie. Tel. 48-44-53.

BRONOWICE — superkomfortowe
dwa pokoje z ciemną kuchnią, 37 m2
zamienię na korzystnych warunkach
na duże mieszkanie ponad 70 m2.
Oferty 84541 „Prasa” Kraków, Wiśl- 9
na 2. '

OLSZA II — dwupotkojowe, 54 m2,
superkomfortowe, I p. — zamienię
na dwa oddzielne. Oferty 84237 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

ŁÓDŹ — M-4 — wygody, telefon, za­
mienię na Kraków. Oferty 84323
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PILNIE poszukuję samodzielnego,
minimum 3-pokojowego. superkom-
fortowego mieszkania z telefonem,
na bardzo dobrych warunkach. Zgło­
szenia telefoniczne 33-34-55 (godz.
17—20) lub oferty 83394 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia. Tel. 33 -96-55. g-83898
MIESZKANIE dwupok&jowe, 80 m2,
w śródmieściu, kwaterunkowe, Su­
perkomfortowe, z wyposażeniem i te­
lefonem, zamienię na małą garso­
nierę z telefonem. Tel. 21-09-04.

g-84425

DWIE studentki poszukują pokoju w

centrum Krakowa. Oferty 84196 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

TRZYPOKOJOWE. superkomforto­
we, spółdzielcze, na os. 1000-lecia —

zamienię na dwa oddzielne. Zgłosze­
nia: os. 1000-lecla 18/4, wieczorem.

g-84242

KUPIĘ mieszkanie własnościowe,
3-4-pokojowe, chętnie w stanie suro­
wym lub do remontu. Tel. 11-43-00,
W. 437. g-84248

POSZUKUJĘ lokalu na ciche rzemio­
sło. TeL 22-79-70. g-84210

POSZUKUJĘ garsoniery umeblowa­
nej. Warunki bardzo korzystne. Ofer­
ty 84580 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

STARSZY, kulturalny — poszukuje
pokoju. Oferty 84324 „Prasa”, Kra­
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery. Warunki do
uzgodnienia. Oferty 84044 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE wynajmę . panience.
Oferty 84081 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

SAMODZIELNEGO pokoju lub małe­
go mieszkania poszukuję. Oferty
83941 „Prasa” Kraków, 'Wiślna 2.

ODDAM własnościową garsonierę,
M-2 (25 m2), os. Kozłówek — za ja­
kiekolwiek większe. Oferty 83718
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POKOJU niełkrępuj^cego do wstawie­
nia fortepianu do ćwiczeń (bez za­
mieszkania) poszukuje student Aka­
demii Muzycznej. Telefon grzecznoś­
ciowy: Kraków 22-93-73. g-83841

CENTRUM Nowej Huty — 3-pokojo-
we, 64 m2, słoneczne, zamienię na

dwa oddzielne. TeL 46-06-61', 44-53-40.

POWRACAJĄCY z zagranicy pilnie
poszukuje 2-3 -pokojowego mieszka­
nia. Czynsz z góry. Oferty 84013
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OS. Widok — pokój z kuchnią, su­
perkomfortowe, zamienię na większe.
Parter. Nowa Huta — wykluczone.
Oferty 84021 „Prasą” Kraków, Wiśl­
na 2 lub tel. 37-56-94.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne . poszukuje
garsoniery. Tel. 44-32-39. g-84306

NIEPALĄCA. młoda nauczycielka
poszukuje mieszkania. Tel. 44-54-57.

POKÓJ studentce wynajmę tanio.
Tel. 66-68-93. po 19-tej. g-84109

PILNIE kupię pokój z kuchnią. O-
ferty 84129 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MŁODE małżeństwo z dzieckiem po­
szukuje mieszkania lub garsoniery
na okres 1—2 lat. Czynsz płatny z

góry. Oferty 83762 ..Prasa” b?aKćw.
Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO wynajmie mieszkanie
w Skawinie. Oferty 83719 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

BRZESKO — własnościowe M-2 z te­
lefonem zamienię na równorzędne w

Krakowie. Oferty 83662 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego, umeblo­
wanego mieszkania lub pokoju. O-
ferty 83661 „Prasa” Kraków. Wiślna
2.

NOWA HUTA — garsonierę sprze­
dam. Oferty 83794 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

________________________

ŻYWIEC — ^garsonierę kwaterunko­
wą. komfortową. I p.. zamienię na

równorzędne lub większe w Krako­
wie. albo Nowej Hucie. Zgłoszenia:
Nowa Huta. os . Dąbrowszczaków
13/66. g-83857'

MATKA z dzieckiem pilnie poszuku­
je mieszkania. Oferty 84140 „Prasa”
Kraków. WiśLna 2.

NOWA HUTA! Kupię 3-pokojowe
mieszkanie. Tel 48-37^7. g-84005

NIERUCHOMOŚCI

DUŻĄ parcelę budowlaną poza Kra­
kowem — sprzedam. Oferty 84094
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PIĘTRO lub strych do nadbudowy
lub adaptacji — kupię. Oferty 83115
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

ZAGINĘŁA czteromiesięczna suczka
— owczarek niemiecki — czarna pod­
palana. Znalazcę nagrodzę. Telefon
66-83 -22 . g-83867

ZNALAZCĘ portfela z dokumentami,
zgubionego l.XII. prosimy o zwrot

pod adresem jak w dowodzie, za na­
grodą. g-84429

WYSOKA nagroda za odprowadze­
nie zaginionego 1 grudnia, około 14-

tej. na Olszy, wilczura lub wskaza­
nie miejsca jego przebywania. Zgło­
szenia: Wieniawskiego 52. tel. 11-77-55.
wew. 451. g-84406

KLUCZE samochodowe z breloczkiem
znaleziono w Rynku Głównym 2

grudnia 1983. Wiaciomość: 18 Stycz­
nia 92/152. g-84159

LISZKA Jolanta, zam. Kraków, ul.
Śliska 14. zgubiła legitymację stu­
dencką. wydaną- przez UJ. g-84331

ZNYK Piotr, zam. Nowa Huta, os.

Wzgórza Krzesławickie 40'55, zgubił
legitymację szkolną, wydaną przez
ZSZ HiL, os. Złotej Jesieni 2.

I
KSIĄŻKA

najlepszym upominkiem!

Ńowo otwarty

ANTYKWARIAT

A. CHAWRONA i M. CURYŁO

Kraków, ul. Czarnowiejska 57,
ZAPRASZA

NAW1ERSKA Małgorzata, zam. w

Krakowie, ul. Przeskok -18, zgubiła
legitymację studencką, wydaną przez
Dziekanat Wydziału Prawa i Admi-

nistracji UJ.
________________

ŚMOŚŃIE Janowi, zam. Kraków, os.

Na Stoku 40/21. skradziono prawo ja­
zdy tramwajowe nr 1916/77, Wydane
przez Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne — Kraków. g-82627

USŁUGI

SOLIDNIE cyMinuje, lakieruje par­
kiety — Radziszewski, Kraków, teł.
48-50-42,______ _ ________________ g-83541
MALOWANIE, tapetowanie — wyko­
nuje zakład — Skórski, Jabłonkow­
ska 3 (koniec Bronowickiej) lub te­
lefon grzecznościowy 55-21-22, godz.
17—19.__________________________ g-63779

CYKLINOWANIE, lakierowanie —

Bączkowski, tel. 48-47-66, wew. 232.
-______ _A“_8_4167

ANTYWł AMANIÓWE zabezpieczenia
drzwi z tapk-erką zamkami SKAR­
BIEC, poleca Spółdzielnia PARKIET
Zakład Nr 36, tel_37 50-17 . 8-12.

______

MOZAIKĘ układa, cyklinuje —

Stoęhmal, tel. 55 -07-73. g-^4328

MYCIE okien oraz wszelkie prace
porządkowe wykonuje Radwańska —

tel. 11 -43-00, wew. 216.________ g-83849

MONTAŻ karniszy. uszczelnianie o-

kien. osadzanie kołków wykonuje
Fiutowski. tel. 33 -51-90. g-84631

ZAKŁAD murarski. Każimierz Wso-
lak. 34-641 Kasina Wielką 348. wyko-
muje usługi murarskie, tynkarskie i
fhzowanie. g-84079

RÓŻNE

NOWO otwarty gabinet rehabilitacji
ruchowej — mgr Piotr Serek. Kra­
ków. ul. Jaśminowa 5b, tel. 11-47-26
— zaprasza. g-83159

PRZEZIMUJĘ .malucha”. Kraków,
ul. Skrajna 6a (przecznica ul. Ło­
kietka), wieczorem. g-84121

ODSTĄPIĘ wytwórnię tworzyw
sztucznych. Oferty 83972 ..Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

WYTNIJ? Zachowaj! Uprawniony
projektant wykona projekty Instala­
cji przyłączy wodociągowych. Kana­
lizacyjnych. gazowych, c.o . Stacnu-
ra. tel. 44-88 -77 . g-?’G39

MISTRZ murarski, dobry fachowiec,
rzetelny, wraz z pomocnikiem przy­
stąpi do spółki w prywatnym przed­
siębiorstwie. Oferty 84156 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

____________________

GARAŻU poszukulę. Tel. 66-20-06.

g-83866
GARAŻU ńa 4 miesiące — w dziel­
nicy Grzegórzki poszukuję. Tel.
21-33-00. g-84430

PRZYJMUJEMY zamówienia na pu­
staki łęgowskie na rok 1984. Odbiór
ód miesiąca maja. Zgłoszenia: Janik,
Nowa Huta. os . Na Wzgórzach 14a/21.

g-84403



Na świątecznych stołach
skromnie ale wystarczająco
Za dwa tygodnie święta, pora więc pomyśleć o zaopatrzeniu. Ja­

kie powinno być w tym roku, czego bedzie więcej, a czego zabra­
knie?

Wydaje się, że nareszcie skoń­
czyły się problemy z rybami, bę­
dzie ich 650 ton, tj. o 60 proc,
więcej aniżeli w grudniu ubie­
głego roku. Karp już jest w

sprzedaży we wszystkich skle­
pach Centrali Rybnej, a od 15
bm. trafi również do sklepów
„Społem”, od 19 grudnia kupić
go będzie można również dodat­
kowo jeszcze w 66 sklepach spo­
żywczych. Będą również śledzie
(i tu uwaga, są to śledzie mało-
solne, nie należy ich więc długo
moczyć).

Znacznie gorzej przedstawia się
zaotpatrzenie w mięso i jego
przetwory, tzn. dostawy gwarah-
tują w pełni realizację kart za­
opatrzenia. Niestety, nie każdy
trafi na wędliny wyższego ga-

Dyplom 83" na dwóch wystawach

Z górki (nowohuckiej) na pazurki, choć spod śniegu wystaje
jeszcze trawa. Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

„Ostatni zajazd
na Litwie"

po raz setny
W sobotę, 10 grudnia br. o

godzinie 18 Teatr Ludowy po
raz setny zaprezentuje, kra­
kowskiej publiczności „Ostatni
zajazd na Litwie”, według „Pa­
na Tadeusza” Adama Mickie­
wicza. Autorem scenicznej a-

daptacji poematu i zarazem

reżyserem spektaklu jest Woj­
ciech Jesionka, scenografię za­
projektowała Ewa Siatka, mu­
zykę skomponowała Jolanta
Szczerba.

Biuro Wystaw Artystycznych w

Krakowie uprzejmie informuje,
z że w niedzielę 11 grudnia o godz.

12 w Pawilonie Wystawowym
BWA przy pl. Szczepańskim 3a,
oraz w Salonie TPSP (pl. Szcze­
pański 4) zostanie otwarta wysta­
wa „Dyplom’83”.

Będzie ona prezentacją najcie­
kawszych prac dyplomowych ab­
solwentów wyższych szkół plas­
tycznych z Krakowa, Warszawy,
Gdańska, Łodzi, Poznania i Wroc­
ławia. Zobaczyć będzie można

prace z zakresu: malarstwa, gra-
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W poniedziałek o godzi­
nie 11 w auli Akademii

Górniczo-Hutniczej rozpo-
cznie się sympozjum po­
święcone
rocznicy
dra inż.
dowskiego. Jednym z or­
ganizatorów sympozjum i
autorów referatów jest
prof. dr hab. inż. TADE­
USZ PAWLIK, profesor
AGH.

— Panie Profesorze, mija
wiele naukowych rocznic, nie
o wszystkich pamiętamy. Czy
to, że podjął się Pan zorgani­
zowania tego sympozjum wy­
pływa głównie z tego, że był
Pan uczniem i jednym z asy­
stentów prof. Dawidowskie­
go?

— Tak, ale nie tylko.
Także dlatego, że była to

niezwykła postać, zarówno
w wymiarze naukowym,
dydaktycznym, jak i, po
prostu, ludzkim.

— Zacznijmy od aspektu
naukowego...

_

Profesor Dawidowski
zajmował się technologią
ciepła i paliw; gospodarką
paliwami, . ich użytkowa­
niem oraz problemami

uczczeniu 100.
urodzin prof.

Romana Dawi-

Nr 241 (11524)

NowohuckieJubilacie
Centrum

Kultury
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■Wtanku. Zgodnie z zakładanym
planem produkcji Okręgowego
Przedsiębiorstwa Przemysłu'Mię­
snego rynek otrzyma w grudniu
450 ton wędzonek (szynka, bale­
ron, boczek, polędwica itp.), 150
ton wędlin trwałych i półtrwa-
lych oraz 850 ton pozostałych
rodzajów wędlin. Tu pewnym po­
cieszeniem może być obietnica,
iż nie braknie kurcząt, a .także
poza kartkami będzie mozina ku­
pić indyki, gęsi, kaczki.

Amatorzy owoców cytrusowych
będą mogli kupić grejfruty i po­
marańcze (kubańskie), nie będzie
jednak zupełnie cytryn. Niewe­
soło przedstawia się także sytu­
acja, jeśli chodzi o bakalie, nie

będzie migdałów i rodzynek. Nie

powinno natomiast brakować

przypraw do ciast, cukru wani­
liowego, proszków do pieczenia,
lepsze niż w ubiegłym roku bę­
dzie zaopatrzenie w mak.

Poprawi się również znacznie'

zaopatrzenie w herbatę, która
rozprowadzana będzie przede
wszystkim przez zakłady pracy.
.Na nasze stoły powinna również
trafić kawa, chociaż na pewno
nie w takich ilościach, jak byś-
my tego chcieli.

Jeśli chodzi o słodycze, to na

pewno dodatkowy przydział cze­
kolady dla naszego województwa
pozwoli na zrealizowanie kartek.
Nadal też handel dysponuje pacz­
kami ze słodyczami, które mogą
zamawiać zakłady pracy, w po­
szczególnych terenowych oddzia­
łach „społemowskich”.

fiki, rzeźby, tkaniny unikatowej,
konserwacji dzieł sztuki, archi­
tektury wnętrz, projektowania,
szkła i ceramiki. W wystawie
„Dyplom’83” uczestniczyć będzie
105 młodych artystów plastyków,
spośród ponad czterystu, którzy
w roku bieżącym ukończyli stu­
dia wyższe.

Wystawa w BWA czynna bę­
dzie codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków w godz. od 11 do

18, natomiast w TPSP w godz.
od10do17.

Profesor

jakiego się pamięta
związanymi ze skutkami
zanieczyszczenia środowi­
ska. A poza tym robił to,
co dzisiaj jest zawarte w

hasłach o współpracy uczo­
nych z robotnikami. Na
przykład w 1929 roku wy­
dał w Krakowie książecz­
kę pt. „Tabele do oblicza­
nia pieców kaflowych”.
Książeczka ta służyła szko­
leniu zdunów. Bo kto daw­
niej budował piece? —

majstrowie, którzy posłu­
giwali się tradycyjnie dzie­
dziczonymi metodami i
własną intuicją. On nato­

miast zajął się tym w spo­
sób naukowy, a potem me­
tody te przeniósł na piece
przemysłowe. Po II wojnie

Tyle jeśli chodzi o artykuły
spożywcze, a więc powinno być
skromnie, ale wystarczająco.

Nie
wek.
i30
nych.
kiem
wych,
że drogie nie mają jakoś w tym
roku specjalnego powodzenia.

I już na zakończenie. Nowy
Rok nie wszyscy będą mogli po­
witać szampanem, mniej będzie
również koniaków i win impor­
towanych, nie zawiedzie nato­
miast nasz rodzimy przemysł mo­
nopolowy. (bog)

powinno brakować drze-
Będzie 6 tys. świerków
tysięcy choinek sztucz-
Podobnie pod dostat-

będzie ozdób choinko-
które pewnie dlatego,

Szanowny
pomyśl

domach
Rumunii,
są kolej-
do kasy,

sprawnie

W samoobsługowych
towarowych w NRD,
czy na Węgrzech także
ki—idokoszykówi
Wszystko idzie jednak
i szybko. Dlaczego?

Wystarczy chwila obserwacji.
Klient dochodzący do kasy stawia
koszyczek z zakupami na ladzie,
a kasjerka przy liczeniu prze­
kłada towar do stojącego obok
pustego koszyka. Trudno w takim
przypadku o pomyłkę, klient pła­
ci i zabiera koszyk wypełniony
zakupami, natomiast na ladzie po-
zostaje znów jeden pusty koszyk,
który kasjerka przesuwa do przo­
du, by w ten sam sposób obsłu­
żyć następnego klienta. Operacja
jest prosta, praktyczna i przys­
piesza obsługę. A jak jest w na­
szym krakowskim „Jubilacie" na

stoisku spożywczym?
Klient stawia koszyk na ladzie,

a kasjerka (jeśli jest w nim wię­
cej towaru) musi wyjmować po
kolei każdą sztukę kładąc obok,
często schyla się po strącony na

podłogę towar, gdyż jest ciasno

Notatnik krakowski
DZlS O GODZINIE:
* 18 — Czytelnia Klubu „Pod

Gruszką”, ul. Szczepańska 1 —

Impreza pt. „Dziennikarze przed­
wojennego NOWEGO DZIENNI­
KA” — przedstawić red. Wł. Fi­
giel.

* 18 — Klub MPiK, Rynek
Podg. 7 — Spotkanie z radieste­
zją — prowadzi mgr toż. J. Ka-
dłuczka.

* 19 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek 4 — W cyklu red. L. Bugaj­
skiego „Fantastyka naukowa” —

dir P. Krywak — „Specyfika
gatunku”.

* 21.30 — SOK „Zaścianek”,
ul. Reymonta 75 — Nowy pro­
gram Kabaretu „ELITA”.

W SOBOTĘ:
* 12 — Pawilon Wystawowy

BWA, pl. Szczepański 3a oraz

Salon TPSP, pl. Szczepański 4 —

Otwarcie wystawy „DYPLOM
’83”. Wystawa w BWA czynna
codziennie oprócz poniedziałków
od 11—18, w Salonie TPSP od
10—17

* 16—19 — SCK UJ „ROTUN­
DA”, ul. Oleandry 1 — Disco Ju-
niors, od 20.00—1.00 Dyskoteka.

* 19 — DDK Dworek Biało-

światowej założył 'w Kra­
kowie firmę „Ignis”, któ­
ra projektowała piece dla
przemysłu hutniczego i ce­
ramicznego. Wykształceni

w niej projektanci, zasilili
potem takie biura projek­
towe, jak: „Biprostal",
Biuro Projektów Przemy­
słu Cementowego i Wa­
pienniczego czy Przedsię­
biorstwo Pieców Tunelo­
wych (wszystkie w Kra­
kowie) i wiele innych np.
na Śląsku.

— Wspomniał Pan o ochro­
nie środowiska. W Pana ar­
tykule o profesorze Dawi­
dowskim przeczytałem, że już
w 1924 roku propagował wal­
kę z zapyleniem atmosfery,

trochę
i nie ma miejsca na wykładanie.
Klient zaś musi to wszystko z

powrotem wkładać do tego sa­
mego koszyka — za nim niecier­
pliwi się kolejka do kasy, a przed
nim — ta druga, oczekująca na

puste koszyki.
Szanowny „Jubilacie", panowie

dyrektorzy! Byliście zapewne
za granicą (w celu wymiany do­
świadczeń), więc dlaczego nie
usprawnicie, obsługi klienta na

własnym podwórku? Takie to

proste i nie wymaga dodatkowych
inwestycji, Wystarczy tylko ru­
szyć głowa. I jeszcze jedno. W ub.
sobotę, gdy nawiedził nas siar­
czysty mróz, cały „Jubilat" był
jak jedna wielka lodówka. Żal mi

było przede wszystkim ekspe­
dientek, zsiniałych z zimna kasje­
rek, którym wszystko wypadało
ze zgrabiałych rąk. W tym samym
czasie panowie dyrektorzy siedzą
w ogrzanych biurach i myślą. O
czym? Tego nie wiem. Wiem na­
tomiast, że jednym- z podstawo­

wych obowiązków każdej dyrekcji
jest rzetelna troska o swoją za­
łogę. (aż)

„Zaścianek”, ul.
Wystąpi laureat
Festiwalu Pio-
REPREZENTA-

Rynek Gł. 27 —

Występ Kabare-

prądnicki, ul. Papierniczą 2 —

„Meeting on the Białucha Ri->
ver”. Gospodarzem imprezy —

grupa bluesowa „The Cooks”.
Po koncertach — jam session.

W NIEDZIELĘ:
*20—SOK

Reymonta 75 —

19 Studenckiego
senki „ZESPÓŁ
CYJNY”.

*22—KDK,
(s. marmurowa)
tu „Elita”.

A POZA TYM:
* Akademicki Klub

ski „Szreń” zaprasza w

niedzielę w godz. 10—18 —

al. 29 Listopada do
Kultury Studentów AR —

giełdę sprzętu narciarskiego.
* W poniedziałek, 12 bm. w

Auli AGH przy al. Mickiewicza
30, paw. A-O odbędzie się sym­
pozjum poświęcone uczczeniu 100
rocznicy UTodzin profesora
inż. Romana Dawidowskiego.

* Do 14 bm. czynna jest
Galerii KDK, Rynek Gł. 27
wystawa prac plastyków niepro­
fesjonalnych z grupy „Walor”.

Narciar-
sobotę i

na

Centrum
na

dr

w

żałując , iż: „wobec dzisiejsze­
go postępu techniki opałowej,
wobec istnienia całego szere­
gu stosunkowo prostych i ta­
nich bezdymnych palenisk,
przemysł stosuje zwykłe, rę­
cznie obsługiwane paleniska”.

— Skonstruował model
komina, który dymił i pre­
zentował go na wykładach.
Tłumaczył nam w ten spo­

sób, na czym polega wa­
dliwe działanie paleniska,
dające zbyt wiele dymu i
proponował inne metody
spalania, bez ujemnych
skutków dla otoczenia.

— Znał Pan bardzo dobrze
profesora, jakim był człowie­
kiem?

— To był niespokojny
umysł, wszystko go inte­
resowało, wszystko chciał
ulepszać. Był przy tym
wszystkim niesłychanie -

rzetelny i życzliwy. Była
to postać tak popularna i
szanowana, otoczona takim
autorytetem, że do tej
chwili nikt o nim nie za­
pomniał, tak w przemyśle
jak i w Akademii, chociaż
od jego śmierci minęło 31 -

lat. Jest tak, jakby wciąż
był między nami. Stąd to

sympozjum.
— Dziękuję za rozmowę.

MARIAN NOWY
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*Konia(mechani­
cznego) z rzędem
kierowcy, który
jadąc samochodem
zdoła odczytać
wszystkie infor­
macje z tak umie­
szczonych znaków.

Fot. STANISŁAW
MAKAREWICZ*

zaprasza 9 XII o godz. 17.00 na

WIECZÓR HISTORYCZNO-PO-
ETYCKI z okazji 35 rocznicy
zjednoczenia PPR i PPS. W dys­
kusji, którą poprowadzi prof. dr
hab. Andrzej Pilch, udział wezmą:
dr hab. Michał Śliwa, dr Kazi­
mierz Ćwik oraz uczestnicy Kon­
gresu Zjednoczeniowego: Petro-
nela Waszkiewicz, Czesław Doma­
gała, Tadeusz Majcherczyk i Ed­
ward Tarko. Fragmenty doku­
mentów i poezję prezentuje Zdzi­
sław Zazula.

Dla hodowców ryb
Polski Związek Akwarystów

Oddział w Krakowie, pragnąc
wyjść naprzeciw dużemu zainte­
resowaniu hodowlą ryb i roślin
akwariowych zawiadamia wszyst­
kich miłośników domowego akwa­
rium o odbywających się w każ­
dą drugą niedzielę miesiąca w

godzinach od 10—13 w Młodzie­
żowym Domu Kultury przy ul.
Józefa 12 Giełdach Akwarystycz­
nych. Osoby posiadające nadwyż­
ki hodowlane ryb, bądź roślin,
będą miały możność ich wymia­
ny lub ewentualnej sprzedaży in­
nym miłośnikom akwarystyki. Na

; miejscu członkowie PZA udzie-,
lać będą fachowych porad oraz

dbać, aby sprzedawano tylko ry­
by zdrowe i po umiarkowanych
cenach.

Znaleziono...
Pani Genowefa Kanior ze

spółdzielni „Poldam” znalazła
wczoraj przy ul. Grodzkiej
sporą sumę pieniędzy. Można
je odebrać w biurze Spółdziel­
ni przy ul. Dekerta 18, tel.
66-57-80.

Jasełka i Szopka Krakowska

w Teatrze Regionalnym TKT
Teatr Regionalny TKT przygo­

towuje duże, barwne, jedyne w

kraju widowisko pt.: „Jasełka i
szopka krakowska”, oparte na

kantyczkach i ludowych pastorał­
kach. W I akcie kolędnicy skła­
dać będą hołd i podarunki No­
wonarodzonemu. II akt rozgrywa
się na Rynku Głównym w Kra­
kowie, gdzie do szopki przyjdą
postacie historyczne oraz współ­
czesne. Tekst pełen historycznych
treści, opracował Piotr Płatek,
muzykę skomponował Antoni
Mleczko, a spektakl reżyserują:
Barbara Zajączkowska i Paweł
Janowicki. Role w jasełkach i

szopce kreują: Dziunia Bednarz,
Teresa Pawłowiez-Stokowska, Sio­
stry Wojciechowskie, Bogdan
Grzybowicz, Zygmunt Grzanka,
Włodzimierz Chrenkoff, Franci­
szek Makuch, Barbara Zajączkow­
ska, Jan Koźmic, Krystyna Nenko
i inni. Występują zespoły: „Lima-
nowianie”, „Osiem sióstr Knapi-
kównych”, „Wiślanie”, „Szmelc-
paka” ora® grupy obrzędowe z

podkrakowskich wsi. W szopce
krakowskiej wykonanej przez Sta­
nisława Paczyńskiego zjawiać się
będą kukiełki Jana Malika z Ryb­
nej, zaś kukiełki wykonane przez
Macieja Moszewa grać będą w

scenerii krakowskiego Rynku za­
projektowanej i wykonanej przez
Grażynę Tereszkiewicz.

Teatr Regionalny wystawiać
będzie to przedstawienie w sali
Teatru „Groteska” w Krakowie,
przy ul. Skarbowej, tylko w

dniach28,29XIIbr.i2I84ro­
ku o godz. 16 i 18. W połowie
stycznia „Jasełka i szopka” mają

być prezentowane w RFN, Austrii.
Francji i w Rzymie, dokąd Te­
atr Regionalny został zaproszony.
Warto podkreślić, że przed wyjaz­
dem za granicę, widzowie Krako­
wa będą mieli okazję zobaczyć
to widowisko w 50-osobowej ob­
sadzie. Przedsprzedaż biletów pro­
wadzi biuro Teatru Regionalnego

Przed 80 laty
9 XII 1903 r.

♦ Staraniem Towarzystwa
Bratniej Pomocy uczniów A-
kademii Sztuk Pięknych, w

dniu 14 bm. w Teatrze Miej­
skim, z okazji 10. rocznicy
śmierci Jana Matejki — odbę­
dzie się wieczór artystyczny,
poświęcony w całości Mistrzo­
wi. Odczyt „O Matejce” wy­
głosi Stanisław Witkiewicz. W
wieczorze wystąpi też nasza

znakomita śpiewaczka p. Ja­
nina Korolewicz - Waydowa.
Program dopełnią żywe obra­
zy: ..Wernyhora”. „Hołd pru­
ski”. które reżyseruje p. Hen­
ryk Szczygliński; natomiast
„Zygmunta Augusta z Barbarą”
— p. Bolesław Leszczyński.
Organizatorzy dochód z wie­
czoru przeznaczają na pomnik
Jana Matejki w Krakowie. Bi­
lety można już nabywać w lo­
kalu Tow. Bratniej Pomocy, w

gmachu Ak. Sztuk Pięknych
— między 10. a 1. godziną.

„Czas”
♦ Komenda Twierdzy Mia­

sta Kraków do publicznej
wiadomości niniejszym poda-
je, że od nowego roku, to jest
od dnia 1 stycznia 1904 — ze­
zwala na powszechny wstęp
na kopiec Krakusa oraz na

chodzenie po okalających to
wzniesienie terenach. Dotąd
dostęp do tego kopca, z po­
wodu prowadzonych przez
wojsko' w pobliskim sąsiedz­
twie zmian budowlanych —

był zabroniony. „Czas”
♦ Nasz znakomity kompo­

zytor, p. dyr. Wł. Żeleński, po­
wszechnie upraszany o po­
wtórzenie koncertu sprzed kil­
ku dni, niniejszym uprzejmie
powiadamia że z publiczno­
ścią spotka się w niedługim
czasie — po dokonaniu pew­
nych zmian w programie; za­
chowa jednak w nim uwertu-

nę koncertową „Echa leśne” i
„Odę do młodości” — tak go­
rące onegdaj oklaskiwane.

„Czas”

TOTEK
ZAKŁADY SPECJALNE jplacą:

za, „5” po ok. 1.500.000 zł, za „4” po
ok. 7.500 zł, za „3” po 303 zł.

ZAKŁADY SPECJALNE: samo­
chód osobowy „polonez 1500” —

Chrzanów, ul. Komuny Paryskiej
na kol. 1/296, nr band. 0208101, oddz.

Kraków, samochód osob. „dacia
1300” — Bielsko-Biała, ul. Żwirki
i Wigury nr kol. 2/208, nr band.

418514, oddz. Kraków, Proszowice,
ul. 1 Maja, nr kol. 2/275, nr band.

3739368, oddz. Kraków; Chrzanów,
ul. Krakowska, nr kol. 2/297, nr

band. 5394154, oddz. Kraków, sa­
mochody osob. „fiat 126p” — Ży­
wiec, ul. Marchlewskiego, nr kol.

2/282, nr band. 658170, oddz. Kra­
ków, Trzebinia, ul. Dworcowa, nr

kol. 2/317, nr band. 0953101, oddz.
Kraków.

TKT, Kraków, Garncarska 8, tel.
22-00-78.

Wdniu23XII83ogodz.17
ul. Floriańską przejdzie do Rynku
Korowód Kolędników, > a przy
pomniku A. Mickiewicza aktorzy
i zespoły wykonają pastorałki,
kolędy i przedstawią widowisko
„Szopki krakowskiej”.

Natomiast już od soboty, 10
grudnia br. Teatr udostępni klu­
bom, świetlicom, domom kultury
widowisko „Dnia jednego o pół­
nocy”.

I w Sułkowicach

nie ma wody
Mieszkańcy; Krakowa, zwłaszcza

dalszych osiedli, bardzo narzeka­
ją na brak wody. Okazuje się
jednak, że podobne problemy wy­
stępują i w innych miejscowoś­
ciach województwa. Np. w Suł­
kowicach woda z kranu płynie
zwykle tylko od 10 do 15. W jesz­
cze gorszej sytuacji znajduje się
położona nieco wyżej tamtejsza
szkoła. Tam wodociąg dostarcza
wodę tylko przez godzinę, najwy- ■
żej dwie dziennie. Nietrudno so­
bie wyobrazić, jak czuje się mło­
dzież i grono pedagogiczne nie
mogąc w czasie przerwy w lek­
cjach nawet umyć rąk.

Nie lepiej przedstawia się spra­
wa studni w tym rejonie. Część
z nich już powysychała, w innych
jest niewiele wody. Coraz częś­
ciej zdarza się, że ludzie zmusze­
ni są odmówić prośbie o skorzys­
tanie ze studni, bowiem jej za­
wartości nie wystarczy dla nich.

Krakowianie mogą liczyć, że

sytuacja z wodą ulegnie popra­
wie, po częściowym uruchomieniu
ujęcia Raba-II. Sułkowiczanom
pozostaje tylko mieć nadzieję, że

tegoroczna „susza” wreszcie się
skończy i przybędzie wody w tam­
tejszych wodociągach i studniach,



czwórmecz

PIŁKARZE zakończyli występy, w lidze hokejowej przerwa, bok­
serzy też nie toczą ringowych pojedynków, zainteresowanie kibiców
skupiło się więc na grach halowych, głównie koszykówce j siatków­
ce, jako że piłkarze i piłkarki ręczne także> „zawiesili” rozgrywki
mistrzowskie. W Krakowie największe zainteresowanie towarzyszy
występom koszykarek i koszykarzy Wisły, hala przy ul. Reymonta
wypełnia się po brzegi.

To zainteresowanie związane
jest ściśle z grą obu zespołów.
Koszykarki krakowskie, walczą
o mistrzostwo Polski, są na czele
tabeli. To ważny czynnik ich
popularności, zainteresowania ki­
biców. Ale niemniej ważną rolę
w przyciąganiu widzów odgry­
wa styl w jakim rozgrywają po­
szczególne zawody. Ogromna am-

bicja, poświęcenie, waleczność

poparte świetną grą w obronie,
dynamicznymi akcjami ofensyw­
nymi stwarzają widowisk^ któ­
re podobają się widzom.

Podobnie ma się rzecz z „Wa-
welskisni smokami”. Prowadzeni
przez Ludwika Mięttę grają ina­
czej niż w poprzednim sezonie.’
Bardziej bojowo, z większą za­
ciętością, ochotą. Jeszcze nie tak
wprawdzie, jak by grać mogli,
szczególnie w obronie, ale prze­
cież w tym samym składzie rok
temu walczyli o uratowanie się
przed, degradacją do II ligi, a

dziś rywalizują o czołową lokatę
w ekstraklasie, mają szanse na­
wet na mistrzostwo Polski!

Jutro i w niedzielę hala przy
ul. Reymonta znów zapewne wy­
pełni się tłumem kibiców. Bę­
dzie bowiem co oglądać. Pod
Wawel zjeżdżają poznańskie ze­
społy koszykarek Lecha i AZS
oraz męskie drużyny sosnowiec-

'

kiego Zagłębia i Stali Bobrek.
Szczególnie interesująco zapo­
wiadają się dwa z tych czterech
pojedynków: Wisła — Lech j Wi­
sła — Zagłębie.

Wiślaczki przed tygodniem

Pod koszami II ligi
KOSZYKARKI II ligi kończą

w tym tygodniu pierwszą rundę
rozgrywek. W Krakowie wystą­
pi tylko Korona mając za prze­
ciwnika zespół gorlickiego Gli­
nika. Krakowianki wygrały jak
dotąd tylko jeden mecz, ich ry­
walki dziesięć i one będą fa­
worytkami Hutnik pojechał do.
Lublina na zawody ze Startem
i powinien wrócić bogatszy o

dwa zwycięstwa, natomiast AZS

wystąpi w Stalowej Woli prze­
ciwko Stali i stoi w tych spot­
kaniach raczej na strąconej. po­
zycji. Oba zespoły, mają na s wym
koncie po siedem zwycięstw, teo­
retycznie siły są więc wyrów­
nane. Ale w Stalowej Woli wy­
grać bardzo trudno. Gdyby sztu­
ki tej dokonały akademiczki, był­
by to ich spory sukces.

Koszykarze Hutnika sprawili
swym sympatykom bardzo przy­
krą niespodziankę przegrywając
w poniedziałek zaległy mecz z

katowickim Rozwojem. Ślązacy
to beniaminek ligowy, krakowia­
nie lider grupy, drużyna mająca
ambicje awansu do I ligi. A tu

nagle taka dość kompromitująca
porażka. Podobno sędziowie tego
meczu faworyzowali gospodarzy.
Przyjmując nawet ten argument,
wydaje się, iż krakowianie win­
ni byli mimo wszystko wygrać.
Teraz podejmować będą jeden
z silniejszych zespołów swej
grupy — Start Lublin (3 loka­
ta) i jeśli nie rozstrzygną na

swoją korzyść obu meczów, ich
szanse wejścia do wyższej klasy
poważnie zmaleją. (1)
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Począwszy od drugiego w tym sezonie wyścigu
o Grand Prix, który łatwo, przekonywająco wy­
grał, nieświadom faktu, że jego utalentowany
młodszy brat wyleciał z toru i skrócił swój sa­

mochód do jednej trzeciej, uderzając w pień sosny
z prędkością około 250 kilometrów na godzinę,
te oznaki były wyraźne. Zawsze niezbyt towa­
rzyski, teraz stał, się Jeszcze bardziej zamknię­
ty, jeszcze bardziej małomówny, a gdy się
uśmiechał, co zdarzało się rzadko, był to pusty
uśmiech człowieka, który nie widzi w życiu
powodów do radości. Normalnie był najzimniej
przewidującym, aż. nazbyt dbającym e bezpie­
czeństwo kierowcą, lecz od tej pory nieskazitel­
ny styl jego jazdy gdzieś przepadł, a jego
uprzednie niemal obsesyjne poszanowanie bez®

pieczeństwa zatrważająco się zmniejszyło; jedno­
cześnie zaś, na przekór faktom, konsekwetnie
zaczął bić rekordy torów w całej Europie. Tyle
jej zawartość trafiła do jego gardła. MacAlpine
popatrzył grobowo na Dunneta, wzruszył - bar­
czystymi ramionami jakby w geście rezygna­
cji czy zrozumienia, a później wyjrzał z bok­
sów. Właśnie podjechała karetka po jego cór­
kę. Gdy MacAlpine wybiegał na zewnątrz, Du-
nnet zabrał się za przemywanie twarzy Harfo­
wa przy pomocy gąbki i kubełka z wodą. Har­
tów sprawiał wrażenie, że jest mu obojętne, czy
ktoś obmywa mu twarz czy nie; bez względu'
na to, wokół czego krążyły jego myśli — a w

tych okolicznościach jedynie idiota mógłby ich
nie odczytać prawidłowo — cała jego uwaga
była na pozór skoncentrowana na zawartości
butelki Martella: typowy okaz mężczyzny, który
gwałtownie potrzebuje i usilnie szuka natych­
miastowego zapomnienia.

Ani Harlow ani MacAlpine nie zauważyli za­
pewne postaci stojącej tuż za drzwiami, której
wyraz twarzy, wskazywał niedwuznacznie, że
z niemałą przyjemnością pomogłaby popaść
Harlowowi w stan wiecznego zapomnienia.
Rory, syn MacAlpine’a, młodzieniec o ciemnych,
kręconych włosach i zazwyczaj, przyjemnym,

JEDYNYM WYJŚCIOM
JEST ŚMIERĆ

cAlisJtait

nawet słonecznym usposobieniu, miał teraz

twarz niczym chmura gradowa — rzecz nie do
pomyślenia u kogoś, kto przez lata, i to jeszcze
przed kilkoma minutami, uważał Harfowa za

swego idola. Rory spojrzał w kierunku ambu­
lansu, . w którym leżała jego nieprzytomna, za­
lana krwią siostra, i wszystko stało się jasne.
Odwrócił się i znów popatrzył na Harfowa, a

tym razem uczucia odbite w jego oczach były
tak zbliżone do jawnej nienawiści, jak to tyl­
ko możliwe u szesnastolatka.

Jak można się było spodziewać, oficjalne do­
chodzenie w sprawie przyczyny wypadku, prze­
prowadzone niemal natychmiast, nie oskarżyło
żadnego kierowcy o spowodowanie katastrofy.
Oficjalne śledztwa na wyścigach prawie nigdy
nie doprowadzały do oskarżenia, nawet w przy­
padku owego głośnego dochodzenia w sprawie
nieporównywalnej masakry w Le Mans, w któ­
rej zginęło siedemdziesięciu trzech widzów, lecz
nie znaleziono winnego, gdy tymczasem wszy­
scy wówczas wiedzieli, że to wyłącznie jeden,
jedyny człowiek — nieżyjący już od wielu lat
— ponosił za to całą odpowiedzialność.

To śledztwo także nie oskarżyło nikogo, po­
mimo iż dwa lub trzy tysiące ludzi na trybunie
bez wahania obarczyłoby wyłączną winą
Johnny’ego Harfowa. Jednak dużo bardziej ob­
ciążający był bezsporny dowód, uzyskany w

małej sali, w której przeprowadzono dochodze­
nie przy wykorzystaniu filmu telewizyjnego z

utrwalonym momentem wypadku. Ekran był
mały i brudny, lecz obraz był wystarczająco
czytelny, a efekty dźwiękowe aż zbyt realne i

żywe. Na powtórce filmu — trwał on zaledwie
dwadzieścia sekund, lecz wyświetlano go pięć
razy — widać było zbliżające się do boksów

trzy samochody wyścigowe, uchwycone od tyłu,
lecz śledzone z bliska przez teleobiektyw.
Harlow, w swoim „coronado”, doganiał prowadzą­
cy samochód — prywatnie zgłoszone „ferrari”
koloru wina, prowadzące tylko z racji tego, iż
straciło już jedno okrążenie. Jeszcze szybciej
od Harfowa, trzymając się drugiej strony toru,
pędziło fabrycznie wystawione, płomienisto-
czerwone „ferrari”, kierowane przez znakomite­
go kalifornijeżyka, Isaaca Jethou. Na prostej
dwanaście cylindrów Jethou miało znaczną
przewagę nad ośmioma Harfowa i było jasne,
że Jethou ma zamiar wyprzedzać. Wydawało
się, że Harlow także zdawał sobie z tego spra­
wę, gdyż jego światła stopu zapaliły się, jakby
miał zamiar lekko zwolnić i schować się za

wolniejszym wozem, gdy Jethou będzie go wy­
przedzał.

Nagle, nie do wiary, światła stopu w wozie
Harfowa zgasły, a „coronado” odbiło gwałtownie
w bok,. jak gdyby Harlow zdecydował, że uda
mu się wyprzedzić jadący przed nim samo­
chód, nim Jethou wyprzedzi jego. Jeżeli po­
wziął tak niewytłumaczalny zupełnie zamiar,
to był to jego największy, życiowy Mad, po­
nieważ wprowadził, swój samochód wprost na

tor jazdy Jethou, który na tej prostej nie mógł
jechać z prędkością mniejszą niż 300 kilometrów
na godzinę i który w tym ułamku sekundy nie
miał nawet cienia najmniejszej szansy na wy­
hamowanie czy skręt, które by go mogło ura­
tować.

W momencie kolizji przednie koło wozu

Jethou uderzyło prostopadle w bok przednie­
go koła bolidu’ Harfowa.

(Ciąg dalszy nastąpi) (3)

przegrały we Wrocławiu ze Slę-
zą i ich przodująca pozycja w

lidze została zachwiana. Są na­
dal faworytkami nr 1 do mi­
strzowskiego tytułu, ale przyj­
dzie im o to walczyć bardzo cię­
żko, A Lech jest jednym z sil-

• niejszych zespołów w naszej
ekstraklasie, ma obecnie czwartą
pozycję i w swych szeregach
kilka wysokiej klasy zawodni­
czek z Ireną Linką i Renatą
Tylkowską na czele. Poza - nimi
są jeszcze wysokie środkowe —

Renata Biegańska (190 cm) i El­
żbieta Barańska (184 cm), ruty­
nowane — Ewa Stężycka, Wie­
sława Reut, słowem zespół nie­
łatwy do „ogrania” .

Niełatwy, ale faworytem po­
jedynku będzie Wisła, która na

swoim terenie jeszcze meczu nie

przegrała i jest, biorąc pod uwa­
gę tak indywidualne umiejętno­
ści poszczególnych zawodniczek
jak i siłę zespołową, drużyną
lepszą od Lecha. Czekamy więc
na wygraną krakowianek, po­
dobnie jak i w meczu z AZS-em,
zespołem w duecie poznańskim
nieco słabszym.

„Wawelskie smoki” natomiast
winny bez większych kłopotów
wygrać ze Stalą, która walczy
o utrzymanie się w ekstraklasie.
Natomiast zespół sosnowiecki to

jeden z głównych, w tym sezo­
nie (obok Lecha i Wisły), kan­
dydatów do mistrzowskiego ty­
tułu. W tej chwili Zagłębie jest
na 3. pozycji w tabeli, o jeden
punkt za Wisłą, ale ma o je­
dną grę mniej od krakowian.
Wygrana „Smoków”, umocni więc
krakowian na drugim ■miejscu
i równocześnie „odepchnie” Za­
głębie od pozycji wicelidera. Lecz
ta wygrana będzie trudna do
osiągnięcia. Zagłębie to w pierw­
szym rzędzie świetny rozgrywa­
jący — Dariusz Szczubiał, szyb­
cy, dynamiczni skrzydłowi — Je­
rzy Hernas, Marek Olechowski
i trójka liczących po 204 cm

wzrostu środkowych — Janusz
Klimek, Henryk Wardach i Ju­
styn Węglorz, z których szcze­
gólnie ten ostatni, reprezentant
Polski, jest bardzo niebezpiecz­
nym rywalem dla krakowskich
„wieżowców”, rrr..Kudłacza, Fi-
kiela i Boguckiego.

Niezależnie od końcowego re-

Polska-Norwegia 23:20

w

POLSKIE
szczypior-

nistki wy­
korzystują
na razie w

pełni atut

własnego
boiska.

Podczas mistrzostw świata
grupy „B”, rozgrywanych
Katowicach i Chorzowie, za­
notowały wczoraj kolejny suk­
ces, wygrywając w „Spodku”
z Norwegią 23:20 (12:9).

Wyniki innych spotkań: gru­
pa I (Chorzów) Bułgaria —

Hiszpania 29:11, NRD — Da­
nia 26:11, Rumunia — Szwe­
cja 25:22, grupa II (Katowice)
CSRS — Holandia 21:11, RFN
— Austria 22:20.

zułtatu meczu, warto obejrzeć to

spotkanie, emocji i atrakcji, pię­
knych akcji nie powinno bowiem
zabraknąć.

A oto program ligowego wee­
kendu: kobiety — Wisła i RÓW
grają z AZS Pozńań i Lechem,
Spójnia i Znicz podejmują Slęzę
i AZS Katowice, a ŁKS zmie­
rzy się z Włókniarzem, mężczy­
źni — Wisła i Resoyia grać bę­
dą ze Stalą i Zagłębiem, Górnik
i Gwardia z Lechem i Śląskiem
oraz Wybrzeże z Legią, (lang)

Przygotowania kadry siatka­
rzy do Igrzysk Olimpijskich w

Los Angeles spowodowały całko­
wite podporządkowanie rozgry­
wek I ligi interesom reprezenta­
cji. Walka o punkty toczyć . się
będzie tylko przez z górą dwa
miesiące, w tym czasie każdy z

zespołów rozegra zaledwie 18
spotkań. Tempo iście ekspreso-

Dla tych, co w góry.

Huśtawka pogody
wahania temperatury
a śniegu mało

POGODA zmienna, jak w kalejdoskopie. Śnieg. Zadymka, Spadek
temperatury. To znowu gwałtowne ocieplenie i wszystko znika. I zno­
wu sypie, wieje.

— Zakopane. Miasto ma 5 centymetrów świeżego puchu — infor­
muje Stanisław Gąsienica-Brzegowy z Grupy Tatrzańskiej GOPR.
Od rana pada deszcz ze śniegiem i warunków do jazdy nie ma.

Na Kasprowym spadł „zdradliwy” śnieg, który przykrył cienką
warstwą trawy i kamienie oraz korzenie. Temperatura nie jest
wysoka, około minus 4 stopnie, w Dolinie Chochołowskiej. minus 9
stopni, w Pięciu Stawach minus 12 stopni. Tutaj istnieje zagrożenie
lawinowe, bardzo charakterystyczne dla tego rejonu. Czekamy na

śnieg razem z narciarzami.
— Pokrywa śnieżna 30—40 centymetrów, a od wczoraj śnieg sypie.

Temperatura minus 7 stopni — mówi szef profilaktyki GOPR, An­
drzej Bednarczyk. Na Turbaczu od piątku trenują biegacze. My-
ślimy jednak, że od 15 grudnia ruszą wyciągi, a śnieg będzie ła­
skawy dla miłośników 'Wypoczynku na nartach.

W rejonie Jaworzyny Krynickiej i Beskidu Sądeckiego jest około
10 centymetrów śniegu. Zaczyna sypać. Temperatura minus 2 sto­
pnie. Wyciągi w dalszym ciągu nie pracują. Na 15 grudnia prze­
widziano rozpoczęcie sezonu narciarskiego. Te informacje otrzyma­
liśmy z Krynickiej Grupy GOPR od dyżurnego ratownika Antonie­
go Słoty.

Śnieg sypie od wczoraj, ale z jazdą na nartach należy się jeszcze
wstrzymać. Szkoda nart i... nóg. (dag)

*

PRZED wyjazdem na narty wskazane jest zapoznanie się z wa­
runkami meteorologicznymi i terenowo-śniegowymi w rejonie przy­
szłych zjazdów. Na miejscu ćwiczeń trzeba koniecznie uwzględniać
możliwość lokalnych zmian pogody, typowych dla górskiego mikro­
klimatu.

Zjawiskiem występującym często w naszych górach są mgły, po­
ważnie ograniczające widoczność. W przypadku uprawiania nar­
ciarstwa trasowego, szczególnie po opadach śnieżnych, zasypujących
ślady, łatwo stracić we mgle orientację i zboczyć z trasy,” co może
mieć nieobliczalne następstwa. Nietrudno również we mgle o kolizje,
a i technika jazdy ulega pogorszeniu, z uwagi na brak właściwej
kontroli optycznej otoczenia i prędkości jazdy. Mgła przyspiesza
także wychłodzenie organizmu, działając ponadto niekorzystnie na

samopoczucie narciarzy. Podczas silnej, mgły-• lepiej - zrezygnować
z dalszej wyprawy, poprzestając na szkoleniu półkowym na dobrze
przygotowanym stoku, pozbawionym przeszkód i zakończonym sze­
rokim wypłaszczeniem. Drzewa, kamienie lub nie zabezpieczone pod­
pory wyciągu mogą stanowić pułapki trudne do ominięcia, gdyż
zauważalne dopiero w ostatniej chwili, a przez to wielce niebezpie­
czne dla zjazdowca i jego sprzętu.

Zbyt niska temperatura powietrza może być również groźna dla
nie przygotowanych narciarzy, stanowiąc często przyczynę odmrożeń.
Szczególnie narażone są tutaj odsłonięte części twarzy (które należy
wysmarować tłustym kremem) oraz palce u rąk i nóg. Cienkie”

przemakalne rękawiczki, bądź przyciasne buty, czynią możliwość
odmrożeń wysoce prawdopodobną, zwłaszcza . w warunkach zawil­
gocenia. Również jazda bez odpowiedniej czapki może stać się przy­
czyną odmrożeń, chorób zatok czy zaziębienia. Dlatego, gdy słupek
rtęci opadnie do granicy minus 20 st. C, lepiej zrezygnować z upra­
wiania narciarstwa, a przy wyższych temperaturach nie dopuszczać
do utraty ciepła starając się być w ciągłym ruchu. Ważnym czyn­
nikiem profilaktycznym jest także ciepły posiłek regeneracyjny lub
choćby gorąca herbata.

Przegrzewanie organizmu nadmiarem Odzieży jest również nie­
pożądane, z uwagi na możliwość zapocenia bielizny i związane z

tym wypromieniowanie dużych ilości ciepła, co wtórnie prowadzi do
przeziębień. Przy okazji przestroga, aby — o ile się da — unikać
bielizny z włókien syntetycznych (z uwagi na brak przewiewności
i nikłą wsią-kliwość, co jest sprzeczne z zasadami higieny). Właści­
wy dobór ubioru do warunków pogodowych decyduje o komforcie
jazdy i chroni przed kapryśną aura.

KAZIMIERZ CHOJNACKI

Już 19. lutego zakończenie sezonu

we! 13 II 1984 r. poznamy nowe­
go mistrza Polski.

W dodatku, w trakcie ligowej
rywalizacji, trener Hubert Wag­
ner przygotował dla kadrowi-
czów! 7 tzw. konsultacji, co je--
szczę bardziej zagmatwa plany
klubowych szkoleniowców.

Liga w tym sezonie nie ma

zdecydowanego - faworyta. Z mi­
strzowskiego zespołu—Legii, wy­
jechał za: granicę najlepszy za­
wodnik Tomasz Wójtowięz, także
Gwardia doznała osłabienia, ubył
bowiem gracz podstawowej
„szósttki” Marek Ciaszkiewicz. O-
twierą się więc szansa przed ol­
sztyńskimi akademikami -(bracia
Nalazfcowie). i przed, sosnowieckim
Płomieniem (Martyniuk, Stani­
ek!).

’

Dla krakowskiego Hutnika

przewidujemy, niestety, miejsce
wśród drużyn zagrożonych ■de­
gradacją. Poważnych luk w.skła-
dzie nie da się przecież uzupełnić
z dnia na dzień. Nowe nabytki —

Topór, Szerszeń, Cichosz, muszą
się jesizdzę .wiele uczyć, w słabej,
formie, jest Lewicki, w niewiele
lepszej — Kowal. Jurek występu­
je z me wyleczoną kontuzją bar­
ku. Właściwie same kłopoty, a

tu ńą dobrą sprawę każdy mecz

ma ńgromne znaczenie. Wystar­
czy jedno, drwa potknięcia, by
znaleźć się na dole tabeli. Wie
o tym trener hutników Jerzy
Szymczyk. Tylko co może pora­
dzić? j

Już w pierwszej, serii spotkań
krakowianie poddani zostaną su­
rowemu egzaminowi, w piątek

zmierz^ się w Olsztynie z AZS-em,
w niedzielę ich rywalem będzie
beniaminek — Stal Stocznia
Szczecin.

. Inne mecze inauguracyjnej ko­
lejki ,to: w piątek Stal Stocznia
tiifiriiiiiiiiiiiiiitiiłiiiiiiitiiiiiiiiii

Łódzkie
pod Wawelem

* dwoma laty; Pauzują czoło-

DWA lata ternu pojedynki
siatkarek Wisły i ŁKS-u decy­
dowały o mistrzowskim tytule.
Tym razem w roli faworytek
wystąpią krakowianki i nie
tylko z racji tego, że jutrzej­
szy mecz odbędzie się w hali
p.p.y ul. Reymonta, ale przede
wszystkim dlatego, że łodzianki
nip dysponują obecnie tak moc­
nym składem jak przed nokiem
c:_ -

we zawodniczki zespołu łódzkiego
Dudkiewicz i Erbel, a nowo

przybyłe Waloch i Wilk (ta dru­
ga po rocznej karencji) nie rozu­
mieją się jeszcze najlepiej z ko­
leżankami.

Z. drugiej strony nie można
całkowicie lekceważyć ŁKS-u.
Jest fw końcu obrońcą mistrzow­
skiego tytułu i mimo niepowo­
dzeń na początku sezonu (ostatnio
przegrał we własnej hali z Czar-
nynk) powinien się znaleźć w

czołowej „czwórce”, walczącej o

medale.
Jak na razie w ligowych roz-

——t- -------- -r ----------

Awans krakowskich

pingpongistów
W SANOKU odbył się II

strefowy turniej klasyfikacyj­
ny w tenisie stołowym junio­
rów; i juniorów młodszych.
Jego stawką był awans do tur­
nieju ogólnopolskiego, do któ­
rego kwalifikowało się pierw­
szych dwóch zawodników z

każdej kategorii wiekowej. Z
krakowian przepustkę do
Wrocławia, gdzie w dniach
17—18 grudnia odbędzie się
turniej- ogólnopolski, uzyskali
zdobywcy pierwszych miejsc
— w kategorii juniorek Bea­
ta Fudalej i juniorów Wie­
sław Leśniak (oboje z nowo­
huckiej Wandy). Poza wymię- I

nioną dwójką, do Wrocławia !
pojada także Artur Samek i |
Bogdan Czyżycki (Wanda),
którzy uzyskali awans z ra­
cji miejsc, jakie zajmują na

listach rankingowych.

w100 imprez
dla wszystkich"

NA NAJBLIŻSZĄ wolną so­
botę, 10 grudnia, krakowskie
TKKF proponuje:★ Turniej tenisa stołowego —

Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMH) — godz. 10.

♦ Turniej brydżowy par —

świetlica Ogniska „Łączność”, ul.
Sobieskiego 10 — godz. 16.

* Otwarty turniej szachowy —

ul. Komandosów 21 (Klub Pod­
wawelski) — godz. 10.

* Gry I zabawy rekreacyjne
dla dzieci i dorosłych — Park
Jordana (obok pawilonu „Kra­
kowianki”) — godz. 11.

— Beskid, w sobotę Aria
dnik — Gwardia, Resovia — Pło®
mień, w niedzielę AZS — Beskid,
Avia — Płomień, Resovia —«•

Gwardia, Resursa — Legia.
(js)

TELEGRAFICZNIE
WARSZAWA. Piotr Skro-

bowski, Jan Jałocha i Andrzej
Iwan z Wisły znaleźli się w

nowo powołanej przez Anto­
niego Piechniczka kadrze na­
rodowej piłkarzy. Oprócz
nich nominacje otrzymali: J.
Młynarczyk, J. Wandzik, S.
Majewski, R. Wójcicki, K. Ur­
banowicz, J. Adamiec, K.

Przybyś, A. Buncol, W. Cio­
łek, W. Prusik, R. Tarasie­
wicz, C. Jakołcewicz, M. O-
koński, W. Smolarek, D. Dzie-
kanowski. Zawodnicy ci zbio-
rą się 27 grudnia br. nd zgru­
powaniu w Wiśle, a 11 stycz­
nia 1984 r. wyjadą na turniej
do Indii.

VAL DTSERE. Bieg zjazdo­
wy kobiet, zaliczany do kla­
syfikacji narciarskiego Pucha­
ru Świata zakończył się suk­
cesem Szwajcarki Marie Wał-
liser.

BERLIN. Nowy rekord
świata w łyżwiarstwie szyb­
kim na dystansie 1 500 me­
trów kobiet ustanowiła Karin
Enke (NRD) rezultatem
2.03.40 min.

SZCZECIN. Beniaminek ek­
straklasy siatkarzy. zespół
Stali Stocznia, zwyciężył w

towarzyskim spotkaniu TSC
Berlin 3:0.

OTTAWA. Ostatni pojedy­
nek hokeiowych drużyn we­
teranów Kanady i ZSRR wy­
grali Kanadyjczycy 4:3.

siatkarki

grywkaeh lepiej spisuje się nie­
dzielny rywal wiślaczek, także z

Łodzi — Start. Poza znaną w

siatkarskich kręgach Andrzejczak
brak w tej drużynie wielkich
nazwisk, jest za to zgramy kolek­
tyw.

A oto zestaw par czwartej
serii pojedynków: piątek Czarni
— Gedania, Gwardia — Spójnia,
sobota WISŁA — ŁKS, Radomka
— Start, niedziela WISŁA —

START, Radomka — ŁKS, Czar­
ni — Spójnia, Gwardia — Geda­
nia, Stal Bielsko — Płomień.

(sas)

Dokąd pójdziemy ?
Piątek
BILARD

Godz. 12 Rynek Główny 10:

Międzynarodowy turniej
BOKS

Godz. 16 Wieliczka, Szyb Okrzei:
O „Złotą rękawicę Wisły”

Sobota
BILARD

Godz. 12 Rynek Główny 10:
Międzynarodowy turniej

SIATKÓWKA
Godz. 14.30 hala Wisły:

Wisła — ŁKS
(I liga kobiet)

BOKS
Godz. 16 Wieliczka, Szyb Okrzei:

O „Złotą rękawice Wisły”KOSZYKÓWKA
Godz. 16.30 hala Wisły:

Wisła — AZS Poznań

(I liga kobiet)
Godz. 17 ' hala Korony:

Korona — Glinik

(II liga kobiet)
Godz. 17 hala Hutnika:

Hutnik — Start Lublin

(II liga mężczyzn)
Godz. 18.15 hala Wisły:

Wisła — Stal Bobrek

(I liga mężczyzn)
Niedziela

BOKS
Godz. 11 Wielicżka, Szyb Okrzei:

O „Złotą rękawicę Wisły”
KOSZYKÓWKA

Godz. 11 hala Korony:
Korona — Glinik

(II liga kobiet)
Godz. 11 hala Hutnika:

Hutnik — Start Lublin

(II liga mężczyzn)
Godz. 16 hala Wisły:

Wisła — Lech

(I liga kobiet)
Godz. 17.45 hala Wisły:

Wisła — Zagłębie .

(I liga mężczyzn)SIATKÓWKA
Godz. 12 hala Wisły!

Wisła — Start Łódź
(I liga kobiet)

TENIS STOŁOWY
Godz. 14 hala Wandy;

Turniej klaSvfikacyj<ny
BILARD

Godz. 14 Rynek Główny lOt
Międzynarodowy turniej
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R
ie wiem dokładnie, kto ukuł tę teorię, ale
teoria istnieje i jest w niej wiele racji.
Kraków jest miastem dlatego tak pięk-
tym i zabytkowym, że wtedy gdy inne

europejskie centra się bogaciły, rozbu­
dowywały i przebudowywały, tu .było

dość biednie i na przebudowy pieniędzy nie było, i
dobrze się, stało, bo do dziś mamy wspaniałe zabytki.
Oczywiście całkowitym przeciwieństwem są, dość
częste, choć wypowiadane raczej dla przekory i żartu

• niż poważnie zdania, że wielkim nieszczęściem dla
Krakowa stało się to, że nigdy nie był poważnie
zniszczony. A racja, ta najprawdziwsza, leży pewnie
gdzieś pośrodku. Bo oczywiście dobrze, że miasto
ostało się z całym swym bogactwem zabytkowym
i źle, że nie zmieniało się wtedy gdy zmieniać się
powinno.

Gdy dziś patrzymy na Kraków z perspektywy
lat 80-ych to' z pewnością nachodzą nas takie
właśnie mieszane uczucia: że szkoda, iż nie było
nas stać na wiele wtedy, gdy pomysły i projekty
były (jak dziś uważamy) najmądrzejsze, że — nie­
stety — znajdowały się pieniądze i możliwości
wtedy, gdy realizowano.- pomysły dziś dające nam
— mówiąc nieładnie — w kość. Takie oceny są je*
dnak możliwe niestety dopiero po upływie lat.
Dziś 'coraz częściej staramy się przewidywać skutki
naszych’ przedsięwzięć, ale nie sposób przewidzieć
wszystkie okoliczności, które za czas jakiś o ich
efektach zadecydują.

Gdyby pod tym kątem prześledzić dzieje kra­
kowskich budowli, pomników i ważnych inwestycji
na przestrzeni ostatnich stu lat, to przekonamy się
bez większego trudu, że zadania na ich temat były
zawsze bardzo podzielone i poparte niepodważal­
nymi, jak się wydawało, argumentami. My trak­
tujemy dorobek naszych pradziadków i dziad­
ków jako coś tak oczywistego, że gotowiśmy są­
dzić iż domy, pomniki i ulice, którymi chodzimy
codziennie istnieją od zawsze i trudno nam sobie
wyobrazić Kraków bez Teatru im. Słowackiego,
Plant Dietlowskich, pomnika Mickiewicza, budynku
tzw. Feniksa przy Rynku Głównym. A ileż o każdą
z tych spraw było awantur, obrażeń się, prawdzi­
wych afer.

Nie wiem, czy wyborami w takich instytucjach
kieruje jakaś zbiorowa intuicja, czy tylko możli­
wości, czy też czysty przypadek. Faktem jest, że
niektóre projekty bywają realizowane, inne nie.
I nieraz chciałoby się powiedzieć — na całe szczęś­
cie.

W najnowszym krakowskim muzeum — Muzeum
Stanisława Wyspiańskiego, znajduje się przyciąga­
jąca powszechną uwagę makieta Wawelu-Akropólis
zrekonstruowana w oparciu o szkice Wyspiańskiego
i Ekielskiego. Patrząc na dzisiejszy, śliczny Wawel
i wizję wielkiego artysty, można właśnie zastana­
wiać się czy szkoda, że pozostała oni tylko wizją,
czy też dziękować losowi, że na wizji się skończy­
ło. Być może, że gdyby projekty Wyspiańskiego zo­
stały wprowadzone w czyn przed 70-, 80-iu laty.,
dziś patrzylibyśmy na jego Wawel, jak na coś
oczywistego i nienaruszalnego. Patrząc zaś dziś
na jego pomysł, wielu z nas w każdym razie, od­
biera go jako świętokradczy zamach na autentycz­
ność i urodę wzgórza. Kogo jak kogo, ale Wyspiań­
skiego nie można posądzać o to, że tworzył swój
projekt bez szacunku dla pomników przeszłości i
bez świadomości roli, jaką dla Polaków spełnia
Wawel. A przecież i on, genialny wizjoner, popeł­
nił — moim zdaniem — błąd, próbując z królew­
skiego wzgórza uczynić Akropol.

Skoro mógł się pomylić człowiek tej miary co

Wyspiański, ■to zastanówmy się czy nie mylimy
się my sami w naszych najbardziej nieraz prze­
myślanych, przestudiowanych i oglądanych na

wszystkie strony projektach. Może od wielkich wizji
skuteczniejsze są małe kroki? A może poza wszy­
stkimi projektami, planami, pieniędzmi, istnieje
coś takiego jak duch miasta, który w ostatecz­
nym rozrachunku decyduje o tym, co się udaje,
a co nie?

--------------------------- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Fot. JADWIGA RUBIS

SOCREALIZM

adomość brz-miala sensacyjnie: sta-

o się to co przewidywali najgorsi
jesymiści - Huta im. Lenina zosta­

ła zaliczona w poczet zabytków. No,
na razie przynajmniej jej dwa głó­

wne budynki administracyjne.

W HiL narzekają:
— Panie, teraz to nawet głupiego lufcika nie mo­

żemy ‘przerobić bez zgody wojewódzkiego konser­
watora.

Bliźniacze gmachy centrum administracyjnego
Kombinatu zbudowano .w latach pięćdziesiątych
według projektu nagrodzonego w konkursie archi­
tektonicznym. Oficjalnie noszą oznaczenia literowe:
„S” i „Z”. Wśród pasażerów autobusów wewnętrz­
nej komunikacji Huty znane są jednak raczej jako
„pałace dożów”, „watykan” lub „rozłupane na pół
Sukiennice”. Ich styl określa się mianem „mało
polski”.

Architekci są innego. zdania. Swego czasu szuka­
no pomieszczeń dla rozrastających się działów głów­
nego mechanika i Energetyka. Ktoś wpadł na po­
mysł, aby po prostu usunąć wieńczącą budynki „8”
i „Z” attykę i podwyższyć je o piętro. Koncepcją
ta spotkała się ze zdecydowanym sprzeciwem ur­
banistów. W datowanym w 1970 r. piśmie ówczes­
ny główny architekt Krakowa mgr inż. arch. Sta­
nisław Hager tak uzasadniał swą negatywną o- ■
pinię:

Istniejące budynki centrum administracyjnego
pochodzą z okresu lat pięćdziesiątych obecnego stu­
lecia i zostały zaprojektowane zgodnie z panujący­
mi w tym okresie tendencjami kształtowania ar­
chitektury w formach

’

nawiązujących do tradycji
historycznych, w szczególności do krakowskiego re­
nesansu. W tej konwencji zarówno proporcje brył
budynków jak i ich detale architektoniczne zostały
opracowane wyjątkowo starannie z właściwym wy­
czuciem formy. Także realizacja obiektu dokonana
została w sposób pieczołowity z użyciem materia­
łów szlachetnych jak masywna kamieniarka zew­
nętrzna, wykładziny marmurowe we wnętrzach,
blichowane wyprawy wnętrz, dębowa stolarka
drzwi i okien itp. Proponowana nadbudowa niszczy
w sposób zasadniczy proporcje brył budynków, ni­
weczy konsekwentną i skończoną w swej dyspo­
zycji koncepcję elewacji.

Wiele przywiązania do obecnego kształtu cen­
trum- administracyjnego Huty i wytrwałości w o-

bronie przed jakirńikolwiek zmianami wykazał je­
den z twórców gmachów, mgr inż. arch. Janusz
Ingarden, zawsze bardzo ciepło pisząc o ich, glo-

rietkach, ryzolitach, gzymsach wieńczących, pozio­
mie „piano nobile” itp.

Pod presją tych opinii w HiL od projektu prze­
budowy „pałaców dożów” odstąpiono, wznosząc na

terenie zakładu dwa nowe, 7-piętrowe biurowce,
pozbawione już jakichkolwiek indywidualnych cech,
mogących pretendować do rangi dóbr kultury.

Sprawa odżyła 10 lat później. W nadbudowanych
kondygnacjach miałaby się mieścić Izba Historycz­
na Huty. Tym razem decyzje władz były przy­
chylniejsze. Nawet inż. Ingarden nie wykluczył
podjęcia poszukiwania uzyskania dodatkowej ku­
batury użytkowej w poddaszu przy zastosowaniu
oświetlenia górnego np. przy pomocy kopułek świe­
tlikowych z metapleksu, osadzonych w płaszczyź­
nie dachu, zastrzegając jednocześnie swe konsultacje
autorskie.

Wydział Ochrony Zabytków Urzędu Miasta za­
wiadomił HiL o swej zgodzie na nadbudowę o ile
rozwiązania elewacyjne będą ściśle nawiązywać- do
architektury istniejącej.

Informujemy jednocześnie — czytamy w piśmie
z 8.08. 1980 r. — że budynki Centrum Administra­
cyjnego zostały wytypowane do wpisu do rejestru
m. Krakowa.

Zostały wytypowane, ale ostatecznie do wpisu nie
doszło. Nie ma zatem i sensacji. Wieść niosącą się
po Hucie okazała się plotką. Póki co zrezygnowano
zresztą i z przebudowy i Izby Historycznej. Jednak
pytanie, czy nowohuckie socrealistyczne budownic­
two zasłużyło na prawną ochronę architektonicz­
ną i umieszczenie w urzędowym-rejestrze po-zostaje
otwarte. Zanim odpowiemy, że nie, bo to i brzyd­
kie i takie nieprzytulne i obce i że mamy w Kra­
kowie moc cenniejszych, a zaniedbanych budowli,
zajrzyjmy do listu, jaki w 1887 r. do dyrektora
przygotowywanej na rok 1889 Wystawy Światowej
w Paryżu wystosowali luminiarze francuskiej kul­
tury, wśród nich Aleksander Dumas (syn), Guy de
Maupassant i Charles Gounod:

...Czas wreszcie zdać sobie sprawę, ku czemu

zmierzamy, aby wyobrazić sobie tę potwornie
śmieszną wieżę dominującą nad Paryżem niby gi­
gantyczny czarny komin fabryczny, przygniatający
swą barbarzyńską masą takie budowle jak ka­
tedra Notre Damę, Luwr, Pałac Inwalidów, Łuk
Triumfalny... Ten ohydny słup z nitowanego żela­
za będzie rzucał obrzydliwy cień na miasto prze­
niknięte duchem tylu stuleci... (cyt. wg Bolesława
Orłowskiego: Groźba i nadzieja. Sensacje .z dziejów
techniki; MAW, W-wa 1982 r.).

Tak pisano wówczas o wieży Eiffla.

------ -------------------- - ---------- ADAM RYMONl

PISALI 0 KRAKOWIE

T
a stolica dziwnego nabożeństwa
miała w sobie szczególną żywot­
ność. Nigdy, nawet w najcięższych
opresjach, nie zgodziła się zostać

po prostu małym miastem, tak jak
dziś za nic nie godzi się zostać prowincję,
wasalką Warszawy. Raz po raz stwarzała so­
bie formy, czasem dziwaczne, w których mani­
festowała swoją odrębność, udzielność.

Tadeusz Boy-Żeleński
* „Znasz-li ten kraj?"

coraz bardziej dochodzę do prze­
konania, że gdyby kopiec Kościu­
szki dymił trochę, a na Błoniach

było trochę więcej wody niż w Ru-
dawie Neapol nie mógłby iść w

porównanie z Krakowem, w którym warunki

życia są wprost przednie. Mieszkańcy takiego
miasta nie powinni by umierać i jeśli to ro­
bią, to sądzę, że w części przez zamiłowanie

starych tradycji,, a w części przez naśladowa­
nie zagranicy.

Henryk Sienkiewicz

K
raków trzeba by cały zamienić na

muzeum, burmistrzem tego miasta-
-zabytku zrobić dyrektora Muzę m

Narodowego, opróżnić domy, po­
bierać przy rogatce wstęp, a praw­

dziwe miasto przenieść do Zakopanego. Bo
tam zdrowo!

Stanisław Wyspiański

T
udno wyznać, czemu Kraków mia­

nowano akurat miastem dostojeń­
stwa i powagi, toż to miasto skan­
dali! Komuś tam ubzdurał się ma­
jestat a tu same krotochwile.

Antonina Domańska

P
ierwszy raz widząc Rynek kraków-

ki doznaje się poczucia jakiejś
dumy; w chaosie uczuć, w roz­
targnieniu myśli poziomych błąka­
ją się dumne pieśni: Na wysmu­

kłej jej kibici sześć wieków przespało.
Stefan Żeromski

S
pójrz na miasto — widzisz - jak
niby skrzydła orle rozciąga nad

Wisłą swe wielkie przedmieścia.
Kolebka starej Rzeczypospolitej!
Grobowiec naszych bohaterów.

Adam Mickiewicz w wykładzie
w College de France



Joanna Sendor

Od kartek... do kartek
— dzieje najnowsze

krakowskiego handlu
_______ /____________________________ _______

Przed wojną w Krakowie było 1898 sklepów prywatnych z artykułami pierwszej
potrzeby; 1462 spożywcze i kolonialne, 340 mięsnych i 96 z artykułami spożywcżymi
i innymi. Na jeden sklep przypadało 142 mieszkańców, na mięsny 651. Były też skle­
py spółdzielcze, głównie bliżej granic miasta, w dzielnicach uboższych (w roku 1936

było ich 18), no i 17 placów targowych, tyle samo co dziś. Taka sieć handlowa

utrzymywała się mniej więcej do wybuchu wojny. W czasie okupacji wiele z tych
sklepów zamknięto, rozwijał się zresztą handel pokątny, ludność zaopatrywała się też

w żywność bezpośrednio u producentów.

Tuż po wojnie w' Krakowie jak i w całym kra­
ju zaczynał handel prywatny i żywo rozwijająca
się spółdzielczość. Władze popierały spółdzielczy
handel udzielając mu kredytów państwowych, u-

łatwiając nabywanie towarów i przyznając pierw­
szeństwo zajmowania opuszczonych sklepów. Za­
czął upadać handel prywatny, w r. 1948 zlikwido­
wano ponad 250 sklepów. Niepokojąco zmniejszała
się sieć i w tej sytuacji .władze państwowe wydały
zakaz odkupowania i przejmowania prywatnych
sklepów przez sektor spółdzielczy i państwowy,
które nie były zresztą w stanie zagospodarować
wszystkich sklepów-. Już w 1946 zaczęła się tworzyć
sieć sklepów detalicznych zakładanych przez Zwią­
zek byłych Więźniów Politycznych, który szukał
źródeł dochodów na pomoc dla rodzin byłych wię­
źniów. Te sklepy dały początek państwowej sieci
MHD. W 1947 powstała Państwowa Centrala Han­
dlowa — przedsiębiorstwo hurtu artykułów prze­
mysłowych i. Centralny Zarząd MHD.- Sklepy MHD

8SSESZE

"PORTRETY

KRAKOWSKIE'

Był w Krakowie postacią, o której się mówiło.
Jak zwykle, źle. i dobrze. Że wybitny historyk,
to znów, że narodowy bluźnierca. Jedni mieli

go za „ulubionego naszego wieszcza”, inni za gra­
fomana. Nikt nie odmawiał mu tylko niepospolitej
pracowitości i różnorodności ■zainteresowań. Z cza­
sem, pozostała jedynie etykietka: stańczyk, konser­
watysta. Więc wsadzono go do., szuflady opatrzonej
napisem: szkoła krakowska — i szufladę zatrza­
śnięto. Tylko, cojakiś czas, historycy lub publicy­
ści powiadają, że warto wrócić do Szujskiego, bo
„możemy znaleźć nowy, smak w jego niektórych
ideach”.

Urodził się w 1835 roku w Tarnowie, tu pobierał
nauki gimnazjalne, a klasę siódmą i ósmą, czyli
tzw. dawnej „lata filozofii” ukończył w Krakowie.
W Akademii Krakowskiej złożył e';z miny z prawa
polskiego, rzymskiego i niemieckiego, studiował
historię i filologię klasyczną, wreszcie przeszedł na

wydział filozoficzny. Ukończywszy uniwersytet, o-

siadł na parę lat w Swoim dziedzictwie, w Kurdwa-
nowie i zaczął pisać.

Najpierw powstaje „Halszka z Ostroga’.’, dramat
w pięciu aktach kilkakrotnie 'wystawiany w Kra­
kowie i Lwowie.

podlegały radom narodowym i temu centralnemu
zarządowi, który na początku zatfudniał 3 oso­
by, a szefem był dr Jacek Marecki (dziś prof.’
SGPiS). „Była to pierwsza kuźnia wychowująca
handlowców, wypracowująca planowanie, organiza­
cję, zarządzanie i finansowanie handlu” — wspo­
mina Irena Toczkowska, jedna z tej pierwszej trzy­
osobowej administracji handlu państwowego. Lata
1947—1951 to był okres kształtowania się pierwszej
koncepcji handlu. W tym czasie w Krakowie na­

prawdę rozwijała się sieć sklepów, na jeden punkt
przypadało 117 mieszkańców. Poczynając od 1955
r. następuje dysproporcja między przyrostem lud­
ności a liczbą sklepów. Dziś na 1 sklep przypada
240 mieszkańców.

Pierwsze próby rozpoznawania rynku i planowa­
nia zaopatrzenia kojarzą się starym pracownikom
handlu ze „słynnym wzorem nr 20”. By­
ły to ogromne płachty na których wpisywało się

każdy kupiony i sprzedany artykuł od szpilki do

«SSEZŁ

Potem misterium „Śmierć proroka”, poezje reli­
gijne, kolejny pięcioaktowy dramat „Jadwiga”.

Szukając tworzywa do dalszych utworów sce­
nicznych, zagłębia się w studiowanie historii. W
roku 1861 (ma wówczas 26 lat) rozpoczyna pracę
ogromną: pisze obszerny, czterotomowy podręcznik
historyczny „Dzieje Polski”. Wydawany w zeszy­
tach, powstaje w ciągu sześciu lat; pierwotnie pla­
nowany jako kompilacja, rychło przekształca się w

samodzielną pracę historyczną. Po prostu, autor,
stwierdzając liczne niedokładności i luki w dotych­
czasowych badaniach, coraz częściej sięga do źró­
deł, sani opracowuje całe okresy dziejowe.

Powstaje książka, o której wydawca „Dzieł Józe­
fa Szujskiego” w roku 1895 pisze w przedmowie:
„Z niej uczyliśmy się wszyscy historii ojczystej; na

jniej wykształciło się całe młodsze pokolenie histo­
ryków polskich".

Dramaturg, poeta, historyk — daleko jeszcze do
wyczerpania listy zainteresowań Szujskiego.

Tłumaczy — z greckiego Anakreonta i Ajschylo-
sa, z angielskiego — Szekspira, z hiszpańskiego —

Calderona.
Zabiera coraz częściej głos jako publicysta, Pisze

też powieści.
’

Powiedzmy od razu: całą niemal twórczość lite­
racką Szujskiego można dziś uznać za martwą (z
wyjątkiem „Portretów” — głośnych wówczas i dziś
ciekawych obrazów społeczeństwa galicyjskiego;
drukowanych pod pseudonimem „Nie Van Dyck”).
Nawet w panegirycznym artykule w „Tygodniku
Ilustrowanym” z 1866 r. E. Lubowski z niejakim
zażenowaniem opiniuje: „Powieści „Czyste i mętne
dusze” zarzucilibyśmy brak zręczności w przepro­
wadzeniu wątku tonącego za Często w uwagach i
spostrzeżeniach indywidualnych (...) Nie dokończone
„Pamiętniki Mimozy” i humorystyczna powiastka
„Przygody pana Sylwana”, o kilka lat późniejsze,
świadczą o znacznym postępie na tej drodze, na

której jednak, nie życzylibyśmy sobie spotkać wię­
cej autora”.

Ale też na nową drogę wstępuje nasz bohater: od
roku 1867 jest posłem na sejm galicyjski. Zapo­
znajmy się znów ze współczesną mu opinią, tym
razem swawolnie-kpiarskiego Kazimierza Chłędow-
skiego: „Miał łatwość pisania, umiał w prawo, w

mebli. Początkowo wyliczenia były dokładne, ale z

czasem urzędnicy zaczęli tonąć w stertach tych
płacht i ułatwiać sobie prognozowanie potrzeb.
„Pamiętam niesamowitą historię, jak na podstawie
tych wzorów jeden z pracowników zamówił dla
Krakowa kołki do butów. Po dwóch czy trzech ty­
godniach przyszło z PKP awizo, że nadeszły kołki,
pierwsza partia... 15 wagonów. Szukaliśmy potem
na to odbiorców w całej Polsce’’. Wspomina były,
długoletni handlowiec. A swoją drogą, to były mo­
żliwości...

A potem zaczęły się reorganizacje; centralne .i lo­
kalne, totalne i drobne łączenia i rozłączania przed­
siębiorstw, branż, organizacji, które trwały przez
30 lat, z wyjątkiem krótkiego okresu stabilizacji w

latach 60-tych. „Ścierały się przez całe 30 lat dwie
koncepcje zarządzania: centralizacja i decentraliza­
cja. Ciągłymi reorganizacjami handlu chciało się
załatwić sprawy rynku. A są to dwie różne rzeczy.
Wyraźnie to rozgranicza się w NRD, gdzie funkcjo­
nują dwa instytuty Marktforschung (badanie ryn­
ku) i Handelsorganisation (poszukiwania form or­
ganizacji handlu). Brak stabilizacji nie sprzyjał
wypracowaniu właściwej koncepcji handlu”... (I.
Toczkowska). Można powiedzieć więcej, te ciągłe
zmiany umacniały pozycję rynku producenta. Prze­
mysł nigdy nie wziął na siebie roli rozpoznawania
potrzeb konsumenta, a handel zajęty reorganizo­
waniem się, niepewny jak długo popracuje w ak­
tualnym kształcie — nie miał czasu wypracować
dobrych form wypełniania funkcji wobec konsu­
menta. Krytycznie oceniany dziś stan handlu ma
też źródło w polityce taniego handlu; ftółdówartiu
zasadzie, że dla sprzedawania i kupowania nie po­
trzeba super warunków. Mało się budowało, bez
rozmachu — nie tylko sklepów ale i magazynów,
zaplecza handlowego, przechowalni produktów. Nie
zwracano,.się większej. uwagi na poziom pracy i
płacy pttićótfelk<W,'J'ba, wręcz.. zakładało; się, że

pracownicy, : w?'’kandlu jakoś Sobie poradzą; Ten

dwuznaczny sposób traktowania ekspedienta wpły­
nął fatalnie na obniżenie autorytetu zawodu, a re­
szty dokonała konkurencyjność płac i ogromna
chłonność kadrowa przemysłu. W Krakowie jest
gorzej niż w wielu rejonach kraju. Spowodował to
bardzo szybki rozwój przemysłu i budownictwa
mieszkaniowego (związanego zresztą z potrzebami
tysięcy napływowej ludności zatrudnianej w prze­
myśle). „W Krakowie wyjątkowo trudno rozpocząć
budowę placówek handlowych. Zawsze są inne
ważniejsze sprawy. W Polsce zbudowano po wojnie
wiele pięknych, ogromnych domów towarowych,
centrów handlowo-usługowych, a u nas ledwie je­
den spółdzielczy „Jubilat". Pierwsza połowa lat
70-ych, kiedy powstały wyspecjalizowane, dobrze
zorganizowane przedsiębiorstwa branżowe z możli­
wościami inwestycyjnymi — rysowała się nadzieja
na rozwój budownictwa, ale kolejna reorganizacja
w 197.6 r. zrujnowała tę szansę. I dziś już nawet
«iie brak towarów, ale mała powierzchnia handlo-
■wa zmusza do tworzenia się kolejek. W efekcie lu­
dzie tak się do nich przyzwyczaili, że brak kolejki
przed sklepem traktują jak informację, że w tym

lewo piórkiem wywij&ć, toteż pani polityka zaczęła
się do niego umizgać, stara kokieta mizdrzyła swe

ublanszowane lica i robiła dyg-dyg. Poeta, zwyczaj­
nie jak młody, co to jeszcze krew nie maślanka, za­
czął także się odwzajemniać i dalejże do pani po­
lityki smalić cholewki, pisać broszury (...) Człowiek,
co wiele pisze, nie tęgi zwykle. mówca. W Saskim
Hotelu w Krakowie było zgromadzenie, w prywat­
nym mieszkaniu.'!...) Puszczał się na polityczne tory
i dalejże z mówkb. Wylazł na stół i... „Panowie! pa­
nowie!" — ani rusz naprzód; było coś jeszcze, i
trzeci raz „panowie”, a potem ,,e-e-e”, aż wreszcie
któryś poczciwy koleżka jednym susem stanął. na

stole obok mówcy i z adwokacką werwą przemó­
wił: „Pozwólcie, panowie, że ja przemówię w imie­
niu poety, któremu więcej się tłoczy, myśli, aniżeli
słowa ich objąć są w stanie...” „Brawo! brawo!” —

uściskano poetę i było wszystko dobrze.”
W każdym razie, .Szujski-polityk, Szujski-hauko-

wiec zabierał, głos często (zapewne przygotowując
się do publicznych wystąpień staranniej) — i z po­
wodzeniem, 'skoro na jego odczyty publiczne „się
chodziło”, skoro był sekretarzem generalnym Aka­
demii Umiejętności, a od 1879 r. członkiem Izby
Panów w Wiedniu.

Fascynująca postać. Nie tylko w bogactwie swym
(choć zarzucano mu rozmienianie się na drobne)
lecz i w dramatycznych konfliktach wewnętrznych.

Chyba największy z nich: był uczestnikiem pow­
stania styczniowego, liberałem, demokratą. Potem
jako współautor „Teki Stańczyka” (1869), główny
ideolog konserwatystów krakowskich — potępił
kultywowanie tradycji powstań narodowych, rozpo­
czął surowe porachunki z przeszłością, ba, stał się
monarchistą.

Kto ponosi winę za upadek kraju? Samiśmy sobie
winni — chórem odpowiadają stańczycy. Ten osąd,
mający otrzeźwić współczesnych, jest jednak nie­
bezpieczny, bo staje się dla zaborców doskonałym
narzędziem propagandy: tak, Polacy rządzić się nie
umieją, więc trzeba to robić za nich... „Wina króla
jest wielką — mówi Szujski — ale większą zbioro­
wa wina narodu”. „Grzechem narodu było pogar­
dzanie rządem, nierząd i pogardzanie bliźnim, u-

eiemiężenie ludu (...) Grzechy te wywołały ową
szaloną dysharmonię w społeczeństwie narodowym,

sklepie nie ma co kupować” — mówi dyrek­
tor Wydziału Handlu Czesław Tochowicz.
„Trudno dziś‘mówić o prawdziwym handlu. Handel
to Sztuka, a nie dzielenie i racjonowanie towarów.
Tak się składa, że zaczynałam pracę w handlu po­
nad 30 lat temu, kiedy też były kartki i pewnie o-

dejdę na emeryturę przed zniesieniem kartek i re­
glamentacji. Ale pamiętam piękne czasy, koniec lat
50-ych i początek 60-ych; kiedy klient kupował
po 5—10 deko szynki, polędwicy, kiełbasy, po 2 ko­
tlety, kiedy polecało się z uśmiechem (był towar i
był czas) gatunki herbaty na mieszanki, stosowne
czekoladki- na prezenty, wybierało się wina w za­
leżności od okazji i potraw. Handel to przede
wszystkim różnorodność towarów, nieprzypadkowi
ludzie, no i ładna, duża i dobrze wyposażona po­
wierzchnia. Klient powinien wchodzić do sklepu
uśmiechnięty i wychodzić uśmiechnięty” — marzy
p. Zofia Fortuńska kierowniczka Delikatesów w

Rynku Głównym.
To prawda, że trudno dziś mówić o prawdziwym

handlu, kiedy centralnie dzieli się 150 artykułów,
kiedy jest reglamentacja, w sklepach nie mą tych
co najmniej 400—500 artykułów w różnych asorty­
mentach, a przemysł ma zapewniony zbyt każdego
bubla. Mimo reformy gospodarczej przedsiębior­
stwa i organizacje handlowe nie uzyskały w prak­
tyce pełnej samodzielności. Obowiązujący system
finansowy — miejmy nadzieję przejściowo — po­
ważnie ogranicza możliwość rozbudowy potrzeb­
nej sieci, a także zwiększehie zatrudnienia, które

warunkuje wydłużenia'czasu pracy placówek han-

dlowych. Czego więc możemy oczekiwać w przy­
szłości? .

Resort handlu — nie narzucając tym- razem form
■rozwiązań, ani.-,kolejnej-:reorganizacji — sugeruje
potrzebę tworzenia ■konkurencyjności w handlu i
otwartości rynku. A władze krakowskie popierają
starania handlu o zmodyfikowanie systemu finan­
sowego, bariery ograniczającej rozwój j. sprawność
funkcjonowania handlu i obsługi konsumenta. Kie­
runki rozwoju handlu opracował w Krakowie, po­
wołany przez prezydenta, zespół naukowców z A-
kademii Ekonomicznej i doświadczonych prakty­
ków z handlu. Ich koncepcja podpowiada umiar­
kowane wprowadzenie na rynek konkurencyjnych
organizacji w handlu artykułami codziennego użyt­
ku; tworzenie sieci sklepów firmowych hurtu spo­
żywczego, producentów rolnych, przemysłu spożyw­
czego i chłodni, a także innych producentów. Cho­
dzi o wprowadzenie na krakowski rynek jak naj­
większej ilości towarów różnorodnych, tworzenie w

jakiejś mierze możliwości wyboru. Dość 'opornie
przychodzi jednak wyobrazić sobie lepsze czasy, o-

bezwładnia świadomość i naoczność dzisiejszej rze­
czywistości. Może jednak w nie tak dalekiej przy­
szłości będą mogli krakowianie ocenić wartość tych
koncepcji dla łatwiejszej wymiany pieniądza na

towar.

która się -skończyła podziałem Polski”. Szlachta ,,nie
poddała się radykalizmowi monarszemu, wynalazła
na niego środek gwałtowny, szalony, liberum v.eto!”

W przeciwieństwie jednak do pozostałych konser­
watystów krakowskich, Szujski , nłe generalizuje,
podkreśla wielokrotnie (np. w zakończeniu „Dzie­
jów”) winy nie tylko własne, lecz i —. oczywiste
dlań — obce.

Cóż jeszcze można dodać w krótkim szkicu o tak
bogatym życiu? (Szujski zmarł młodo, w 1883 ro­
ku.)

Chyba nie od rzeczy będzie przytoczyć motto, ja­
kim opatrzył „Dzieje Polski”: „Młodzieży polskiej,
pragnącej poznać dokładniej-przeszłość wielkie­
go swego naród u”.

------------------------------------------- MAREK LOVELL
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CZY STARY KRAKÓW MA BYĆ SKANSENEM?

Organizatorzy spotkania: „Krakowska Kuźnica", Społeczny Komitet Odnowy Zabytków Krakowa

i nasza Redakcja czyniąc z tak sformułowanego pytania hasło dyskusji spodziewali się oczywiście
jednoznacznego zaprzeczenia, ale i tez, awłaściwie o to głównie chodziło, poszukania prób odpowie­
dzi, co zrobić aby Stary Kraków skansenem nie był. By Rynek i otaczające go ulice, niegdyś tak

tętniące życiem, nie straszyły od wczesnych godzin wieczornych ciemnymi oknami i opustosza­
łymi chodnikami.

la lepszego zobrazowania tego, « co

organizatorom chodziło prowadzący
spotkanie Ignacy Trybowski zaprezen­
tował dostojnemu gronu, zebranemu w

.Kuźnicy”, uroczy obraz namalowany
przez nieznanego, malarza przed 75 la­

ty. Widzimy na nim fragment Rynku Głównego od
strony ulicy Floriańskiej. Jest letni wieczór,. Na
płycie Rynku (zabrukowanej rzecz jasna i czystej)
tłum ludzi: od kwiaciarki i gońca spod „Hawełki”,
po żołnierzy i■dostojnych mieszczan. Są dorożki i
auta, są gazeciarze. Płoną lampy i te zabytkowe,
gazowe pod Sukiennicami i te nowoczesne, elek­
tryczne _ kandelabry z ogródkami w połowie swej
wysokości. (I pomyśleć, że codziennie ktoś je pod­
lewał!) I choć to Rynek i centrum miasta wkoło
Sukiennic gęsto rosną drzewa. Stary Kraków żyje
i bynajmniej nie spieszy się do sypialni.

A dziś? „Koń, jaki jest każdy widzi” — bo. też po
wielekroć, chociażby tylko na łamach prasy, opi­
sywaliśmy smutną rzeczywistość zamierającego
miasta. „Śmierć w starych dekoracjach” — tak
rzecz najkrócej określił w kuźniczańskiej dyskusji
Jan Giintner.

Zadum jednak padło to i wiele jeszcze innych
smutnych określeń i spostrzeżeń głos zabrali kolej­
no: główny projektant Śródmieścia z Biura Rozwo­
ju Krakowa Leszek Kaczmarski, wicedyrektor Wy­
działu Komunikacji Urzędu Miasta Zbigniew Meia-
nowski i naczelnik dzielnicy Śródmieście Mieczy­
sław Cioiczyk. W ramach wprowadzenia do dysku­
sji każdy z Panów scharakteryzował sytuację za­
bytkowego centrum- ze swego, zawodowego punktu
widzenia. Fakty przez nich podane znają Czytelni-
cy z poprzedzających spotkanie w „Kuźnicy” pu­
blikacji w „Echu Krakowa” i innych gazetach. Nie
wchodząc w szczegóły przypomnijmy więc tylko:
zagęszczenie instytucji, stopniowe wyludnianie się
obszaru w pierwszej obwodnicy, degradacja śro­
dowiska wywołana ruchem kołowym w nie dosto­
sowanym do potrzeb miasta systemie komunikacji.

Już te trzy głosy wprowadzające, jak i dalsza
dyskusja, wykazały niezbicie, iż problemów zabyt­
kowego centrum miasta nie da się nie tylko roz­
wiązać, ale wręcz nawet dyskutować w oderwaniu
od spraw całego Wielkiego. Krakowa.

Wielki Kraków — to punkt wyjścia pierwszej
tezy, którą zgodnie przyjęto w „Kuźnicy”, a

sprowadzającej się do stwierdzenia, że zgu­
biła nas gigantomania. Gwałtowny przyrost ludno­
ści, nowych osiedli, samochodów, zakładów prze­
mysłowych — wszystko to, co potocznie nazywa się
rozwojem Krakowa, w odniesieniu do zabytkowej
struktury miasta okazało się czynnikiem zabój­
czym. Równolegle bowiem , nie rozwijano tzw. no­
woczesnej infrastruktury technicznej i podstawo­
wych mediów, jakimi są woda, gaz; Zapomniano też
o potrzebach komunikacyjnych. A nawet jeśli były
one w planach, -to pozostały tylko na papierze. W
efekcie, dziś Śródmieście nie ma wody, a wąskie
uliczki służą jako trasy dla ruchu tranzytowego.
Tak jest dziś, że będzie lepiej zapewniała wicepre­
zydent Garbara Guzik, przypominając decyzje i u-

chwały oraz konkretne prace podjęte w ostatnich
latach, których efektów możemy się spodziewać za

dwa, trzy lata.

, Wróćmy jednak do gigantomanii. Nie od dziś, o-

statnio jednak coraz częściej i donośniej brzmią
głosy, domagające się zahamowania dalszego tery­
torialnego powiększania Krakowa, poprzez budowę
nowych osiedli. Głosy ze wszech miar słuszne, lecz
jakże trudną do zrealizowania rzecz postulujące.
Rada Narodowa uczyniła już pierwszy krok na tej
krętej i wyboistej drodze postanawiając, mocą u-

chwały, iż kryteria ekologiczne są teraz nadrzędne
w programowaniu rozwoju miasta. Uchwała jest
jeszcze zbyt „świeża”, by odczuć jej zbawienne
skutki, ale... „Czy ktoś weźmie na siebie administra­
cyjną decyzję o zamknięciu miasta i dziesiątkom
tysięcy ludzi czekających od lat na własne mie­
szkanie odważy się ; powiedzieć, że więcej nowych
mieszkań w Krakowie nie będzie się budować?” Na
to pytanie Barbary Guzik nikt w Kuźnicy nie od­
powiedział, bo też nikt chyba nie zna skutecznej
metody na ograniczenie naturalnego pędu do miej­
skich aglomeracji. Przykład miast zachodnich uczy
(co przypomniał, w. „Kuźnicy” naukowiec z Poli­
techniki Krakowskiej), iż jedyną -metodą
jest... pogarszanie warunków życia
w mieście. I wbrew pozorom nie był
to dowcip.

XIV-wieczny układ urbanistyczny centrum'nowo­
czesnego, blisko milionowego miasta — z tej spe­
cyficznie krakowskiej, paradoksalnej rzeczywistości

Ewa Smęder

Przeżytych kształtów
ŻADEN CUD

NIE WRÓCI DO ISTNIENIA?
powstała w dyskusji teza druga. — Nie da się
skutecznie pogodzić totalnej w i e-

1ofunkcyjności zabytkowego Śród­
mieścia i nadal utrzymywać jego
służebnej roli wobec całego miasta
we wszystkich -z możliwych dzie­
dzin. Nie wytrzyma dłużej Stary
Kraków roli; jedynego i . podstawo­
wego domu towarowego. -Trzeba więc
wrócić do planów budowy, jeśli nie konkurencyj­
nego centrum handlowego to przynajmniej wiel­
kich domów towarowych w poszczególnych dzielni­
cach, Trzeba konsekwentnie „wyprowadzać” z ob­
rębu pierwszej obwodnicy wszystkie instytucje,
które nie spełniają funkcji reprezentacyjnych, nie
mówiąc już o istniejących tu jeszcze zakładach pro­
dukcyjnych i magazynach. Rzecz jasna, będzie to na

przykład wymagało doprowadzenia do zmiany cen­
tralnych przepisów, zakazujących budowy - nowych
biurowców oraz wprowadzenia na terenie zabytko­
wych zespołów czynszów tak wysokich, by funkcjo­
nujące w ramach reformy jednostki gospodarcze
zaczęły się zastanawiać, czy bardziej im się opłaca
posiadanie siedziby przy reprezentacyjnej ulicy, czy
płacenie niższego czynszu. Taką ; polityka będzie
miała jeszcze - jeden zbawienny skutek.-1 większą
dbałość użytkowników o oddane im do dyspozycji
pomieszczenia.

Wyselekcjonowanie funkcji starego miasta musi
również dotyczyć handlu, gastronomii i kultury z

nieco innego punktu widzenia. Jeśli Stary Kraków
ma tętnić życiem, to mieszczące się tu sklepy, re­
stauracje, kawiarnie, kluby, galerie itd. nie mogą
kończyć działalności we wczesnych godzinach wie­
czornych. I niestety ci, którzy będą chcieli mie­
szkać w komnatach z widokiem na Sukieonice będą
muśieli się z tym pogodzić.

omunikacja, a szczególnie katastrofalna sytua­
cja Alei Trzech Wieszczów (niepokojące wszys­
tkich projekty ich modernizacji, czyli... posze­

rzenia), bulwersujące koncepcje poprowadzenia
Trasy Zwierzynieckiej kosztem części Błoń i Wzgó­
rza Bronowickiego posłużyły prof. Władysławowi
Borusiewiczowi do postawienia tezy następnej. —

W czterdziestoletniej, powojennej historii miasta,
w czasie jego największego rozrostu nakładały się
na siebie kolejne błędne koncepcje rozwiązań ko­
munikacyjnych. Przede wszystkim nie doceniono
roli przepraw przez Wisłę, stąd ulice bezpośrednio
łączące się z mostami stały się głównymi ciągami
komunikacyjnymi, choć ci, którzy je wytyczyli
przed laty takiej roli dla nich nie przewidywali.
Co więcej, współczesna nam praktyka projektowa
zamiast szukać zupełnie nowych rozwiązań ciągów
kómunikacyjnych nagina ideę zabytkowego układu
•urbanistycznego db nowoczesnej techniki cywiliza­

cyjnej. Tak stało się właśnie z Alejami. Pomyśla­
ne i zaprojektowane, jako reprezentacyjna aleja z

gmachami i kamienicami, otoczonymi zielenią i u-

stawionytai niczym oałace frontem do ulicy — o-

barczone zostały, w ostatnich latach, rolą głównej
arterii tranzytowej., Między. innymi poprzez połą­
czenie ich z ulicą Warszawską.

Iście krakowskie błędy w myśleniu dotyczą tak­
że systemu obwodnic. Po pierwsze: tak naprawdę
to taki system w Krakowie nie istnieje. Po dru­
gie: uparliśmy sie. by obwodnice wytyczać liniami
prostymi, dążąc do uzyskania najkrótszych odcin­
ków. Przeczy to nie tylko idei obwodnicy, a więc
trasy dłuższej, bo omijającej miasto i jego
wewnętrzny ruch, ale zagraża zachowaniu układu
urbanistycznego Krakowa. P^zykta^em koronnym
sa projekty poprowadzenia Trasy Zwierzynieckiej.
Wniosek — trzeba zacząć od zmiany systemu my­
ślenia nad założeniami projektowymi komunikacji.
Wypowiedź profesora Borusiewicza przyjęta została
z jednogłośnym aplauzem, I w kuluarowych już
rozmowach powszechnie wyrażano nadzieje, iż jako
radny i przewodnicząc Komisji Rewaloryzacji Ze­
społów Zabytkowych Krakowa nie dopuści do dal­
szych błędów w tej dziedzinie.

W ślad za wprowadzającym głosem dyrektora
Melanowskiego w licznych i często ostrych wypo­
wiedziach zgodzono się ostatecznie, iż z obrębu
pierwszej obwodnicy trzeba bedz.ie stopniowo wy­
prowadzać ruch kołowy. Nie rozwiąże jednak pro­
blemu administracyjna decyzja, iż nu. od 1 lutego
obowiązuje zakaz wjazdu. Najpierw bowiem trzeba
usunąć cele i źródła ruchu — jak to określił dyrek­
tor Melanowski — przygotować system parkingów,
dopiero wtedy i to po ustaleniu funkcii zabytkowe­
go centrum w proporcjach założonych projektami,
bedzie można myśleć o ograniczeniu ruchu do nie­
zbędnego minimum.

Wyłoniła się też z dyskusji teza bardziej opty­
mistyczna. iż martwota Starego Krakowa iest sta­
nem przejściowym, wywołanym (obok wskazanych
już błędów, możliwych do naprawienia), procesem
remontowym, a także sytuacja ekon-^iczną i na­
strojami społecznymi. Nie stać nas dzisiaj na by-

• Wanię w restauracjach. Na wieczorną kawę z przy­
jaciółmi umawiamy się raazej w domu niż u No-
worola.

I wreszcie teza ostatnia. — Mieszkania, mieszka­
nia i jeszcze raz mieszkania. Każde utracone mie­
szkanie w zabytkowym Śródmieściu to krok na

drodze do zamierania Centrum miasta. Z tym zgo-
-• - ,;ę wszyscy. ■

Cy Stary Kraków ma być skansenem? To

przewrotne pytanie doczekało się i przewrot­
nej odpowiedzi. Oto prof. Wiktor Zin przy­

pomniał zebranym w „Kuźnicy” listę absurdalnych
projektów i pomysłów od zabudowy Błoń, po usu­
nięcie korony z iglicy wieży martackiei. których
realizacji udało się szczęśliwie uniknąć. Był to je­
den z weselszych momentów długiej dyskusji. Ale
też szybko minęła nam ochota do śmiechu, gdy
przechodząc do pomysłów zrealizowanych przypom­
niał zburzenie Drukarni Anczyca i to, co na na­
szych oczach dzieje się na ulicy Królowej Jadwi­
gi, z której miesiąc w miesiąc znikają stare wille
i chałupy niegdysiejszych twórców szopek krakow­
skich. Bezpowrotnie umyka klimat peryferyjnego
Krakowa. Ginie międzywojenna architektura w

starciu z pseudonowoczesńymi bunkrami-willami i
pawilonami. I tak zrodziła się teza najmniej ocze­
kiwana przez organizatorów spotkania.

‘
— Nie obawiajmy się. Kraków nie będzie skan­

senem. Zbyt duża jest w nim częstotliwość zmian.
A szkoda, bo taka hibernacja skansenowska pomo­
głaby mu przetrwać dzisiejsze, trudne czasy.

Na dwóch biegunach „kuźniczańskich” rozważań

usytuowały siie dwą ..artystyczne cytatv”. To. czeeo

obcięlibyśmy dla Starego Krakowa to nastrój z pa­
tronującego dyskusji obrazu. To, czego się obawia­
my zawarte zostało w słowach Asnyka, szepniętych
przez Barbarę Guzik Ignacemu Trybowskiemu, któ­
ry je wszem i wobec -— rozpoczynając spotkanie
powtórzył: ....prżeżrtych kształtów żaden cud nie
wróci do istnienia..."

Pomost między tymi przeciwstawnymi bieguna­
mi zbudował prof. Zin eytując Mickiewicza:

„A pamięć na ówczas, jak lampa z kryształu
Ubrana pędzlem w malowne obraży,
Chociaż ją zaćmił pył i liczne skazy —

Jeżeli świecznik postawisz w jej serce

Jeszcze świeżością barwy nęci lica,
Jeszcze po ścianach pałacu roztoczy
Kraśne, acz nieco przyćmione kobierce"

I to jest przesłanie dla wszystkich, którym drogi
jest wiekoWy, lecz wciąż żywy Kraków.

P rzed 125 laty, w 1858 r„ Kraków wraz

. przedmieściami: Nowy Świat, Piasek,
.leparz, Wesoła, Stradom i Kazimierz

— liczył 120 ulic, 20 placów i zaledwie
1.399 budynków. Niedawny pożar mia­
sta, który w lipcu 1850 r. pochłonął o-

koło 160 budynków mieszkalnych, sprawił, że w do­
konanym w osiem lat później spisie posesji przy
wielu z nich widniała informacja: ,miejsce puste”
lub „dom pusty po spaleniu”.

Przeprowadzony w r. 1858 spis posesji wiązał się
z zaprowadzaną zmianą numeracji domów i z

wprowadzeniem nowych nazw niektórych ulic „z

zatrzymaniem lub nadaniem tym ostatnim nazwy,
biegiem czasu już ustalonej lub do ważnego zdarze­
nia miejscowego się odnoszącej.”

Ogłoszony wykaz uwzględniał nazwy zniesione,
stąd m. in. wiadomo, że to wówczas właśnie ulicę
Kanonną przemianowano na Kanoniczą, ówczesną
Retoryka na Garncarską, Dolną na Dolnych Mły­
nów, ulicę Piasek na Karmelicką, Pańską na Gar­
barską, św. Piotra na Łobzowską, Piekarską na

Krowoderską, Wesołą na Kopernika, a ulicę Koper­
nika na Koletek...

Niestety całkowitemu zapomnieniu dawno już u-

legły znacznie starsze nazwy ulic, aktualne jeszcze
w r. 1858 i później; Kącik, św. Rocha, Pod Nową

ZAPOMNIANE
NAZWY I NUMERY

Bramą czy św. Józefa, które w połowie lat osiem­
dziesiątych ub. wieku zostały wcieione- do ulic o

wiodących wcześniej nazwach: św. Tomasza (dzi­
siejsza Ludwika Solskiego), św. Krzyża, Siennej...
Taki też los spotkał ulicę św. Scholastyki, przy
której w r. 1858 stały zaledwie dwa zabudowania;
po nieparzystej stronie ulicy „opustoszały” — jak
zaznaczono już w ówczesnym spisie — kościół pa­
tronki ulicy; po stronie przeciwnej „Fabryka Ma­
chin Rolniczych” Ludwika Zieleniewskiego.

Do r. 1858 nowo .wzniesiony dom zwyczajowo o-

trzymywał kolejny w mieście numer, co pó-
wodowało jednak pewien chaos, zwłaszcza że roz­
poznawcze godła domów w tym czasie wyraźnie za­

częły wychodzić z użycia. W Rynku Głównym'tyl­
ko, gdzie „Wieża Ratuszna” oznaczona była nr. 1,
a Sukiennice aż trzema: 4, 5 i 10 pozostałe budynki
ponumerowane były na pozór dość dowolnie: Szara
Kamienica oznaczona była nr. 16, Krzysztofory nr.

358, Hotel Drezdeński (narożnik ul.- Floriańskiej)
nr. 499...

.Wprowadzona w r. 1858 uchwała o zmianie nu­
meracji posesji głosiła m. in.:

„Każda z dzielnic miasta obejmuje wyłącznie dla
siebie numerowanie, będąc oddzielnym kolorem
tablic numerowych i napisów ulic odznaczoną.

Numerowanie zaś w każdej szczegółowo ulicy, u­

ważanej od głównego punktu miasta zaczyna się
zawsze po lewej, a kończy po prawej stronie tejże.”

W praktyce wyglądało to tak, że w mieście czyli
w obrębie Plant kolejność numeracji budynków za­
czynała się tradycyjnie od „Wieży Ratusznej” nie­
zmiennie oznaczonej nr. 1; najwyższy 52 numer

przypadał wówczas w Rynku Głównym kościołowi
św. Wojciecha. Ulica Grodzka zaczynała się od
numeru 53 (późniejszego 2), ul. Bracka od nr. 152,
Wiślna — 172, św. Aruny — 182, Szewska — 287,
Szczepańska — 233, Sławkowska — 260, św. Jana
— 290, a ul. Floriańska od nr. 322. Najwyższy, o-

statni 510 numer, poprzednio 412, przypadał posesji
Marii Sudorskiej, oznaczony nim dom stał przy ul.
Plantacje pod Reformatami.

Odrębną numeracją objęte były zawsze zabudo­
wania wzgórza wawelskiego, na którym, poza-ko­
ściołem katedralnym, w r. 1858 znajdowało się 11
budynków, w tym zamek oznaczony nr. 2.

Zaprowadzona W r. 1858 numeracja posesji, na

bieżąco uznana za „nadzwyczaj trafną i niepomier­
nie szczęśliwą” dość szybko okazała się przeżyt­
kiem. Zmieniono ją w r. 1885, kiedy to wprowadzo­
no, najogólniej' ujmując — obowiązujące do dziś
zasady numerowania budynków.
------------------------------- KRYSTYNA JABŁOŃSKA



R
ie tak przecież dawno w „O Plantach”
na łamach „Echa” krytycznie wystą­
piła Komisja Ratowania Plant,
lObywate1skiego Komitetu
^Ratowania Krakowa, piórem
Jerzego Banacha wzywając do prze­

ciwdziałania dewastacji, a tu znowu powstała ko­
nieczność interwencji w sprawie nowego zniszcze­
nia zabytkowego zespołu urbanistycznego.

Placem Rejtana nazywano kiedyś zieloną prze­
strzeń u zbiegu dzisiejszych ulic Basztowej i A.
Asnyka, ozdobione wówczas neogotyckim, żeliw­
nym pomnikiem tego, który „oszalał z miłości do
Ojczyzny”. Prowadzone obecnie roboty „wypra­
cowywania wirażu” i powiększenia jezdni dla wy­
gody samochodowej jazdy — budzą troskę o ko­
lejne zubożenie krajobrazu kulturowego miasta.
Napływają nawet deklaracje rzemieślników skłon­
nych w pełni rewaloryzować zniszczony w 1945
roku pomnik. Przedsięwzięcie to wydaje się mało
realne. Dlatego Komitet postanowił skorzystać z

gościnnych łamów „Echa Krakowa”, aby przy­
pomnieć osobę tego dziś nieco zapomnianego bo­
hatera narodowego, historię miejsca, ą także dzieje
nie istniejącego dziś jedenastego pomnika Plant.

„I też same portrety na ścianach wisiały.
Tu Kościuszko w czamarce krakowskiej, z oczyma
podniesionymi w niebo, miecz oburącz trzyma;
Takim był, gdy przysięgał ha stopniach ołtarzów,
że mieczem tym wypędzi z Polski trzech mocarzów,
albo sam na nim padnie. Dalej w polskiej szacie
siedzi Rejtan żałośny po wolności stracie,
w reku trzyma nóż, ostrzem zwrócony do łona,
a przed nim leży Fbdon i żywot Katona.

Romantyzm zapewne nie pozwolił Mickiewiczowi
napisać, że sposób samobójczej śmierci na poły
obłąkanego Rejtana był nieco inny. Zginął on 8
VIII 1780, zobaczywszy przez okno dworu swego
brata Michała w Hroszówce, wjeżdżającego w

obręb zabudowań dworskich carskiego oficera i w

napadzie strachu czy manii prześladowczej porwał
się na swoje życie przez połknięcie kawałków szkła
ze stłuczonej ręką szyby. Pochowano go w rodzin­
nych Lachowiczach.

Dopiero w połowie kolejnego stulecia, Józef,
ostatni z rodu Rejtanów, poszukując bezskutecz­
nie szczątków Tadeusza postanowił usypać kopiec
w Lachowiczach i wznieść pomnik. W przeddzień
powstania styczniowego pomnik ukryto w skrzy­
ni, w której przeleżał aż do 1890 roku. Dość duże
swobody polityczne w Galicji pozwoliły na umie­
szczenie monumentu na Plantach w . Krakowie —

ria placu T. Rejtana — obecnie bez nazwy. Prze­
trwał tam do 1945 roku, gdzie którejś nocy zo-

Jan Władysław Rączka

PLAC REJTANA
NA PLANTACH

stał poważnie uszkodzony, a władze miejskie ka­
zały go stamtąd usunąć.

Warto tu może wspomnieć, że obecnie również
zapomniano o bohaterze narodowym. Mianowicie
król Stanisław August, po uchwaleniu Konstytucji
3 Maja nakazał w specjalnym orędziu wmurowa­
nie w Izbie Poselskiej Zamku Warszawskiego
dwóch marmurowych tablic: białej upamiętniają­
cej dążenia „urodzonego Tadeusza Rejtana”, dru­
giej „z czarnego marmuru, na której zbiór dekretów
na Adama Ponińskiego wyrażony zostanie...”. Try­
bunał konstytucyjny, skazał w 1791 roku zdrajcę
Ponińskiego na banicję. Wkrótce jednak Targowi­
ca anulowała decyzje królewskie. W czasie re­
konstrukcji Zamku Warszawskiego o odtworzeniu
choćby jednej z tych tablic zapomniano.

Nie miejsce tu na opisywanie roli, jaką ode­
grał nowogrodzki poseł na owym smutnym, nie­
pojętym Sejmie. Sprzedawczykowie, manipulowani
i zastraszeni posłowie ulegali będącemu na żoł­
dzie Katarzyny II Adamowi Ponińskiemu z Koro­
ny i Michałowi Radziwiłłowi • ż Litwy.' Jedyną
szansą dla Rejtana wydawało się liberum veto.

Dlatego ustawicznie odraczano obrady. Poniński w

czasie trwania Sejmu uzyskał zaoczne uznanie-
przdz sąd konfederacki T, Rejtana „wzruszycielem
porządku powszechnego i buntownikiem przeciwko
ojczyźnie” — skazany on został na konfiskatę
wszystkich swoich dóbr na Litwie i natychmiasto­
we opuszczenie kraju.

Rejtan nie uległ ■jednak — zgromadził wokół
siebie zaledwie szesnastu przeciwnych rozbiorowi
posłów; niestety, ilość ich stale malała aż do pię­

ciu. Przejąwszy fortelem buławę marszałkowską
przez kilka nocy okupował wspólnie z towarzy­
szami Izbę Poselską. Wieczorem 21 IV, w trzecim
dniu antyrozbiorowej manifestacji Rejtana, amba­
sador carski Stackelberg podstępnie wezwał do
siebie oponentów na rozmowy. Poszło czterech —

Rejtan pozostał. To w trzecim właśnie dniu ro­
zegrała się scena odmalowana przez Matejkę w

chwili, kiedy poseł ks. Lubomirski w imieniu mar­
szałka Ponińskiego ogłosił kolejne przesunięcie
obrad na dzień następny i posłowie zaczęli opu­
szczać izbę — na jej progu znalazł ’

się Rejtan.
Osamotniony, złamany — przyjmował składane

mu potajemnie gratulacje — nie tylko od niesprze-
dajnych posłów, ale także przedstawicieli zabor­
ców. Również wiele dam z arystokracji słało mu

naręcza kwiatów.
Przedstawiciel armii rosyjskiej w Warszawie

generał Bibikow, swój podziw miał skwitować sar­
kastycznym powiedzeniem: „Ze wszystkich Pola­
ków należałoby zdjąć ordery i na Rejtana je wło­
żyć”.

A Rejtan pogrążał się w rozpaczy i szaleństwie.
Resztę czasu swego krótkiego życia przeznaczał na

pisanie listów do wszystkich panujących zaborców,
zaczął się ukrywać po lasach, niedostępnych miej­
scach — zaszczuty, przerażony zginął własną śmier­
cią.

*

I jeszcze parę słów o miejscu, gdzie kiedyś stał
pomnik Rejtana. W średniowieczu było tam roz­
gałęzienie Młynówki Królewskiej okalającej mury

obronne Krakowa, był także Rurmus służący wo­
dociągom miejskim. Po najeździe szwedzkim zbu­
dowano tam dziesięciokołowy młyn królewski —

zwany Kutlowskim. Stał on dokładnie w miejscu
obecnego Domu Plastyków, aż do początków na­
szego wieku. Obecna ulica A. Asnyka nosiła daw­
niej nazwę Łaziennej Z' powodu istniejących tam
łaźni miejskich. Obudowana była malowniczymi
dworkami, które w początku naszego wieku wy­
burzono wznosząc obecną zabudowę ulicy Basz­
towej, która nosiła kolejno nazwy: Wałowej, Gór-,
nych Młynów, Basztowej.

Nie znane są losy samego popiersia, natomiast

neogotycka obudowa żeliwnej „kapliczki” prawdo­
podobnie pochodziła z masowej produkcji wiedeń­
skiej firmy — istniejącej Zapewne do dziś i w jej
archiwach należałoby szukać wzorów do rekon­
strukcji pomnika.

Przywrócenie nazwy temu miejscu pamięci na­
rodowej prawdopodobni^ nie pociągnęłoby więk­
szych wydatków — wystarczy kamień z napisem,
no i oczywiście pielęgnacja zieleni.

Jan Adamczewski

Kraków
odAdoZ-

DOM KRESOWY —

Nowy Świat (od Wawelu po ul. Manifestu Lip­
cowego), IV — Piasek (od ul. Manifestu Lipcowego
po ul. Krowoderską), V — Kleparz (od ul. Krowo­
derskiej po ul. Pawią), VI — Wesoła (od ul. Pawiej
do Starej Wisły i ul. Bohaterów Stalingradu),
VII — Stradom (od ul. Bohaterów Stalingradu do
Wisły) i VIII — Kazimierz. W miarę przyłączania
do Krakowa dalszych przedmieść powstawały no­
we dzielnice katastralne. W r. 1915 istniały więc
następujące ■.dodatkowe dzielnice: IX — Ludwinów,
X — Zakrzówek, XI — Dębniki, XII — Półwsie,
XIII'—Zwierzyniec, XIV Czarna Wieś, XV —

Nowa Wieś, XVI — Łobzów, XVII — Krowodrza,
XVIII — Warszawskie, XIX — Grzegórzki, XX —

Dąbie, XXI — Płaszów, XXII — Podgórze.
W r. 1941 poszerzono Kraików o dalsze dzielnice

katastralne: XXIII — Łagiewniki, XXIV — Ju-
gow.ice, XXV — Borek Fałęcki, XXVI — Kobie­
rzyn, XXVII — Skotniki, XXVIII — Pychowice,
XXIX — Bodzów. XXX — Kostrze, XXXI —

Przegorzały, XXXII — Bielany, XXXIII — Wola
Justowska, XXXIV — Chełm, XXXV — Brono-
wice Małe XXXVI — Bronowice Wielkie, XXXVII
— Tonie, XXXVIII — Prądnik Biały, XXXIX —

Witkowiće, XL — Górka Narodowa, XLI — Prąd­
nik Czerwony, XLII — Olsza, XLIII — Rakowice,
XLIV — Czyźyny, XLV — Łęg, XLVI — Rybitwy,
XLVII — Bieżanów, XLVIII — Rżąka, XLIX —

Prokoeiim,' L — Wolą Duęhacka, LI — Piaski
Wielkie, LII — Kurdwanów.

W r. 1951 włączono do miasta tereny, na któ­
rych powstawała Nowa Huta. Dalsze więc dziel­
nice katastralne to: LIII — Mogiła, LIV — Bień-
czyce, LV — Mistrzejowice, LVI — Zesławice,
LVII — Kantorowice. LVIII — Krzesławice, LIX
— Grębałów, LX — Lubocza, LXI — Wadów,
LXII — Fleszów, LXIII — Ruszczą i LXIV —

Branice.
Od r. .1948 miasto było podzielone na 5 dzielnic:

Stare Miasto, Zwierzyniec, Kleparz, Grzegórzki i
Podgórze. W r. 1951 doszła szósta dzielnica: No­
wa Huta. W r. 1975 na skutek nowego podziału
administracyjnego kraju powstało Województwo
Miejskie Krakowskie, a Kraków podzielóno na

cztery dzielnice: Śródmieście, Krowodrza, Podgó­
rze, ■Nowa Huta. W skład tych dzielnic weszły

dotychczasowe dzielnice katastralne:
Śródmieście: Dąbie, Grzegórzki, Kazimierz, Kle-

parz, Nowy Świat, Olsza, Piasek, Rakowice, Sta­
re Miasto, Stradom, Ugorek, Warszawskie, Wie­
czysta, Wawel, Wesoła.

Krowodrza: Azory, Biały Prądnik, Bielany, Bro­
nowice, Chełm, Czarna Wieś, Czerwony Prądnik,
Górka Narodowa, Kleparz, Łobzów, Mydlniki, No­
wa Wieś. Olszanica, Półwsie Zwierzynieckie, Prze­
gorzały, Tonie, Witkowice, Wola Justowska, Zwie­
rzyniec.

Podgórze: Barycz, Bieżanów. Bodzów, Borek Fa­
łęcki, Dębniki, Kurdwanów, Kobierzyn, Kosowice,
Kostrze, Ludwinów, Lusina, Łagiewniki, Opatko-
wice, Piaski Wielkie, Płaszów, Prokocim, Przewóz,
Pychowice, Rajsko, Rybitwy, Rżąka, Sidzina, Skot­
niki, Sofooniowice, Swoszowice, Tyniec, Wola Du-
chaoka, Wróblowice, Zakrzówek, Zbydniowice.

Nowa Huta: Batowice, Bieńczyce, Branice, Czy-
żyny, Grębałów, Kantorowiice, Kościelniki, Krze­
sławice, Lasówka, Lubocza, Łęg, Łuczanowice, Mi­
strzejowice, Mogiła, Pleszów, Wadów, Wyciąże,
Zesławice.

schyłku życia Gabriela Zapolska wspo­
minała, jak to jadąc po raz pierwszy
do Krakowa czuła się „pątniczką piel­
grzymującą do najświętszych relikwii
narodowych”. I z właściwą sobie ką->
śliwością stwierdzała, że Kraków nie

jest godzien żadnych relikwii bo to „miasto dzi-
. kusów i głupców”. Lojalnie wypada dodać, że pech

istotnie prześladował ją wówczas od . pierwszej
chwili. Przyjechała w białym futrze, a w okry­
ciach zimowych tego koloru nie widywało się w

Krakowie nawet dziewcząt. Ledwie więc pokazała
się na ulicy, otaczali ją „szykowni młodzieńcy

• krakowscy”, dalecy od chęci wyrażenia hołdu zna­
komitej pisarce.

Kiedyś zapatrzyła się na kościół Mariacki. I tak
sobie stoję i marzę — wyznawała — a tu nagle
głos expressa mnie pyta:

— „Przepraszam panią — ci dwaj panowie (po­
kazuje mi jakieś dwa zwierzęta z krzywymi no­
gami) pytają się, czy pani z menażerii, bo oni się
o to założyli”.

Cóż pan chcesz! Ja stoję i patrzę na expressa,
w tego biedną zmarzniętą twarz starą, potem pa­
trzę ńa tych dwóch mężczyzn i znów spoglądam
na Mariacką wieżę. Łzy mi się w oczach zakręciły,
ale nie nad .tą brutalną zniewagą, jaka mnie spot­
kała, ale coś mi się tak smutno zrobiło, że nie
umiem Panu powiedzieć. Odpowiedziałam tylko:

— „Nie, mój kochany! Ja nie jestem z mena­
żerii, tylko z Warszawy i nazywam się Snieżko-
Zapolska”.

„Lub fakt tego rodzaju. Jest tu jakiś rzeźbiarz,
który wiele mówi o swoim artyzmie. Głowę ma

podobną do (francuskiego pisarza) Daudeta. Raz
w loży, w teatrze zawiązuje się między mną i nim

dyskurs następujący:
— Głowa pana zupełnie przypomina głowę Dau­

deta.
On na to z miną idiotyczną: — Kto jest ten

pan Daudet?
Ja: — E! To jeden pan!
On: — Czy tu mieszka?
Ja się śmieję. On: — Bo jeśli w Warszawie, to

nic dziwnego, że go nie znam!
Ja dusząc się ze śmiechu: — Nie. Daudet mie­

szka w Rypinie i jest urzędnikiem na poczcie.
On: — A, tak!
Oto masz pan próbkę”.
„Tu się nie żyje, jak mówił wczoraj Blizdński,

tu się wegetuje — w tym czasie z kim innym
dzieli się Zapolska swymi refleksjami, dowodząc:
— Bliziński ma jeszcze nieźle w głowie i można
z nim, omijając bardzo powikłane kwestie, poro­
zmawiać, ale co do Bałuckiego, ten jest komplet­
nie głupi. Powiedziałam mu to w oczy, bo nie
mogłam wytrzymać. Czy wiesz Pan, co on mi po­
wiedział?

— Nie przypuszczałem, ażebyś to pani pisywała,

myślałem, że to we Lwowie (Włodzimierz) Ste-
belski pani pisuje, a pani tylko podpisuje!

Ja mu na to odpowiedziałam: — Nie przypu­
szczałam nigdy, że pan jesteś taki głupi!” (...)

Sama namiętna szperaczka w literackich sta­
rociach i równie zagorzała czytelniczka nowości
nigdy nie przyjęła do wiadomości reguł swoistej*1
gry, przez długie lata z uporem prowadzonej przez
krakowskich • twórców. Oczytani, jak to ktoś ujął
— na wyrost; „wysokiej klasy znawcy współcze­
snej twórczości poetyckiej i powieściopisarskiej”
jak dodał kto inny, narzucili sobie role egocen­
tryków jakby lekceważących twórczość współcze­
snych. Jeszcze w kilkanaście lat później Kazimierz
Tetmajer zapytany o wydany 'właśnie tom poezji
Marii Konopnickiej, który zdążył już zreceńzo-
wać w „Tygodniku Ilustrowanym” czy też w „Ku­
rierze Warszawskim” całkiem serio stwierdził: —

„Mówiono mi, że coś takiego wyszło”, Identycz­
nie Bałucki, choć w owym roku 1888 w prowa­
dzonym dzienniku lektur dla własnej przyjemno­
ści przeanalizował kilkadziesiąt tomów — „nic nie
czytał”.

tak nazywał się dom, stojący nieco w głębi ulicy
Wielopole 4; był dawniej siedzibą Elizy i dr Stani­
sława Pareńskich. Tutaj na przełomie XIX i XX w.

Eliza Pareńska prowadziła swój słynny salon lite-
racko-artystyczny, w którym spotykali się pisarze i
artyści ówczesnego Krakowa. W salonie pani Elizy
bywali m. im.: Jacek Malczewski, Adam Asnyk, Leon
Wyczółkowski, Jan Stanisławski, Feliks Jasieński.
Tutaj przed prapremierą Stanisław Wyspiański
czytał zebranym gościom swoję „Wesele”. Z córką
Elizy Pareńskiej — Zofią (Zosia z „Wesela”) ożenił
się w czerwcu 1904 r. Tadeusz Boy-Żeleński. Dom
ten sprzedany został Towarzystwu Obrony Zachod­
nich Kresów Polski i do r. 1936 spełniał1 funkcję
głównego ośrodka działalności śląskiej w Krakowie.
W r. 1936 odsprzedano go koncernowi „Ilustrowane­
go Kuryera Codziennego” (IKC). Obecnie należy do
Prasowych Zakładów Graficznych.

DZIELNICE — Pierwszy podział. Krakowa na

dzielnice dokonał się przed siedmioma wiekami
podczas jego lokacji. Miasto podzielono wówczas
na cztery symetryczne kwadraty-kwartały ześrod-
kpwane w Rynku. Dzięki temu i sam Rynek
miał cztery oblicza. Kwartał Sławkowski obejmo­
wał część miasta od środka Rynku do murów
obronnych ograniczoną ulicaimj św. Jama i Szew­
ską; kwartał Rzeźniczy — między ulicami św.
Jana i Sienną; kwartał Grodzki — między Sienną
i Bracką oraz kwartał Garncarski — między ulis
cami Bracką i Szewską. Tak trwało, z pewnymi
odchyleniami, przez wieki. Podczas pierwszej oku­
pacji w r. 1796 Austriacy włączyli Kazimierz do
Krakowa i miasto podzielili na 4 Obwody: I —

Śródmieście, i Wawel, II — Kleparz i Wesoła, III
— Nowy Świat, Piasek i Czarna Wieś, IV — Ka­
zimierz i Stradom. Gdy od r. 1809 Kraków wszedł
w skład Księstwa Warszawskiego, (formalnie od
r. 1810) do Krakowa włączono także Podgórze
i Kraików podzielono na cztery gminy: I — Śród­
mieście, II — Kazimierz, III — Kleparz, Piasek
i Czarna Wieś,' IV — Podgórze. W r. 1815 po­
wstało Wolne Miasto i w jego skład weszły 224
wsie i. 3 miasta: Chrzanów, Trzebinia i Nowa
Góra. Dokonano wtedy podziału na 11 gmin miej­
skich i 17 gmin wiejskich.

Ponieważ Kraków zaczął coraz bardziej rozra­
stać się, trzeba było usprawnić administrowanie
niitm, a także dostosować je do zasad austriackich.
I tak w r. 1866 nastąpił kolejny podział na dziel­
nice katastralne. Utwor-zcno ich os;śm: I — Miasto
(ctoacne centrum), II — Wzgórze W?' e.sibie, III —

Zapolska całkiem serio przyjęła kpiącą odpo­
wiedź znakomitego komediopisarza. Zawiedziona
nią i rozgoryczona z przejęciem komentowała: „U
nas . (w Warszawie) nędzny reporter więcej ma

w pięcie niż tu luminarz na tronie siedzący, w

głowie”.
„Zycie tu idiotycznie okropne — między inny­

mi stwierdzała.—Ludzie chodzą po Rynku jak by­
dło, mężczyźni zaczepiają kobiety, muzyka gra,
księża romansują z mężatkami, a potem płacą za

to mężom. Mną się zajmują bardzo i bardzo nie­
godziwie. Każden mój krok komentują, dokuczają
mi, robią potworne plotki. Jezuici przysłali mi...
zaproszenie na nabożeństwa i misyjne książeczki.”

Rozsierdzona tym Zapolska decyduje się na opi­
sanie „miasta dzikusów i głupców”, jak miano­
wała sobie Kraków.. Zapowiadając redaktorowi
warszawskiego „Przeglądu Tygodniowego” nadesła­
nie reportażu „Odwiedzeni chińskim murem” in­
formowała:

„Zbieram dane, bo o tyto, co się tu dzieje, co

oni tu robią całe dnie, o czym myślą, co mówią,
to Pan nife możesz mieć wyobrażenia! Jest to krąj
dziki, straszny, potwornie głupi. Tysiące kretynów
w wyszarzałych futrach, a między nimi garstka
malarzy ginących z głodu i... syfilisu. Powiadam
Panu coś, od czego włosy na głowie stają.” ,

Po wielu latach wyznała, że w ciągu parokrot­
nych pobytów, w Krakowie poznała zaledwie trzech
ludzi „mających jako tako w głowie. Tylko ten

najbardziej mądry (Józef Bliziński) wkrótce zmarł.
Drugi wcale nie był taki mądry, jak się wyda­
wało”. Trzeci, jak życie wykazało, „nie tylko do
cna' zbaranial w Krakowie, ale i popełhił śmier­
telny grzech i o, zgrozo! otumanił bardzo światły
umysł i, nie wiedzieć czemu, ożenił się ze mną
i złamał mi życie!”.


